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Nr. 1. Grudziądz, styczeń  1930 r. III.

Nauczyciel Pomorski
2 S 7 i -„Szkota Pom orska"

O rgan  P o m o rsk ie g o  O d d z ia łu  O kręgow ego (f
„ S to w a rz y s z e n ia  C lirze śc ija ń sk o -K a ro d o w e g o  N au czy c ie ls tw a  S z k ó ł P o w s z e c h n y ch “

W y c h o d z i 12 razy  w  roku  —  w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  k a żd eg o  m ie s ią c a . C e ­
na p o je d y ń c z eg o  n u m eru  50 g ro szy  
b e z  p r z e sy łk i .  A b o n a m en t w raz  
z p r z e sy łk ą  : m i e s i ę c z n i e  0,55 zł, 
k w a rta ln ie  1,50 z ł, p ó łr o c z n ie  2 ,70  zł, 
r o c z n i e  4 ,80 . C z ło n k o w ie  „ S to w . 
C hrz. N. N a u cz . S zk ó ł P o w s z .“ O k ręgu  
Pom . p ła c ą  za  n u m er w r a z  z p r z e ­
s y łk ą  25 gr m ie s ię c z n ie  o p r ó c z  s k ła ­
d ek  c z ło n k o w sk ic h  i ra zem  z n iem i 
na P. K . O. P ozn ań  nr. 206.133 (Po- 
—  m o rsk i Z arząd  O k r ęg o w y ). —

R ed agu je: (R ed a k ­
to r  o d p o w ie d z ia ł.)  
A l b i n  N o w i c k i ,  
G ru d ziąd z , M ły ń ­
sk a  nr. 27, t e ł .  121 

z w sp ó łu d z ia łe m  
K o m ite tu  R ed ak c.  
A d r e s  R ed ak cji 
i A d m in istr  ; G ru ­
d zią d z , R y n ek  nr. 

15 p . ). t e l ,  7 1 3 .

O g ł o s z e n i a :
Za c a łą  str o n n ic ę  80 zł —  za  p ó ł s tr o n ­
n ic y  4 5 .-z ł, za ć w ie r ć  s tr o n n ic y  2 5 , - zł 
za  ósm ą c z ę ś ć  stro n n icy  15, z ł. D la  
d ro b n y ch  o g ło sz e ń : jed en  d w u ła m o w y  
w ie r z  p e t ite m  50 gr. Za d o łą c z  n ie  
o fer t i d ru k ó w : za k a żd y  ty s ią c  e g ­
z em p la rzy  5 0 ,— z ł.  W sz e lk ie  p r z e ­
sy łk i  ( lis tó w , d ru k ó w  p a c z e k  i p ie ­
n ięd zy ) k ie ro w a ć  n a le ży  p o d  ad resem , 
, ,B iu ro  N a u c z y c ie lsk ie " , G ru d ziąd z-  
R y n ek  nr. 15, p . I. g o d z . u rzęd o w a :  
n ia  od 9— 13 i 15— 18 w  dni p o w sz e d n ie

Ks.; K anonik Dr. Rogala — P elp lin
G e n era ln y  W ik a r ju s z  D ie ce z ji C h e łm iń sk ie j , b. p ro b o szc z  c h e łm iń sk i  

i za ło ży c ie l  n a js ta rszeg o  n aszego  K o ła  na Pomorzu, na  C hełm no i L isew o, 
Patrz : „N . P .“ u*. 6 - 8 . / II. str. 1 5 - 3 7 .)
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NA PROGU NOW EGO ROKU.
J u ż  p rze m in ę ły  i u m ilk ły  radosne p o r y w y  i ich echa, jakiem i  

w ita ła  i czc iła  W ie lkopo lska  jub ileusz  pow stan ia  w ielkopolskiego,  
jub ileusz  W olności i N iepodleg łości,  a zarazem  utworzen ia  naszej  

organizacji n auczyc ie ls tw a  polskiego, chrześcijańskiego i narodowego.

G d y  numer n in ie jszy  d o jd z ie  rąk naszych C zy te ln ików , całe  
P om orze ,  ja k  długie i szerokie , nie m niej uroczyśc ie  i wspaniale  
obęhodzić  będzie  podobne św ię ta :  w kroczen ia  e tapam i i ods tępam i  

w ojsk  polskich na Pom orze , p rzy łą czen ia  te j  p ra s ta re j  z iem i p o lsk ie j 
do w sk rze szo n e j  M acierzy ,  a w reszc ie  zaślubin O jc z y z n y  z  Polsk iem  
M orzem , B a łtyk iem .

P o d  tem i serce k rzep iącem i auspic jam i w k racza jąc  w  zasięg  

1930 r., d a jm y  w s z y s c y  sobie u roczys te  p rzy rzeczen ie ,  i e  p ró cz  naszej  

z a w o d o w e j  i p o zaszko ln e j  p ra c y  d la  dobra K ośc io ła  i O j c z y z n y , 

dok ładać  b ęd z iem y  ochoczo starań dla umocnienia nasze j organizacji.

G ęstą  siecią 80 K ó ł  op lo t l iśm y  całe P om orze :  oto d z ie ło  ubiegłych  
lat dziesięciu. W  now ym  roku um ocn ijm y i u p o rzą d k u jm y  w ew n ą trz  

to, cośm y  d o tą d  s tw o rzy l i .  O żyw ien ie  ruchu w  Kolach, in tensywna  

praca za  pom ocą kursów, referatów , dyskusji ,  sp raw ozdań , lekcy j;  
zw erbow anie  nowych cz łon ków  z  p o śró d  tych, k tó r z y  d o tą d  bezczynnie  
sto ją  na uboczu; podniesienie poziom u to w a rzysk iego  za  pomocą  
w ieczo rk ó w  familijnych, w yc ieczek ,  zabaw , p rzed s ta w ień ;  godne  

zareprezen tow an ie  organizacji nasze j w  oczach spo łeczeń s tw a;  u je d ­

nostajnienie i unormowanie kasowości; spopu laryzow an ie  naszych  

w y d a w n ic tw :  „N au czyc ie l  Pom orsk i" , („S zk o ła  P om orska"), „Dziecko  
P om orza" , „B ib ljo teka  N au czyc ie la  Pom orsk iego" , „K w arta ln ik  P e ­

dagogiczny", „Szko ła  Śląska", „ M ło d y  P o lak"; zasilanie naszych  w y ­
daw n ic tw  produ k ta m i sw e j  w łasn e j  p ra cy  naukow ej  —  oto pob ieżn y  

szk ic  naszych zadań  organizacyjnych  na n o w y  rok.

B ą d źm y  chętnym i do pracy , sk o rym i do noszenia p o m o cy  innym, 

od w a żn ym i i śm ia łym i w  odpieraniu za czep ek  na naszą organizację  

i nasze idea ły ,  —  a 'zw yc ięs tw o  będzie  pewne!

REDAKCJA.
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BRO NISŁA W A D A M BK Ó W NA —  ŚWIECIE

NIEŚMY IDEĘ MISYJNĄ DO SZKOŁY.
Je s te ś m y  w p o s iad an iu  p raw d z iw e j  religji C hrystusow ej,  je s te śm y  k a to l i ­

kami. M a ło  zaś z a s ta n aw ia m y  się n a d  tem, że ongiś n a  polskiej  ziemi p a n o w a ł  
poganizm, k tó re m u  dziś jeszcze  h o łd u ją  k ra je  Azji, A fry k i  i t. d. Ludzi n ieznających  
p raw d z iw eg o  Boga jes t  na  św iecie  więcej niż miljard. To też  Ojciec św. Pius XI., 
p rz e ję ty  do g łębi  se rc a  p ra g n ie n ie m  B oskiego Zbaw cy: „ab y  w szyscy  byli  jedno" ,  
w z y w a  z w y ży n  W a ty k a n u  ca ły  św ia t  ka to l ick i  do p ra c y  n a  n iw ie  misyjnej, w o ­
łając: „W szy scy  p racu jc ie  dla  ro zsze rzen ia  K ró le s tw a  C hrystusow ego" .  I Po lska  
nasza,  n ied a w n o  w sk rzeszo n a ,  s łuchając  g łosu na jw yższego  P a s te rza ,  zaczy n a  b a r ­
dziej niż  k ie d y k o lw ie k  za jm ow ać  się id eą  misyjną. Św iadczy  o tem  s ta ły  w zros t  
liczby cz ło n k ó w  p a p ie sk ich  s to w a rzy sze ń  m isyjnych w Polsce :  D z ieła  R o zk rze w ie -  
n ia  W iary ,  D z ie ła  św. D z iec ięc tw a  P. Je z u sa  i D zieła  św. P io t ra  A p o s to ła ,  jako też  
tw o rz ąc e  się i rozw ija jące  związki  misyjne Po lek  i m łodzieży.

A n au czy c ie ls tw o  p o lsk ie?  Czyż m oże  m u być  o b o ję tn ą  t a k  w ażn a  sp raw a  
n ies ien ia  p ochodn i  w ia ry  do kra jów  p o g a ń sk ich ?  N au czy c ie ls tw u  p o w ie rzo n a  jest 
m łodzież ,  k tó r ą  pow inno  w y c h o w a ć  na  p ra w y c h  o b y w a te l i  o jczyzny i g odnych  sy ­
nów  K ościo ła  św., s ło w em  w y c h o w a ć  w d u ch u  ka to l ick im . N ie ła tw e  to zadan ie .  
W y ch o w a w c a ,  p a t r z ą c  na  m ło d e  poko len ie ,  w y s ta w io n e  na  ró żn e  n i e b e z p ie c z e ń ­
s tw a  i zgubne  w pływ y ,  p rzejm uje  się lękiem, p y ta jąc :  czyż zdo łam  u ch ro n ić  d z ia ­
tw ę  od  z łego i w y c h o w a ć  ją d la  B oga  i O jczyzny?  Cóż tu  z ro b ić ?  O tóż  —  z a a k c e n ­
to w a ć  czynne  życie  k a to l ick ie  i u d o sk o n a l ić  sy s tem  w y ch o w aw czy .  J e ż e l i  szko ła  
dzis iejsza m a być  szk o łą  p r a c y  i czynu, to w in n a  być  tak ż e  szk o łą  d u c h a  a p o s to l ­
sk iego, k tó ry b y  o tw o rz y ł  se rce  d z ieck a  na  l iczne t rosk i  i p o t r z e b y  K ró le s tw a  
C hrystusow ego .  Z an ieśm y  p rz e to  ideę  misyjną do  szkoły ,  czyli w p ro w ad ź m y  do 
w y c h o w a n ia  czynn ik  misyjny. Na czem  p o lega  czynnik  m isy jny?  C zynn ik  misyjny 
to w ied za  i u św iadom ien ie  o akcji  misyjnej, to ro zb u d zan ie  z a p a łu  i chęc i  do o f ia r ­
nego czynu, to  p o b u d z an ie  woli do  p ra k ty c zn e j  d z ia ła lnośc i  n a  po lu  misyjnem.

Zdajm y sobie t e ra z  spraw ę ,  jak iem i ś ro d k am i osiągniem y t a k  wzn ios ły  cel, 
g odny  p ra c y  i t ru d u  k a to l ick iego  w y ch o w aw cy .  Id ea  misyjna w inna  zazn aczy ć  
swój w p ły w  w e w szy s tk ich  p rz e d m io ta ch  n au cz an ia  i w w ychow aniu .  Na p ierw sze  
mie jsce  w y su w a  się n a u k a  religji. Tu  w inna  idea  misyjna jako  ożyw cza  ro sa  sp ły ­
w ać  do se rc a  w y c h o w an k a ,  w k tó re m  w y ro s ło b y  to g o rące  u k o c h an ie  sp ra w y  z b a ­
w ien ia  ty lu  n ieszczęś l iw ych  dusz pogańsk ich .  Czyż jed n a k  sam i nie musimy p r z y ­
znać,  iż w n a u ce  religji zb y t  s łabo  uw zg lędn iam y  ideę  misyjną. G d ybyśm y tak  
szcze rze  w g łęb ia l i  się w histo r ję  S ta reg o  T e s ta m en tu ,  to n a w e t  tam  znaleźl ibyśmy 
m a te r ja ł  misjologiczny. O tóż  w h is to r ji  s tw o rzen ia  św ia ta  w y s tę p u je  p ie rw sze  p r o ­
ro c tw o  m es jańsk ie :  „Po ło żę  n iep rzy jaźń  m iędzy  to b ą  a n iew ias tą ,  m iędzy n a s i e ­
n iem  twem, a  nas ien iem  jej; ona  ze t rze  g łowę twoją,  a ty czyhać  b ędziesz  na  
p ię tę  jej"  to p ie rw sza  w e so ła  n ow ina  misyjna. Bóg obiecuje  Zbaw ic ie la  ca łem u  
p o to m s tw u  A d a m a  i Ewy. Noe, d u ch em  p ro ro czy m  p rz e p o w ia d a  sm utny  los ludów 
czarnych ,  a  z a ra ze m  p o c ie ch ę  i zbaw ien ie ,  k tó r e  p rz y n io są  im ludy  b iałe ,  p o to m ­
kow ie  J a fe ta .  P ro ro c tw o  d a n e  A b ra h am o w i:  ,, —  i w  to b ie  b ę d ą  b łogos ław ione  
w szy s tk ie  n a ro d y  ziemi", jak o te ż  p ro ro c tw o  d a n e  Izaak o w i i J a k ó b o w i ,  w yraźn ie  
nasuw ają m yśl misyjną. Dalej p ro ro c tw o  B a laam a ,  t rzy  p o g a n k i  R ah ab ,  R u t  i B et-



sabe,  n a le ż ą c e  do liczby p rz o d k ó w  Zbaw ic ie la ,  p ro ro c tw o  D aw ida:  ,, —  W szyscy  
k ró lo w ie  z iem scy  b ę d ą  się  modlil i  d o  Niego, w szy s tk ie  ludy  s łużyć  m u b ę d ą" ,  p r o ­
ro c tw a  Izajasza  i w k o ń c u  M alach ijasza ,  w sk az u ją  również,  że Bóg p rzy g o to w ał  
zbaw ien ie  d la  w szy s tk ich  m ieszk ań có w  ziemi.

N ow y T e s ta m e n t  z aw ie ra  ta k ż e  obfi ty  m a te r ja ł  misyjny. T rzej  Kró lowie ,  to 
p ie rw si  z pogan ,  k tó ry m  objaw ił  się Zbawicie l ,  ich też  pow oła ł ,  by, jako  p ierw si  
mis jonarze,  zan ieś li  r a d o sn ą  n ow inę  w k ra je  pogańsk ie .  Om aw ia jąc  św ię to  T rzech  
Króli,  j ako  u ro czy s to ść  misyjną,  n a leży  zach ęc ić  dzieci,  a b y  i one sk ła d a ły  d la  
misyj: z ło to ,  k ad z id ło  i mirę, a m ianow ic ie :  z ło to  czyste j  miłości i ja łm użny ,  k a ­
dzid ło  gorącej  m od li tw y  i m irę  d ro b n y c h  u m ar tw ień .  R zeź  n iew in ią te k  s taw ia  nam  
p rz e d  oczy sm u tn ą  dolę  dzieci pogańsk ich ,  k tó re ,  p o z b aw io n e  zbaw czej  w ody  
ch rz tu  św,, w y rz u c a  się na  ulicę, n a  po ż arc ie  zw ierzę tom , a  gorzej jeszcze,  gdy 
o k ru tn y  ojciec k a że  je zabić.  T u  musi nauczycie l  w y k a z a ć  dzieciom, jak  winne 
b y ć  w d z ięczn e  Bogu, że m ają  ch rześc i jańsk ich  rodz iców, k tó rzy  o tac za ją  je n a j ­
tro sk l iw szą  o p ie k ą  i na jczu lszą  miłością,  a w dz ięczn o ść  o k a żą  Bogu, jeśli p rzy jd ą  
z p o m o c ą  n ieszczęś l iw ym  dzieciom  pogańsk im . N a leży  tu  zachęc ić  dz ieci  do s k ł a ­
d e k  n a  c h rzes t  wzgl.  w y k u p  d z ieck a  pogańsk iego .  N a  w y d a tk i  p o łąc zo n e  z u d z ie ­
len iem  ch rz tu  św, ofiaruje  się 20 zł., a  za  w y k u p  d z ieck a  p ogańsk iego  60 zł. N a ­
ucza jąc  o publicznej  dz ia ła lnośc i  Zbaw ic ie la ,  w skażm y, jak  p rzeb ieg a ł  m ia s te cz k a  
i w iosk i  P a les tyny ,  jak, l itując się n a d  S a m a r y ta n k ą  po g an k ą ,  p o u c za ł  ją o p r a w ­
da ch  w ia ry  św. B oga ty  p o łó w  ry b  to tak ż e  ob raz  p r a c y  misyjnej, bo  n a s tę p c y  
A p o s to łó w ,  m is jonarze,  w y jeżdżają  t a k ż e  na  n a jda lsze  k r a ń c e  tego  św ia ta ,  łowiąc 
dusze  d la  C hrystusa .  W  p rzy p o w ieśc i  o D o b ry m  P a s te rz u  w y k a żm y  dzieciom, jak 
d ro g ą  je s t  Z baw ic ie low i  dusza  n ieśm ie r te ln a ,  za  k a ż d ą  zoso b n a  p rz e la ł  k re w  swoją, 
a b y  ją zbawić.  S zu k ać  dusze  z b łą k a n e  i p ro w ad z ić  je do ow czarn i  C hrystusow ej,  
to  znów cel n iez m o rd o w an e j  p r a c y  misjonarzy . Dzieje  A pos to lsk ie ,  ze  św. P a w łe m  
n a  czele, i wogóle  dzieje K o śc io ła  św, d o s ta rcz a ją  n a m  dużo m a te r ja łu  misyjnego. 
A  czyż p ię k n e  nasze  p ieśn i  religijne, roz b rz m ie w a jąc e  po  św ią tyn iach ,  w dom u 
rodz innym  i w szko le  nie zm uszają  n a s  w pros t ,  aby  m ówić  dz ieciom  o tych, k tó rzy  
n ie  w zn o sz ą  do  n ie b a  ani p ien i  poch w aln y ch ,  ani p ró śb  b łaga lnych ,  an i  sk a rg  ż a ­
łosnych,  Czyż tu lą c  się w tk liwej  i rzew ne j  p ieśni  do S e rc a  M a tk i  Najśw ię tsze j,  
n ie  pow iem y  dz ia tw ie ,  że Ona, s to jąc  p o d  k rzyżem , s t a ła  się M a tk ą  w szys tk ich  
ludzi, a  w ięc  i pogan ,  k tó rz y  p rz ez  ty le  w iek ó w  um iera jąc  i ginąc, nic o Niej nie  
słyszą. Czyż dzieci polskie ,  k o ch a jąc e  M a tk ę  Najśw,, nie z ap ra g n ą  d opom óc  tym  
najn ieszczęś liwszym , by  i oni mogli  u c ie k a ć  się p o d  Je j  p łaszcz  m ac ie rzy ń sk i  i t a k  
u n ik n ąć  w iecznej  zguby.

W a ż n ą  ro lę  w sze rzen iu  idei misyjnej w szko le  o d g ry w a  lek tu ra .  Dzieci 
z w ie lk iem  z a in te re so w a n iem  c zy ta ją  opisy, p ow ieśc i  n a  t le  p o d ró ż y  i p rzy g ó d  
w k ra ja c h  n ieznanych ,  W p ro w ad z a jm y  p rz e to  do b ib l jo tek  naszy ch  ks iążk i  o t reśc i  
misyjnej.  D z ieck o  dow ie  się o t ru d ac h ,  znojnej p ra c y  i p o św ięcen iu  się  m is jonarzy  
i m is jo n a rek  —  p o z n a  s t r a sz n ą  nędzę ,  w k tó re j  p o g rążen i  są  nieszczęśl iw i poganie ,  
a z w łaszcza  dzieci,  i w duszy  jego obudzi  się w dz ięczn o ść  k u  Bogu za  ł a sk ę  w ia ry  
św., ży w e  w sp ó łczu c ie  d la  ty ch  b ied n y c h  i g o rące  p ragn ien ie ,  b y  w szyscy  poznali  
i uko ch a l i  sw ego Z baw cę .  J a k o  l e k tu rę  m isyjną  dla dzieci i m łodz ieży  p o leca  się: 
m ies ięczn ik  p. t,: M a ły  A p o s to ł  —  K s ięża  P a l lo ty n ;  —  W a r s z ą w a  P rzed m ieśc ie  71. 
M a ły  Misjonarz  —  Ojcowie S ło w a  Bożego, G ó rn a  G rupa ,  M u rz y n ek  —  Sodalic ja  
św. P io t ra  K la w e ra  —  Poznań ,  ul. Szym ańsk iego  6, R oczn ik i  św. D z iec ięc tw a  — 
K rak ó w ,  K lep arz  19 i k s iążk i  t r e ś c i  misyjnej n. p. F ra n u s  Zbieracz ,  H is to r ja  M a ­
ryni, Sz k a p le rz  N iew oln ika ,  P o d ró ż  M isy jna  do A fry k i  i t. p.

W eź m y  te ra z  p o d  uw agę  n a u k ę  historji ,  a  c hoćby  ty lko nasze  dzieje o jczys­
te, czyż i t u  nie  n a rz u c a  n am  się m a te r j a ł  misyjny. J e ż e l i  m ów im y dzieciom 
o dyn as t jach ,  w ojnach ,  b o h a te ra c h ,  to  po w ied zm y  im ta k ż e  o ty ch  b o h a te ra c h ,  
k tó rz y  idąc  za  g łosem  Boga, rzuca li  dom, O jczyznę  i z z a p a łe m  szli n a  podbój  
n a ro d ó w  d la  C hrystusa .  P rz e d s ta w m y  dz ieciom  p ie rw szy ch  a p o s to łó w  Słowian ,  
św. C y ry la  i M e to d eg o  i ty c h  cichych, n ie z n an y c h  k a p ła n ó w ,  k tó rz y  z D ą b ró w k ą  
p rzy b y l i  do naszej  ojczyzny, a b y  o p o w iad ać  p rz o d k o m  naszym  o p raw d z iw y m  
Bogu. Oni to  wznosil i  u n a s  p ie rw sze  św ią tyn ie ,  b u d o w a li  g rody  całe ,  szpita le ,  
op iek o w al i  się  chorymi, w y k u p y w a l i  n iew oln ików , n a u cza l i  w sz k o łac h  i t a k  p o ­
s taw ili  n a ró d  na sz  w  rzędz ie  n a ro d ó w  cywilizowanych ,  Szczególn ie  n a le ży  u w zg lę ­
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dnić p ra c ą  a p o s to lsk ą  ! b o h a te r s k ą  śm ierć  św, W ojc iecha ,  na jw iększego  m is jonarza  
n a  ziemi polskiej .  Om aw ia jąc  te d y  gorl iwość i p o św ięcen ie  m is jonarzy  w naszym  
kraju,  n a su w a  się w n iosek :  jeżel i  to  czynili dla  nas  Czesi, Anglicy,  N iem cy n aw et ,  
to czem uż i my nie m am y ocho tn ie  s ta n ąć  do p r a c y  w n a w ra c a n iu  pogan .  O, g d y ­
b yśm y  potraf i l i  o d tw o rzy ć  dzieciom t ru d  i s ie jbę  p ie rw szy ch  m is jonarzy , w te d y  
n a p e w n o  p o g łęb i łab y  się id ea  misyjna w. ich u m y słach  i se rcach .  P o św ięćm y  p r z e ­
to i w historji  k i lka  chwil dla  sp ra w y  misyjnej,  a zobaczym y, że lek c ja  ow iana  
d uchem  aposto lsk im  b ęd z ie  ży w ą  i p o ry w a jącą ,  a n ie  suchem  p rz ed s ta w ien ie m  
faktów .

N a u k a  geografj i to b a rd zo  p o d a tn y  g ru n t  na  p r a c ę  misyjną. W  n a u c e  geo- 
grafji  z w ra c a m y  u w agę  n a  s t r u k tu r ę  f izyczną, n a  faunę  i florę, na  s tan  g o s p o d a r ­
czy. K a to l ick i  w y c h o w aw ca ,  w p ro w ad z a ją c  dzieci w  now y dla  n ich  kraj,  n iech 
obok  wyżej  wym ien ionej  w iedzy ,  zaznajom i je ta k ż e  z p r a c ą  naszego  Kościo ła  
i jego k a p ła n ó w  - m is jonarzy . N iech  p o w ie  o ich zas ługach ,  o raz  t a k  t rudnej ,  ale 
i ocho tne j  p racy ,  n iech  z ap ro w ad z i  je do k a to l ick ich  stacyj misyjnych, zak ład ó w  
w ychow aw czych ,  szkół  i szpita li  i t a k  da  dzieciom ob raz  ich p ra c  religijnych, 
naukowy.ch, c h a ry ta ty w n y c h  i g o spodarczych ,  n. p. Dzieło  św. D z iec ięc tw a  P. J e ­
zusa  od  czasu  sw ego za łożen ia ,  t. j, od r. 1843, ochrzc iło  21.850.000 dzieci p o g a ń ­
skich, obecn ie  u trzym uje  15.000 szkó ł  pow szech n y ch ,  dopom ogło  już 700 k ra jo w ­
com do s ta n u  kap łań sk ieg o .  U cząc  t a k  geografji,  da jem y  dz ieck u  obraz  u rz e c z y ­
w is tn ien ia  C hrys tusow ego  rozk azu :  —  „Idąc  w świat,  n aucza jc ie  w szy s tk ie  na rody" ,  
dz iecko  zrozumie, że ono jes t  cz ło n k iem  p o w szechnego ,  aposto lsk iego  Kościoła,  
I w innych  p rz e d m io ta ch  n au k i  w in ien  nauczycie l  w y k o rz y s ta ć  k a ż d ą  sposobność  
do ro z b u d ze n ia  du ch a  aposto lsk iego .  N a w e t  w n a u c e  r a c h u n k ó w  m ożna  od czasu 
do czasu  rzucić  zadan ie ,  d o ty cz ąc e  misji. W eźm y, choćby  t e n  p ro s ty  p r z y k ła d  na 
niższym s topn iu  nauk i:  F ra ń u ś  d o s ta ł  od d z ia d k a  sk a rb o n k ę ,  a zao szczęd zo n e  g ro ­
sze  chce  o f ia row ać  dla m urzynków . D os ta je  codzienn ie  10 gr. na  b u łk i  —  lecz 
5 gr. rzu ca  do sk a rb o n k i  —  ile g roszy b ędzie  m ia ł  dla m u rzy n k ó w  w 1 tygodn iu  — 
w 2 tyg. i t. d. Dzieci c h ę tn ie  ro zw iązu ją  t a k ie  zadan ia .

P rz e d s ta w i ła m  w ogólności,  jak  m ożna  wzbudzić  u  dzieci z am iłow an ie  do 
sp ra w y  misyjnej. Nie na  tern jed n a k  k o ń c zy  się p r a c a  dla misji. J e ż e l i  nauczycie l  
zd o ła ł  zaznajom ić  d z ia tw ę  z akc ją  misyjną, jeżeli rozn iec i ł  w ich d uszach  litość 
i w spó łczucie  d la  b ie d n y c h  pogan ,  to  chyba  czułe  se rce  dz iec ięce  p o budz i  w olę  
do ofiarnego  czynu. T u  już ła tw o  s tw o rzy ć  szk o łę  d u c h a  aposto lsk iego ,  szko łę  
p ra c y  misyjnej.

N a  p ie rw sze m  mie jscu  s toi tu  p o tę ż n e  Dzieło  św. D z iec ięc tw a  P a n a  Jezu sa .  
D z ia tw a  z rze sz o n a  w tern s tow arzyszen iu ,  tw o rz y  j ak o b y  ogrom ne  wojsko  C h ry s ­
tusa, k tó re  p rzy ch o d z i  w pom oc  m is jonarzom  i b ied n y m  dzieciom  pogańskim. 
D z iecko  c h ę tn ie  s k ła d a  swój z ao szczęd zo n y  grosz, zb ie ra  znaczki ,  stanjol,  różań ce  
i inne rzeczy  dla misyj —  to  p om oc  czynna ,  lecz  nauczyc ie l  w in ien  w y k a z a ć  d z ie ­
ciom, że p r a c a  m isyjna nie p o lega  jedynie  n a  sk ła d an iu  ofiar p ien iężnych ,  ale , że 
do  sk a rb c a  misyjnego w p ły w a ć  m ają  cenn iejsze  d u ch o w e  ofiary  w e w n ę trz n e ,  jak: 
um ar tw ien ia  i p rzez w y c ię ża n ia  sam ego  siebie  z miłości ku  duszom  pogańskim. 
Życie codz ien n e  daje  ty le  sposobnośc i  do z b ie ran ia  tak ic h  ofiar. J a k o  p r z y k ła d  
d u ch o w y ch  ofiar p rz ed s ta w ię  to, co z ro b iła  d la  misji 9 -c io le tn ia  dz iew czynka ,  
u czen ica  szk o ły  pow szechne j .  O tóż  p o t ra f i ła  p rz e z  miesiąc  maj w s ta w a ć  o godz,
6-tej , o d m aw ia ła  sobie  cu k ie rk ó w  i czeko lady ,  idąc  ulicą, n ie  p a t r z y ła  w okna  
w y s taw n e ,  czasem  p i ła  h e r b a t ę  b ez  cukru ,  lub jad ła  mniej n a  kolację,  n ie  b aw i ła  
się p i łk ą  i t. d. Czyż m ożn a  w ą tp ić ,  iż Bóg nie p rzy jm ie  ofiar czyn ionych  w czy­
stej intencji .  Czyż one nie w p ły w a ją  w y c h o w a w c zo  n a  duszę  dz iecka .  O dm ówić  
sobie  rzeczy  dozwolonej ,  to d la  d z ie ck a  rzecz  w ie lka ,  to k sz ta łc i  c h a r a k te r  i h a r ­
tu je  jego wolę. T ak ie  dz ieck o  ła tw ie j  b ęd z ie  m ogło  sp ro s ta ć  z ad an io m  przyszłego,  
tw a rd eg o  życia  zaw odow ego ,  aniżeli  dziecko ,  k tó r e  w e w szy s tk iem  dog ad za ło  
swoim z achciankom .

P o z y sk a ć  choć jed n ą  duszę  pogańską ,  to  dz ie ło  łask i  bożej, o k tó r ą  należy  
p ros ić  g o rą cą  i w y t r w a łą  m odli twą.  U czm y w ięc  dzieci m odlić  się o n a w ró c e n ie  
pogan. A  cóż m ógłby  B osk i  Z baw ca ,  te n  n a jw iększy  Przy jac ie l  dz ia twy,  odm ówić  
tym  duszom  n iew ie rnym . N iech  z se rc  czys tych  dz ia tw y  polskie j  wznosi  s ię  ku 
n iebu  korna prośba m odlitw y Pańskiej: „Przyjdź K rólestw o Twoje". D ziec i na le-



żące do s to w arzy szen ia  św. D z iec ięc tw a  P. J e z u s a  odm aw ia ją  dz iennie  jedno 
„Z drow aś M ar jo"  z w ezw an iem : „ 0  Najśw. M arjo  Panno ,  m ódl się za  nam i i za 
b iednem i dziećmi pogańsk iem i" .  Z achęca jm y  dz ia tw ę  do s łu ch an ia  mszy św. i o f ia ­
ro w a n ia  kom unji  św. n a  in tenc ję  misyj. N iech  dz iecko  zrozumie,  że, k to  u ra tu je  
choć jed n ą  duszę  dla n ieba, p rzezn acza ,  w ed łu g  słów św. A u g u s ty n a ,  swoją  w ł a s ­
ną  d la  zbawienia .

D z ia tw a  t a k  w y c h o w y w an a ,  n a b ie rz e  g łębok iego  p r z e k o n a n ia  o w ażności  
sp ra w y  misyjnej i p r z e ję ta  d u c h em  aposto lskim , rozp o czn ie  w s p ó łp ra c o w a ć  w d z ie ­
le p o z y sk a n ia  dusz  d la  Chrystusa .

J e ż e l i  czynnik  misyjny ta k  w ie lk ą  o d g ry w a  ro lę  w w y ch o w an iu  szkolnem, 
jeżeli p rz y cz y n ia  K ościo łow i tych  m ałych  misjonarzy , k tó rz y  m o d li tw ą  i of iarą  
w sp o m ag a ją  p ra c o w n ik ó w  n a  b ie le jący ch  k u  żniw u ła n a c h  C hrystusow ych ,  to czyż 
nie czas najw yższy ,  by  zan ieść  ideę  m isyjną do sz k o ły ?

W ie lk ie  i w sp a n ia łe  to  zad an ie  n au czy c ie ls tw a  polskiego. A p o s to ł  na rodów , 
św. P aw e ł ,  m ógł o sobie  pow iedzieć :  —  „B ądźcie  n aś lad o w ca m i  moimi, b rac ia!"  
Po d o b n ie  w in ien  nauczycie l  ka to l ick i  św iecić  dz ieciom  p rz y k ła d e m  żywego z a ­
in te re so w a n ia  się  sp ra w ą  m isyjną  — w in ien  sam  b y ć  aposto łem .  N i e c h 'z a p a ł  dla 
sp ra w y  C hrystusow ej  p rz en ik n ie  duszę  naszą.  Nie żału jm y ni czasu, ni  t ru d u  p o ­
św ięconego  tej p iękne j  idei. S ta ra jm y  się t e ż  o o d p o w ie d n ią  w ied zę  misjologiczną, 
czy to  zap o m o cą  l e k tu ry  misyjnej,  czy też  s łuchając  w y k ła d ó w  misyjnych. P o m a ­
gajmy och o tn ie  kap łan o m , p ra cu jąc  w stow. D z iec ią tk a  Jezu s ,  w u rząd z an iu  p r z e d ­
s ta w ień  misyjnych i w yg ła szan iu  odczy tów . B a rd zo b y  się po leca ło ,  ab y  n a u c z y ­
c ie le  i n au czy c ie lk i  na leże li  do: Zw iązku  Misyjnego N a u czy c ie ls tw a  Polskiego. 
W  sp ra w a c h  m isyjnych chę tn ie  udzie la  informacji  p rzew .  ks. k a n o n ik  K urow ski 
w  P elplin ie, d y r e k to r  d iecez ja lny  D z ie ła  R o z k rze w ien ia  W ia ry  n a  d iecez ję  c h e ł ­
mińską.

Po długiej i s t ra sznej  n iew oli  p o s ta w i ł  nas  Bóg m iłos ie rny  znów w rzędzie  
n a ro d ó w  wolnych.  Jeże l i ,  k ro cząc  d ro g ą  c ie rn is tą  na szy ch  dziejów, pełn i l iśmy 
s łużbę  misyjną, s taw a jąc  w obron ie  naszy ch  o ł ta rzy ,  jeżeli nie schylil iśmy czo ła  
ani p rz e d  T urkam i,  ani p rz e d  k u l tu rk am p fem ,  to tem  bardzie j  t e r a z  w dz ięczność  
za  o d z y sk a n ą  w o lność  n a k ła d a  n a  nas  o b o w ią ze k  sze rzen ia  idei  misyjnej.  Nasz 
A rc y p as te rz ,  J .  E. ks, b isk u p  O koniew ski ,  gorl iwym  jest  p ro p a g a to re m  idei  m i­
syjnej n a  Pom orzu ,  to też  n au czy c ie ls tw o  p o m o rsk ie  w inne  mu przy jść  z p o m o cą  
p rz e z  rozum ne  i w y t rw a łe  p o p ie ra n  e akcji  misyjnej.  Zatem , K o leżan k i  i Koledzy, 
do dz ie ła!  N ieśm y ideę  m isyjną  do szkoły!

MELCHIOR RYCZAKOW ICZ. GRUDZIĄDZ.

PSYCHOLOGICZNE POGŁĘBIENIE 
POWIEŚCI BIBLIJNEJ.

M etody n a u c z a n ia  coraz  bardzie j  op ie ra ją  się na  szkole  p racy .  W e  w sz y s t ­
kich przedm iotach d ąży m y  do o p a n o w an ia  i u d o sk o n a len ia  się w tej m etodzie .  
Nauka religji oczywiście  n ie  m oże  p o z o s tać  na  sza rym  końcu .  D o ty ch czas  by ło  się 
m niem ania ,  że religja, to p rzedm iot ,  w k tó ry m  nie m ożna  zas to so w ać  m e to d y  
szko ły  p racy .  J e s t  to  b łę d n e  m niem an ie ;  religja to p rzec ież  n a u k a  n iezm iern ie  
głęboka i duchow a.  N a w e t  tam, gdzie  religja  w y m ag a  o zn ak  i p r a k ty k  z e w n ę t r z ­
nych (jak p rzy  udz ie lan iu  S a k ra m e n tó w  św.), to p rzec ież  te  oznaki  z e w n ę t r  ne 
są  ty lko dla w a r to śc i  w e w n ę t r z n y c h  i duchow ych .  D la tego  to w ła śn ie  n a u k a  religji 
nosi znamię,  w  o d różn ien iu  od  innych  p rzed m io tó w ; a to znam ię  to jest:  n iez m ie r ­
na g łębokość  i p ięk n o ś ć  n au k i  religji, —  a z tego  w y p ły w a  da lsze  znamię,  m ia n o ­
w icie  t ru d n o ść  p ro w a d z e n ia  tej nauki.

Na jedno  z n acz e ln y c h  miejsc w n a u ce  religji w ysuw a  się h is to r ja  bibli jna.  
W  dzisiejszym  re fe ra c ie  p o s ta r a m  się P a ń s tw u  w y k azać ,  jak m ożna  p ro w ad z ić  
naukę religji m e to d ą  szko ły  p racy .  M e to d a  ta  po lega  na  n a leżyc ie  p rz e p ro w a d z o -  
nem  pogłęb ien iu  i opow iadaniu psycholog icznem . P ow ieść  biblijna  jes t  w istocie



swej h is to r ją  w y d a rzeń ,  w a lk  i p rz eż y ć  d u ch o w y ch  i d la tego  to w ła śn ie  nie może 
ona być  m ar tw e m  o p o w iad an iem  i p o w ta rza n ie m  p rzez  uczniów; musi ona być 
czemś w ięcej!  O p o w iad an ie  zw yk łe ,  chociaż  t a k  w ażne ,  i c zęs to  n ieodzow ne ,  nie- 
m oże  w y su w a ć  się na  n a cz e ln e  miejsce. O p o w iad an ie  p rz e d s ta w ia  nam  w y d a r z e ­
nia,  k t ó r e  są  o d d a lo n e  od n as  t a k  p rzes t rzen ią ,  ja k  też  i se tkam i lat.  G d y b y  uczeń  
b y ł  w z ią ł  u d z ia ł  w w ę d ró w c e  M ojżesza  p rz ez  pustyn ię ,  gdyby  to, co mu o p o w ia ­
damy, sam  b y ł  p rzeży ł ,  jakże  inacze jby  w s zy s tk o  zrozum ia ł  —  jak  d o b rz eb y  umiał 
o cen ić  t ru d y  i obaw y  Mojżesza,  —  jakie  uczuc ia  w d z ięcznośc i  i sza cu n k u  dla  n i e ­
go —  o d c zu w a ł?  N ies te ty ,  op o w iad an ie  tak ie ,  jak iego w y m aga  m e to d a  m onanchij-  
ska, uczuć  tak ich  nie w yw oła !  Jeże l i  n a u k a  religji, zam ias t  ty lko  uczyć  fak tów , 
m a być  za ra ze m  czynn ik iem  w ychow aw czym , ma religję u m acn iać  i uczyć  religji 
życiowej,  —  to musi się o p rzeć  na  żyw ych  ob razach ,  na  p rzeżyciach ,  na  o d c z u ­
w an iu  i p rzeż y w a n iu  tego, co opow iadam y, —  a tego m oże  d o k o n a ć  ty lko  o p o ­
w iad an ie  i po g łęb ien ie  psychologiczne.

N o w a  m e to d a  nie mówi nam , w jak im  p o rz ą d k u  i jak  n a le ży  p rz e p ra c o w a ć  
h is to r ję  bibli jną, lecz  jak  w n ik n ą ć  w jej w a r to śc i  d u c h o w e  i jak  je zużyć. A za tem  
celem  n au czan ia  h istorji  bibli jnej nie jest  w y u c ze n ie  się  jej i zap am ię tan ie ,  lecz 
z as to so w an ie  jej w życiu. D la tego  w ła śn ie  jest  kon ieczne ,  aby  p rz y  om aw ianiu  
historji  bibli jnej p rz e n ik n ą ć  ją i pog łęb ić  psychologicznie .

O m aw ian ie  h istorji  bibli jnej nie m oże  być  w e  w szy s tk ich  oddz ia łach  te  same.

W  niższych o d d z ia łach  musimy z k on iecznośc i  więcej o p ow iadać .  L ecz  i tu 
m usimy op o w iad an ie  o d pow iedn io  do um ysłu  dz iec ięcego  p rzy s to so w ać ;  gdyż f a n ­
taz ja  d z ieck a  tego wym aga.  W  częs tych  w y p a d k a c h  musimy i pow inn iśm y  historję  
b iblijną  o p o w iad ać  tak im  tonem , jakim o p o w iad am y  bajki. Zaznaczam , że  „ton 
bajki" ,  —  nie  m ożem y zaś  z h istorji  bibli jnej rob ić  bajki.  P r o t e s t a n t c y  m eto d y c y  
posunęli  się da leko ,  że  spro fanow ali  h is to r ję  św ię tą ,  I tak :  u k a z a ł  się w z ó r  o p o ­
w ia d an ia  h is torji  językiem  dz iecięcym ; p iszą  oni, że  m ały  Jezus ,  b ę d ąc  w J e r o z o ­
limie, o g ląda ł  o k n a  w y s taw n e ,  podz iw ia ł  w n ich  szable ,  he łm y,  ka rab in y ,  cepeliny, 
p i łki gumowe, —  w idz ia ł  w ojsko  k ro c z ą c e  u l icą  p rz y  d ź w ięk ach  o rk ies try ,  z u p e ł ­
nie n a  w z ó r  w spó łczesny .  O tóż  t a k  d a lek o  n iep o w in n a  nas p ro w a d z ić  m o d e rn iz a ­
cja, gdyż p o w ieść  bib li jna  t rac i  p rzez  to  sw ą  św ię tość .  W y ra z ó w  t ry w ia ln y ch  n a ­
leży z an iech ać  bezw zględnie ,  a m ow a op o w iad an ia  nie p o w in n a  zby t  d a lek o  o d ­
b iegać  od m ow y biblijnej.

K o n ieczn o śc ią  o p o w ia d an ia  jest,  b y  dz ieck o  z rozum ia ło  t reść ,  a le  ważnie j-  
szem jest, ż eb y  dz iecko  od czu w a ło  to, to nauczyc ie l  mówi, —  żeb y  to  p rz en ik ło  
do głębi duszy i żeby  d z ie ck o  to za ra ze m  przeżyw a ło .  J e s t  to  t ru d n e  z a d a n ’e, 
lecz m ow ą  sw ą  p o w in ien  n au czy c ie l  spow odow ać,  by  dz iecko  słyszało ,  w idz ia ło  
i czuło akc ję  bibli jną. P rz y k ład :  C zy tam y  w histor ji  bibli jnej,  że  „gdy się Je z u s  
n a ro d z i ł  za p a n o w a n ;a k ró la  H e ro d a ,  p rzybyli  do J e ru z a le m  m ęd rc y  ze W schodu" .  
C zyby to nie by ło  lepiej t a k ?  —  P rz y  w szy s tk ich  b ra m a ch  Je ro zo l im y  pełnili  
żo łn ie rze  ce sa rz a  A u g u s ta  w a r tę .  T ak ż e  p rz y  b ram ie  po łudn iow ej  s ta ło  dw óch  
żołn ierzy . Sta li  b ezczynn ie  i nudzil i  się. W te m  ujrzeli, , że  do n r a s t a  zbliża się k a ­
r aw an a ,  z łożona  z l icznych  jeźdźców na  w ie lb łąd ach .  Zdziwili się ogromnie! K to  to 
mógł b y ć ?  ch y b a  jacyś bogaci  kupcy .  P o ch ó d  coraz  bardzie j  się zbliżał.  Ż o łn ie­
rze  us taw ili  się w  p o s ta w ie  p rzep isan e j  i z c iek aw o śc ią  oczekiw ali  zb liżen ia  się 
jeźdźców, ab y  się  dowiedzieć ,  k to  to być  może. W ie lk a  g ro m ad a  jeźdźców s ta n ę ła  
p rzy  bram ie.  Żołnierze  zauważyli ,  że  w śró d  w ie lb łąd ó w  b y ły  t rzy  n iezm ierne j  p ię ­
kności,  na  k tó ry c h  siedzie l i  trzej poważni,  b o g a to  u b ran i  mężczyźni.  J e d e n  z nich 
ro zm aw ia ł  ze s ługą  sw ym  i d a w a ł  mu jakieś  z lecenie.  Sługa ten  p rzy b y ł  do ż o ł ­
n ie rza  p rz y  b ra m ie  i z ap y ta ł :  „Gdzie  jest  n o w o n a ro d zo n y  k ró l  żydowski,  w id z ie ­
liśmy b o w iem  gwiazdę  jego na  W schodzie ,  i p rzyszl iśm y p o k ło n ić  się mu!" Ż ołn ie­
rze  spojrzeli  na  s ieb ie  ze  zdz iw ien iem  —  kró l  ż y d o w sk i?  ■— czy żydzi mieli k ró la ?  
—  przec ież  H e ro d  jest  ich p anem .  Nie  wiedzieli ,  co od p o w ied z ieć  i stali  bezradn i .  
W te m  p rz y b y ł  do b ra m y  oficer w o jska  cesarsk iego ,  k tó re m u  sługa  p rz y b y ły c h  
m ężczyzn  p o w tó rz y ł  to sam o py tan ie :  „gdzie się  narodził . . ."  —  Oficer jeszcze 
bardzie j  się  zdziwił! N am yślił  się  k ró tk o ,  p rz y w o ła ł  dw ó ch  żo łn ie rzy  i k a z a ł  o b ­
cych z ap ro w a d z ić  do p a ła c u  H e ro d a ,  a b y  tam  się dowiedzie l i  tego,, o co pytają. 
W  tym  czasie  z e b ra ła  się o g rom na  g ro m ad a  ludzi, k tó rz y  c iekaw ie  p rzy g ląd a l i  się



t r ze m  na jpow ażn ie jszym  jeźdźcom . G d y  p o c h ó d  jeźdźców  wyruszy} do  H ero d a ,  
to ca ła  g ro m ad a  ludu  szła  z nim, p rzy g ląd a jąc  się s tro jom  i op o w iad a jąc  sobie
0 n o w o n a ro d zo n y m  k ró lu  żydowskim . G dy  H e ro d  ich u jrza ł  i do w ied z ia ł  się, poco  
p rz y b y w a ją  i k im  są  —  p rz e ra z i ł  się  i zb lad ł  ze s t rachu ,  a  jego se rce  d rżało .  P o ­
w ta rz a ł  sobie: „N ow y k ró l  ż y d o w sk i? "  —  „p rzec ież  ja jes tem  ich k ró lem !"

T ak ie  o p o w ia d an ie  je s t  p rzys tępn ie jsze ,  d o zw olone  i u ła tw i  d z ie ck u  z ro ­
zumienie.

N a u k a  religji, z w łaszcza  w  n iższych  oddz ia łach ,  s t a ła  się  w ie lu  n a u c z y c ie ­
lom  m ęcza rn ią ,  d la tego  ty lko ,  że  n ierozum ie li  jak  odp o w ied n io  do dz ieci  p rz e m ó ­
wić. Bo zw yk le  b y w a  tak ,  że  nauczyc ie l  dużo  mówi, odpytu je ,  zdan iam i dz ieciom  
p rz y sw a ja  t reść ,  a  jed n a k o w o ż  p rz y  egzam inach  okazu je  się po tem , że dzieci nie 
um ie ją  się  w yrazić ,  i  słusznie,  bo  w y ra zy  są  n iezn an e ,  w życiu  m a ło u ż y w an e  i t r u d ­
ne. T a k  p r o w a d z o n a  n a u k a  religji s ta je  się m ęc za rn ią  d la  n a u czy c ie la  i ucznia.  
Su ch e  o p o w ia d an ie  pow odu je ,  że dz ieck o  s łu ch a  co p raw d a ,  a le  s ło w a  nau czy c ie la  
nie w n ik a ją  do  jego duszy; widz i  c o p ra w d a  raj, o k tó ry m  nauczyc ie l  mówi, ale  
nie widzi p ie rw szy ch  ludzi, k tó rz y  bez  t ro sk  i k ło p o tó w ,  w ese l i  i z adow olen i,  k r o ­
czą  m iędzy  dzik iemi zw ierzę tam i;  z ry w ają  o w oce  i n a sy c a ją  się bez  p ra c y  m o zo l ­
nej;  Trze j  K ró low ie  u k azu ją  się  dz ieck u  jako  figurki d rew n ian e ,  jeśli się mówi; 
,,i o fiarowali  mu swoje  sk a rb y " .  Sa la  szko lna  musi się rozszerzyć,  śc iany  muszą  
zn iknąć ,  a  dz ieci  m uszą  u j rzeć  p a s te rz y  w ś ró d  siebie  i s łyszeć  ich rozm o w y  o o b ie ­
can y m  Zbaw ic ie lu ,  N ies te ty ,  sz tu k a  m ów ien ia  je s t  n ie ła tw a  i n ie  k a ż d y  nauczyc ie l  
m oże  się n ią  poszczycić ,  —  lecz  s t a r a ć  t r z e b a  się  o d a r  w y m o w y  i o d o sk o n a len ie  
się w nim. By sp ro s ta ć  w y m ag an io m  dob reg o  o p ow iadan ia ,  t r z e b a  się do w y k ła d u  
n a leżyc ie  p rzy g o to w ać .  Nie  m ożna  s ta n ąć  p rz e d  dz iećm i n iep rzy g o to w an y ,  z  m y ­
ślą  „ jakoś  to będ z ie" ,  —■ bo  to  jes t  i r y z y k o w n e  i g rzechem  w o b e c  dz iecka ,  k t ó ­
r e m u  n ie  da jem y  tego, co m ożem y i co powinniśm y.

C hociaż  za leca  się w  w y k ła d a c h  m o d ern izac ję  i p rzy s tra jan ie ,  to  j e d n a k o ­
w o ż  n a leży  z a c h o w a ć  w sze lk ie  ostrożnośc i,  n ie  m ożem y p r z e k r a c z a ć  granicy . M o ­
żem y się w  m odern izac j i  t a k  d a le k o  posu n ąć ,  by  n ie  zmienić  p r a w d y  historji .  N o ­
w o cze sn y c h  w y d a rz e ń  i w y n a lazk ó w ,  o k tó ry c h  w iem y  n ap ew n o ,  że w ó w czas  jesz ­
cze n ie  is tn ia ły ,  n a leży  s ta n o w c zo  zan iech ać ,  M o d e rn iza c ją  już będzie ,  jeśli p o ­
w iem y, że  P a n  Je z u s  zas ia d y w a ł  do sto łu ,  a le  o n o w o c ze sn y c h  w y n a laz k ac h ,  jak  
te le fon ,  sam ochód ,  poc iąg  i t. p. n a leży  s tan o w czo  milczeć. T e  rz ec zy  są  zby t  
o d d a lo n e  od czasów  bib li jnych  i w p lą ta n e  tam , ogrom nie  rażą .  Z asad ą  jest:  u p r z y ­
s tęp n ić  d z ieck u  t reść ,  u ła tw ić  m u z rozum ien ie  i sk łon ić  je do w ży c ia  się w  akc ję  
biblijną. Z am ias t  s łu ch ać  o „burzy  n a  m orzu" ,  —  p o w in n o  dz iecko  b y ć  w łodzi,  
o d czu w ać  m o m e n ty  beznadzie jnośc i ,  p o w in n o  u k l ę k n ą ć  p rz e d  C h ry s tu sem  i p r o ­
sić i d z ię k o w a ć  za  w ie lk i  cu d  —  i p ow inno  sobie  p o s ta n o w ić  w  p rzysz łośc i  nigdy 
n ie  t r ac ić  n ad z ie i  i p o leg ać  zaw sze  n a  C hrystusie .  Z do b y ć  jakna jw ięce j  p rzeży ć  
re lig i jnych —  o to  z ad a n ie  p o w ieśc i  bibli jnej.  N a leży  szukać  dróg, żeby  dzieci  te  
p rz e ż y c ia  jak n a jb ard z ie j  odczuw ały ,  J e ś l i  szkole  u d a  się  tego  d okonać ,  to  szko ła  
m oże  śm iało  n a zw a ć  się „ szk o łą  religijnego życia" .

O to  wzór,  jak  m niejwięcej  p o w in n o  się p rz ep ro w a d z ić  p o g łęb ien ie  p sy c h o ­
logiczne. H is to r ja  o Jó z e f ie  i b r ac iach .  B ra c ia  zam knęl i  Jó z e fa  w studni.  Z w racam  
się do dz ieci  jak  n a s tęp u je :  N am yślcie  się  t e r a z  i p o w ied zc ie  mi za  chwilę,  czy 
t eż  ju tro ,  co J ó z e f  myślał ,  gdy p rz e s ia d y w a ł  w  zam k n ię te j  s tudni.  N iem ieck i  ra d c a  
szko lny  p o d a je  n a s tę p u ją c y  w yn ik :  ż t  b ra c ia  go zag łodzą ;  że  go jed n a k o w o ż  u w o l ­
nią;  że  nie po zw o lą  mu um rzeć ;  że  P a n  Bóg za  to  b ra c i  u k a rze ;  że  b ra c ia  więce j  
do dom u nie p o w ró c ą ;  że  ojciec b a rd zo  b ęd z ie  się k ło p o ta ł  o swego syna;  że  w tej 
chwili  u m rze ;  że  go ogarn ia  co raz  w ięk szy  s t r a c h  w  puste j  studni;  co te ż  b ra c ia  
t e r a z  z nim zrob ią ;  czy go zabiją;  czy Bóg go p rzy jm ie  do siebie , jak  go b ra c ia  
zam ordu ją ;  czy  P a n  Bóg m u  do p o m o że  do  wy jśc ia  z  tej s tudni;  że  k to ś  p rzy b ęd z ie
1 go uwolni;  że  b ra c ia  jego m ają  tw a r d e  se rca ;  że  p o d z ięk u je  Bogu, jak  gó uwolni;  
że  ojciec i m a tk a  za  n iego  modlić  się b ę d ą ;  —  o d p o w ied z i  ty c h  by ło  jeszcze 
w ięcej,  p rz y to c zy łe m  n a jch a ra k te ry s ty c zn ie js ze .

W idzimy, jak  b o g a te  są  m yśli  dzieci.  Dziec i  sam e  w y ro b ią  po g łęb ien ie  p s y ­
chologiczne  n a leży  ty lk o  odp o w ied n io  p o k ie ro w a ć  ich myślami. N a  z ak o ń czen ie  
p o w iem  dzieciom, że  w ty ch  w szy s tk ich  m yślach  najmniej w ym ien iono  n a jw ażn ie j ­
szą  myśl, m ianowic ie ,  że  P a n  Bóg n igdy  go n ie  opuśc i  i zaw sze  p rz y  nim będzie.
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N a p ew n o  już i dzieci m ia ły  w y p a d k i  w życiu, w k tó ry c h  d o zn a ły  p o m o cy  Boskiej-— 
n iech  dz ieci  w ym ien ią  p rz y k ła d y  z w ła sn eg o  życia.  N iech  dz ieci  się dalej  w y p o ­
wiedzą ,  k ied y  p o w in n y  po legać  n a  u inośc i  w Bogu. P rzy  tej okazji  n a leży  w y k a ­
zać, że  jed e n  g rzech  rodz i  drugi;  z n ienaw iśc i  b ra c i  w y r a s t a  chęć  zem sty ,  s z y d e r ­
stwo, oszustw o  i k łam stw o .  N iech  dzieci w y m ien ią  p o d o b n e  w y p a d k i ,  w k tó ry c h  
jed e n  g rzech  w y r a s ta  z drugiego. Z o p o w ia d ań  n au cz y c ie la  p o w in n y  w y n ik n ąć  
p y ta n ia  dzieci.  N a  k a ż d e  p y ta n ie  t r z e b a  dz ieciom  odpow iedzieć ,  chociażby  by ły  
b a rd zo  n a iw n e ,  jak:  „czy w ie lb łą d y  m ia ły  z ło te  czy  s r e b rn e  u z d y ?  —  o d pow iedzieć  
t rze b a ,  gdyż  w  p rz ec iw n y m  raz ie  chęć  do  p y t a ń  upad n ie .  P y ta n ia  dz ieci  z m u ­
sza ją  n a s  częs to  do  g łęb o k ich  o d k ry ć  d u c h o w y ch  u dzieci i d a ją  n am  g o to w y  ma- 
t e r ja ł  do  p o g łęb ien ia  psychologicznego.

W  w y ższy ch  o d d z ia łac h  w zw iązk u  z t e k s te m  m ożna  w p ro w ad z ić  p e w n e  
ożyw ien ie  do n au k i  religji. W y jaśn ien ia  słów, rzeczy, zw ycza jów  m o żn a  p rz e su n ą ć  
n a w e t  już p r z e d  lekcję.  P u n k t  c iężkości  to  p rz eż y c ia  w e w n ę trz n e .  W sz e lk ie  w y ­
jaśn ien ia  n a tu r y  zew n ę t rzn e j  u s tę p u ją  n a  p lan  drugi, a n a  p ie rw szy  p la n  w c h o d zą  
p rz eż y c ia  w e w n ę trz n e .  N asze  o p o w ia d an ia  p o w in n e  w p ły n ą ć  n a  serce ,  uczucie ,  
wolę ,  —  k o rz y śc i  s tą d  w y p ły w a jąc e  b ę d ą  i n a s t ro jo w e  i m ora lne .  N a leży  n ie ty lk o  
w p a jać  w iad o m o śc i  re l  gijne do g łów  dz iec ięcych ,  lecz  n a leży  p rz ez  religję  w szc ze ­
piać  do se rc  m łodz ieży  z a sad y  chrześc ijańsk ie j  e tyki ,  i w tak i  sposób  w y ra b iać  
p ra w d z iw y c h  chrześc ijan .  W  ty ch  o b jaśn ien iach  t r z e b a  uw zg lędn ić  p ow ody ,  skutki ,  
uczucia ,  walki,  n a s t ro je  i czyny  m ora lne .  P rz y  p o m o cy  n au cz y c ie la  uczn iow ie  w y ­
szukują  w a r to śc i  re lig ijne  i m oralne.  W  p ie rw szy m  w zględz ie  u w zg lędn ia  się tu 
te  czynnik i  i cechy, k t ó r e  na jb a rd z ie j  się  u z ew n ę t rzn ia ją .  Oczywiście ,  że  p o g łę ­
b ian ie  p sycho log iczne  musi iść w  myśl P ism a św., —  nie m oże  ono k o ry g o w ać  
P ism a  św. T y lk o  w  te n  sposób  p ro w a d z o n a  n a u k a  m oże  sp ro s ta ć  zadaniom , a  p r z e ­
życia  osób b ib li jnych  s t a n ą  się p rzeży c iam i w e w n ę t rz n e m i  dzieci .

P rz y  osobie  C h ry s tu sa  n ie  m ożem y jed n a k o w o ż  odw ażyć  się  n a  analizę  Je g o  
uczuć  duchow ych .  K tó ż  b o w ie m  śm ia łby  o d w aży ć  się zgłębić  J e g o  uczu c ia  i m y ­
śli?  W  chwilach, w  k tó ry c h  P a n  J e z u s  w ys tęp u je ,  ś ledzim y uczu c ia  i w ra że n ia  
o tac za jąc y ch  go osób, a p rz e z  to  u z y sk am y  m ożność  p o z n an ia  siły d z ia łan ia  i w r a ­
żenia, k tó r e  s łow em  i czynem  w y w ie ra ł  C hrys tus  n a  o toczen ie .

W  h ;storji  bibli jnej sp o ty k a m y  dużo b o h a te ró w ,  k tó rz y  w na jro zm a itszy ch  
w a lk ac h  d u ch o w y ch  odnieś li  zw ycięs tw o :  zwalczyli  si lną p okusę ,  oddalil i  d e s p e ­
rację,  zgadzali  się z w o lą  B o żą  i t. p. G d y  d z ie ck o  w n ik a  w n a le ż y ty  sposób  
w myśli  tak ieg o  b o h a te ra ,  n. p. A b ra h a m a ,  k tó ry ,  s iedząc  w swym  namiocie ,  p rz ed  
w yjśc iem  z g o rąco  u k o c h an e j  ojczyzny, p rz em y ś la ł  s ło w a  Boże, spoko jn ie  p rzy ją ł  
w y śm iew isk a  sw ych  w sp ó ł to w a rzy szy ,  p o leg a ł  na  słowie  B ożem  i p e łe n  w ia ry  
i o tuchy ,  w y ru szy ł  w o b c e  k ra je  na  Z achód;  —  gdy dzieci  w szy s tk o  to odczują, 
to ra ze m  z A b ra h a m e m  z d o b ę d ą  się na  g łęb o k ą  w ia rę  i u fność  w Boga, Je ś l i  dzieci 
zajrzą  do duszy  owego k a p ła n a ,  k tó r y  p rę d k o  p rz esz e d ł  p rz y  p o ra n io n y m  żydzie, 
to dop ie ro  w te n c z a s  o c en ią  w a żn o ść  dz ie ła  S a m ary tan in a .  Pozna ją ,  co to  jes t  m i­
łość  b l iźniego i, p o ró w n u jąc  czyn t e n  z d z ia ła ln o śc ią  na szy ch  s ió s t r  zak o n n y ch ,  
k tó re  to  p o ró w n a n ie  w y p a d n ie  n a  k o rzy ść  ty ch  os ta tn ich .  To jest  w ła śn ie  p o g łę ­
b ien ie  psycholog iczne .  A le  i tu  za lec a  się os trożność ,  bo  m o żn a  ła tw o  zejść z d r o ­
gi, i zam ias t  ko rzy śc i  b ę d ą  szkody. G d y  np. p rz e d s ta w ia m y  A b ra h am a ,  uda iącego  
się na  górę  z synem  Izaak iem , by  go Bogu of iarować,  to  m usim y p rz e d s ta w ić  ból, 
k tó r y  s z a rp a ł  se rcem  ojca, lecz g dybyśm y tu  za  dużo  powiedzie l i ,  chybil ibyśm y 
celu.

N ad m ien ić  t rze b a ,  że n auczycie l ,  cho c iaż  g dyby  ślicznie mówił,  uw zględn ił  
w sze lk ie  w a ru n k i  k o n iec zn e  p rz y  p o g łęb ien iu  psycholog icznem , ale  sam  b y  je 
w szy s tk ie  w y p o w ied z ia ł ,  n ie  sp ro s ta łb y  zadaniom . Tu  t r z e b a  b y ć  kaznodz ie ją ,  
n iech  dzieci  sam e o d szu k a ją  w ra ż e n ia  i się  w y p o w iad a ją .  G d y  n. p. dz ieci  w y b ie ­
ra ją  się  do  s a k ra m e n tu  p o k u ty  i o ł ta rza ,  to t r z e b a  ich p o p rz ed n io  m nie jw ięcej  ta k  
p rzy g o to w ać .  „ W  d u c h u  k lęk a m y  p rz e d  ż łó b k iem  w Betle jem . K to  tam  leży  w ż łó b ­
k u ? "  —• Dziec i  sam e  w y p o w ie d zą  się; „Syn  B oży —  Je z u s  Chrystus ,  —  k tó r y  jest 
p ra w d z iw y m  B ogiem  od  w iek ó w ,  jak  Ojciec i D u ch  Św. S tw ó rc a  św ia ta  —  P an  
n asz  i t. p. Dalsze  p y ta n i a  n au czycie la ,  jak :  jak  leży  J e z u s  C h ry s tu s?  —  za  kogo 
tu  leż y ?  d laczego  za  n a s ?  —  jak  m u  za  to  p o d z ię k u ję ?  —  P rz y  k o ń c u  ro zm y ś lan ia  
jeszcze raz  dzieci  z e s ta w ią  w szy s tk o  to, co p ięk n e g o  m yśla ły  o N a ro d ze n iu  C h r y ­
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stusa. T a k ie  p rz y g o to w an ie  będzie  w ie lk ą  p o m o cą  p rz y  w zb u d zen iu  żaiu.  O czy w i­
ście  t a k ie  p ro w a d ze n ie  lekcyj, ż eby  uczn iowie  szczeg ó ło w y  m a te r ja ł  u łożyli  w lo ­
giczną  całość ,  b ę d z ie  p o c z ą tk o w o  t ru d n e ,  ale  p rzez  ćw iczen ia  i p rzyzw yczajen ie  
się, dzieci n a u c z ą  się tego.

W  o p o w ia d an iu  p sycho log icznem  o dda je  usługi też  i k o n c en t rac ja .  Ucząc  
np. o D aw idzie  i Goljacie,  k a że m y  rysow ać :  helm, lancę,  miecz, obóz, —  tak samo 
k a że m y  m odelow ać .  T a k ż e  łączy m y  h is to r ję  b ib li jną  z l iturgiką.  Om aw ia jąc  hi-  
s to r ję :  C hrys tus  b łogosław i  dzieci,  —  m ożem y mówić o ró żn y ch  b ło g o s ław ie ń ­
s tw a c h  Kościoła.

W ie lk ą  p o m o c  o dda je  scen izac ja  p ow ieśc i  biblijnej.  D z iecko  lubi n a ś lad o w ać  
doros łych .  Lecz ostrożn ie!  bo  znów m ożem y zboczyć  z drogi, H o łdsch id t,  r e k to r  
z D uisburga ,  w dzie le  sw em  „A rb e i t s s ch u le  u n d  k a to l i sc h e r  R e l ig io n su n te r ich t"  —  
opisuje  tak ie  fak ta :  W  jednej szko le  m usia ł  ch łop iec  w d r a p a ć  się na  s lup  w ś r o d ­
k u  sali,, b y  uzm ysłow ić  w ę ż a  n a  k rzyżu. W sz y s tk ie  dzieci z ap o m n ia ły  o historji ,  
a  zw aż a ły  na  k u n sz to w n e  t rzy m an ie  się ch łopca,  co. ich ba rdz ie j  zac iekaw iło ,  a n i ­
żeli sam a  h isto r ja .  T a k  p o ję ta  scen izac ja  p ro w a d z i  do jeszcze  gorszych  głupstw. 
P ew ien  nauczyc ie l  k a z a ł  w szko le  w szys tk ie  ław y  p o zsu w ać  w g ro m ad ę  do ś ro d k a  
sali. C h ło p cy  b iega li  w  oko ło  z dz ik im  w rzask iem ,  a nauczyc ie l  w ś ró d  n ich  czynił  
to samo i t r ą b i ł  z ca ły ch  sił. K o lega  z sąsiedniej  klasy,  zw ab io n y  ty m  w rzask iem , 
o t rzy m a ł  dla wyjaśn ien ia ,  że  to jes t  „ zd o b y w an ie  Jerycha! , . .  —  A  z a tem  ostrożn ie  
i z rozwagą!

Je sz c z e  ostrożniej  t r z e b a  się odnosić  do osoby  C hrystusa .  M ę k a  C hry s tu sa  
p o w in n a  z u p e łn ie  w ypaść !  Na leży  ro z p a t r z e ć  jeszcze n a s tę p u ją c e  p y tan ia :  Czy 
gry dzieci  o t le  re iigijnem mają jakieś  z n aczen ie  w p o g łęb ien iu  p sy cho log icznem ?

P rz e d s ta w ię  P a ń s tw u  to, co o tern p isze  ten  sam a u to r  H o łd sch id t  w tem  
sam em  dziele. P isze  tak :  Nie n a le ż y  zb y t  t rag iczn ie  t r a k to w a ć  g ier  i z ab a w  d z ie ­
c ięcy ch  na  tle reiigijnem. Czy m ożn a  n a zw a ć  z n iew ag ą  Mszy św., jeśli dzieci b a ­
w ią  się w o d p ra w ian ie  M szy  św .?  —  p rz ec ie ż  i św. Alo jzy  b aw ił  się w  ta k i  sposób, 
a  później  o tem  z w d z ięcznośc i  do B oga  w spom ina ł.  K to  się p r z y p a t r y w a ł  p o w a ż ­
nej m inie  ch ło p có w  p r z y  tak ie j  zabaw ie ,  to  nie powie ,  że  to jes t  szy d e rs tw em , ale 
p rzec iw n ie ,  o ł ta r z y k  sobie  zb u d o w an y ,  k rzyżyk ,  k w ia ty  i m o d li tw a  św iadczą  
o dz .e lności  religijnej tego  c h ło p c a  (ein b ra v e r  Jungę) .  Lepiej,  że dzieci  w sw ych 
z a b a w a c h  szuka ją  Boga, aniżeli  m ie l iby  Go u n ik ać  i o d d a w ać  się  zab a w o m  i grom 
bezbożnym .

Na zak o ń c ze n ie  dodam : N iech  nauczyc ie l  s t a r a  się jak n a jb a rd z ie j  u p r z y s t ę p ­
nić  religję —  n iech  uczn iow ie  m ają  s ilną  p o d p o rę  re lig ijną  w  nauczycie lu ,  a jego 
pom oc,  o k a z a n a  dz ieciom  w szkole,  s ta rczy  i na  późnie jsze  życie. Z ap ra w m y  dzieci 
do  życia  religijnego, n iech  się dzieci  n a u c z ą  żyć w ed łu g  zasad ,  g łoszonych  p rzez  
n a jw iększego  socjo loga i p ed ag o g a  św ia ta  —  C hrystusa ,  —  n iec h  żyją  p rzez  całe  
życie  tak ,  jak  się w szko le  n auczy ły ,  —  a to p rzec ież  jest  ce lem  całej  n au k i  re-  
ligji. K a żd a  lekc ja  religji p o w in n a  coś d ać  d la  życia,  —  a b y  życie  i religja by ły  
zaw sze  ściśle spo jone  ze  sobą; jeśli  tego  d o konam y,  to  ze spoko jem  i z ad o w o len iem  
m o żem y  sob ie  pow iedzieć ,  żeśm y się z z ad a ń  ob ję ty ch  n a leżyc ie  wywiązali.

ROZSZERZAJCIE 
„DZIECKO POM ORZA"

ilustrowany dwutygodnik dla dzieci.
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Bernard K ośnik, P luskow ęsy, pow. W ąbrzeźno.

W JAKI SPOSÓB KSZTAŁCĘ WOLĘ 
W NAUCE GIMNASTYKI?

„W  woli ludzkiej tkw i  od w ieczn y  z a r o d e k  c u d ó w " —  ta k  m ówił  Szczepa-  
now ski  w dzie le  p. t. „O po lsk ich  t r a d y c ja c h  w w y ch o w an iu " .

Z tego  w yn ika ,  że  d la  woli,  szczególn ie  silnej, n iem a  żadnej  t rudnośc i.  P o ­
tw ie rd z a  to J a m e s  tak ie m  zdan iem : „W o la  jest  na jw ażn ie jszą  cec h ą  duszy, bo 
t rze b a  ty lko  chcieć ,  a  w szy s tk o  się osiągnie".

Po d o b n ie  ok reś l i ł  w olę  n iem ieck i  p sycho log  „Fassb a u m d er" ,  k ied y  mówi: 
„Wola. to  k r ó le w sk a  sz tu k a" .  Fi lozof S c h o p e n h a u e r  pojm uje  św ia t  jako  wolę. C z ło ­
w ie k  m oże  bow iem  ca łe  swoje  życie  uzależn ić  od  woli, a ta k  samo, jak  jed n o s tk a  
m oże  swoje  życie  uzależn ić  od  woli,  może je uzależn ić  sp o łe cz eń s tw o  —  n a w e t  
c a ły  świat

D la teg o  też  w czasie  w ojny  św ia tow ej m aw iano: zw ycięży  ten ,  k tó ry  ma 
na jm ocn ie jsze  ne rw y .  P o n iew aż  zaś  n e rw y  są  z a leżn e  od woli,  m o żn ab y  p o w ie ­
dzieć:  zw ycięży  ten ,  k tó ry  m a  najs iln iejszą  wolę.

Z asad a  ta  z o s ta ła  też  h a s łem  M in is te r s tw a  W. R. i 0 .  P. C zy tam y  bow iem  
w p ro g ra m a c h  sem. naucz.:  „P ed ag o g ik ę  w sp ó łc z e sn ą  p r z e n ik a  has ło  w y ch o w an ia  
i k sz ta łc e n ia  p rz ez  p o b u d z an ie  czynności.  C e lem  jes t  w y ra b ian ie  sam odzielności ,  
siły c h a ra k te ru ,  tw órczośc i" ,  —  s ło w em  człow iek  jest  p o jm o w an y  jako wola .  J e ż e l i  
po jm ujem y cz ło w iek a  jako  wolę, to idąc  k o n se k w e n tn ie  śladem, szk o ły  a n g lo ­
saskiej,  w inn iśm y w c en t ru m  szk o ły  naszej po s ta w ić  —  k sz ta łce n ie  woli.  K ie ru n ek  
w pedagog ice ,  k tó re g o  ce lem  jes t  w ła śn ie  to osta tn ie ,  n azw an o  w o lun ta ryzm em . 
T w ó rc ą  jego jes t  n iem ieck i  p sycholog  W u n d t ,  k tó ry  tw ierdz i,  że w ola  jest  p o d ­
s ta w ą  wszystk iego .

W y so k o  t eż  cen i ł  wolę  B inet,  s ły n n y  f ran cu sk i  psycholog,  k tó ry  tw ierdz ił ,  
że c z ło w iek  b ez  woli  jes t  p a so rz y te m  sp o łe cz eń s tw a .  On to  w ła śn ie  p rz e z  b a d a n ia  
i d o św ia d c ze n ia  d a ł  dużo  cen n eg o  m a te r j a łu  do  lepszego  z rozum ien ia  woli. Po d czas  
w izy tac j i  szkó ł  p a ry sk ic h  zau w a ż y ł  z n aczn ą  ilość dzieci,  -o k tó r y c h  n a u czy c ie le  
mówili ,  że  są  niezdolni.  Z a  zg o d ą  m in is te r jum  ośw ia ty ,  u tw o rz y ł  d la  ty ch  dzieci 
o so b n ą  szkołę .  N a u k ę  sw o ją  ro z p o cz ą ł  od  gier i zabaw . „G ra  w posągi" ,  „Śmiej się, 
n ie  śmiej się".  P rz e z  to  w y ro b i ł  w n ich  p a n o w an ie  n a d  c ia łem , czyli, inaczej m ó ­
wiąc,  —  w olę  zew n ę t rzn ą .  G d y  dzieci  n a u cz y ły  się p a n o w a ć  n a d  c ia łem , um ia ły  
t e ż  p a n o w a ć  n a d  swojem i myślami,  czyli n a d  duszą.  O ne  z a p a n o w a ły  n a d  myślami,  
t  zn. p o k ie ro w a ły  n iemi tak ,  jak  chciały ,  a  psycho log iczn ie  m ów iąc  —  u w aża ły .  
T e ra z  dzieci  ro b i ły  p o s tęp y ,  a gdy B in e t  o d e s ła ł  je z p o w r o te m  do szkół,  w p r a ­
w ia ły  w  zdz iw ien ie  d aw nie jszych  sw oich  nauczycie li ,  Z d o św ia d c ze n ia  B in e ta  w y ­
nika,  że  w o la  jes t  t ą  c ec h ą  duszy  ludzkiej,  z ap o m o cą  k tó re j  p an u jem y  n a d  naszem  
c ia łem  i n a d  duszą.  P rz y  k ażde j  b o w iem  czynności  c ia ła  n aszego  jes t  p o t r z e b n ą  
wola.

J e ż e l i  np. ch cem y  n a d a ć  c ia łu  n aszem u  p e w n ą  p o s ta w ę :  ch cem y  w s tać .  M ó ­
w im y —  chcem y, a  c h cen ie  to jes t  wola .  T ę  wolę, z ap o m o cą  k tó re j  p a n u je m y  n a d  
n a sz em  cia łem , m o żn ab y  n a z w a ć  z ew n ę t rzn ą .  C echam i tej woli  z ew n ę t rzn e j  są: 
k a rn o ść ,  czystość,  d o k ład n o ść ,  m ęs tw o,  w ia ra  w sw e  siły, o bow iązkow ość ,  p u n k ­
tua ln o ść  i sp ra w n o ść  w dz ia łaniu .  W szy s tk ie  te  cech y  są b a rd z o  w ażn e ,  p o n iew aż  
regu lu ją  życie  w spo łeczeńs tw ie .

W  p rzec iw ie ń s tw ie  do  woli  z ew n ę trzn e j ,  m o żn ab y  okreś l ić  tę  wolę ,  z a p o ­
m o cą  k tó re j  p an u je m y  n a d  m yślam i i n ad  du szą  —  jako  w e w n ę trz n ą .  B in e t  w y ­
kaza ł ,  że  w o la  w e w n ę t rz n a ,  inaczej m ów iąc  uw aga ,  n ie z b ę d n a  p rz y  z d o b y w an iu  
w iedzy ,  je s t  n a s tę p s tw e m  i w y n ik iem  woli z ew n ę t rzn e j .  Z a tem  t r z e b a  n a jp rzó d  
w y ra b ia ć  w o lę  z e w n ę t rzn ą .  J u ż  A ry s to fa n e s  tw ierdz i ł ,  że p rz e z  c ia ło  p r z e p ły w a  
eu ry tm ja ,  to  znaczy  w y ra z  ładu ,  p a n u jąceg o  w  duszy  ludzkiej,  z z e w n ą t rz  w  głąb  
d u c h a  oraz,  że  z ap o m o cą  t a ń c a  g im nas tycznego  u czym y się  ro zw ag i  i s p ra w ie ­
dliwości.

S p o ty k a m y  się t u  x p e w n e m  p o jęc iem  pedagog icznem ,  p rz e n ik a ją ce m  cały  
św ia t  grecki ,  z k tó re g o  i m y  dzisiaj jeszcze b ez  k o ń c a  c ze rp ać  m ożem y. U G re k ó w
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bo w iem  sp e łn ia ły  ćw iczen ia  g im n an s ty czn e  więce j  u d u c h o w io n ą  rolę,  aniżeli  u nas.  
D o ty c h cz as  b o w iem  u w a ża n o  g im n as ty k ę  jako  p o k rz e p ie n ie  i w y p o c z y n e k  po  p r a ­
cy  duchow ej ,  jako  d an in ę  sp ła c a n ą  p ra w o m  i p o t r z e b o m  ciała.

Inaczej  już z rozum ie  to M in is te rs tw o  W. R. i O. P. C zy tam y  bow iem  w p r o ­
gram ie  g im nastyk i  d la  szkó ł  p o w szech n y ch ,  że -celem gier  i g im nastyk i  jes t  k s z t a ł ­
cen ie  c h a ra k te ru ,  m ianow ic ie :  dz ia ła lnośc i,  ka rnośc i ,  w y t rw a ło śc i ,  ładu ,  zdolności,  
szybk iego  o r jen to w a n ia  się  i szybkiej  decyzji .

C o p ra w d a ,  n ie  jes t  to jed y n y  cel n a u k i  g im nastyk i ,  k tó ry  n a m  p o d a je  Mi- 
n is ter jum , p rz e d e w sz y s tk ie m  ce lem  g im nastyk i  jes t  u d o sk o n a len ie  f izyczne c z ło ­
w ieka.  J a k  z p o w yższego  w yn ik a ,  g im n an s ty k a  w y w ie ra  dw ojak i  w p ły w  n a  o rg a ­
n izm dz iec ięcy  —- f izyczny i m ora lny .  F izy czn y  o tyle,  że w p ły w a  n a  lepsze  k r ą ­
żen ie  krwi,  lep szą  p o s ta w ę  ciała,  na  oddech ,  w ogółe :  n a  rozwój c a łeg o  cia ła.

W p ły w  m o ra ln y  n a to m ia s t  z azn ac za  się p rz e z  to, że  w y k o n y w u ją c  p e w n e  
ru c h y  fizyczne, w p ro w a d z a m y  w  czynność  p e w n e  k o m ó rk i  o ś ro d k ó w  m ózgow ych; 
p rz y  w y u c za n iu  zaś  p e w n y ch  ru ch ó w  coraz  to inne  c e n t r a  m ózgow e są  czynne, 
o tw ie ra ją  się i u t rw a la ją  n o w e  drogi i w y tw a rz a  się łączn o ść  p o m ięd zy  niemi, 
W  t e n  sposób  w y c h o w a n ie  fizyczne w p ły w a  na  rozwój o ś ro d k ó w  m ózgow ych  
i p rz e z  to  n a  rozwój in te le k tu a ln y  i m oralny .

P rz y  w y k o n a n iu  każd eg o  ru c h u  g im nastycznego  dz iecko  musi z a p a n o w a ć  
n a d  poszczegó lnem i częśc iam i cia ła. P rz e z  p o w ta rz a n ie  się  d anego  ru c h u  a u to m a ­
tyzu je  się  t a  część  i ty m  sp o so b em  d z ieck o  p rz y zw y c z a i  się w p ro s t  n ieśw iadom ie  
do ka rnośc i ,  p o rz ąd k u ,  d o k ład n o śc i ,  m ęs tw a  i t. p. Są  to, j a k  w e  w s tę p ie  w y k a z a ­
łem, cech y  woli  z ew n ę t rzn e j ,  k tó r e  n am  p o lec a  k sz ta łc ić  t e ż  M in is te rs tw o  w  n a ­
u ce  g imnastyki ,

P e w ie n  p ed ag o g  a m e ry k a ń s k i  m ówi: „K sz ta łcą c  m ięśnie ,  k sz ta łc im y  w olę" .  
Dla  tego  celu  m ożna  g im n as ty k ę  zn ak o m ic ie  w y z y sk a ć  w szko le  p ow szechne j ,  p o ­
n iew aż  w g im nas tyce  k sz ta łc im y  c ec h y  woli  z ew n ę t rzn e j ,  k tó r e  z jaw iają  się w d u ­
szy  d z ie c k a  w cześn ie j,  n iż cech y  w ol i  w e w n ę trz n e j .  W  jaki  t e ra z  sposób  ksz ta łc ić  
tę  w o lę  z e w n ę t rz n ą ?

Pro g ra m  nasz,  idąc  za  h a s łem  szkó ł  ang lo-sask ich ,  radz i  n am  p o d  tym  
względem :

1) k sz ta łc ić  w o lę  zap o m o cą  mięśni;
2) w y k o rz y s ta ć  w  ty m  celu  w raż l iw o ść  d z ie ck a  na  w p ły w y  zew n ę t rzn e ;
3) s t a ra n n ie  u n ik a ć  w szys tk iego ,  co  p rzy g n ia ta jąc o  dz ia ła  n a  wolę .
W y k a ż ę  n a  p rzy k ła d z ie ,  jak  u w zg lęd n ia łem  te  t rzy  z a sad y  w  n a u c e  g im ­

nastyki.
S k o ń c z y ła  się . p r z e r w a  i ro z p o c z y n a  się  lekc ja  g imnastyki .  N a  bo isku  b aw ią  

się n a d a l  c h ło p cy  oddz ia łów  IV. i V. N a raz ie  b a w ią  się. śmieją, rozm aw iają ,  s ło ­
wem : k a ż d y  z n ich  robi, co m u się żyw nie  podo b a .  L ecz  ob raz  t e n  zm ien ia  się 
i w y d a ję  rozkaz :  ■—- „B aczność!"  O d ra zu  k a ż d y  ch łop iec  p rz y b ie ra  p o s ta w ę  z a ­
sadn iczą.  T e rm in em  g im nas tycznym  jes t  to  b a rd z o  k r ó tk o  u jęte ,  lecz  cóż to  znaczy 
dla c h ło p c a  p rz y b ie ra ć  tę  w ła śn ie  po s ta w ę !  Po  p rzy jęc iu  do św iadom ośc i  tego 
rozkazu ,  w szy s tk ie  m ięśn ie  jego m u sia ły  p ra co w a ć ,  p o n iew aż  on m usia ł  zmienić 
c a łą  p o s ta w ę  ciała.  M uszą  on i  z a p a n o w a ć  n a d  sw em i m ięśniami,  a żeb y  n a d a ć  
c ia łu  w y m a g an ą  o dem nie  p o s ta w ę .  To z a p a n o w a n ie  n a d  c ia łem  jes t  n iczem  in- 
nem , jak  wolą .  W  imię w y ra b ia n ia  tej w oli  z w ażam  n a  to, żeby, pom im o pokus,  
np. sam o ch ó d  p rze jeżd ża ,  dzieci p o z o s ta ły  w tej p o s taw ie ,  to znaczy, z ap a n o w a ły  
n a d  m ięśniami,  k tó r e  w p r o s t  o d ru c h o w o  c h c ia ły b y  g łow ę obróc ić  k u  tym  c ie k a ­
w y m  rzeczom . N a s tę p u ją cy  ro zk az :  „Spoczn ij"  p o z w a la  dz ieciom  zadow olić  ten  
szczególn ie  ich w iekow y ,  bo  p rz ec ie ż  w ro d z o n y  p o p ę d  do ruchu.

Po  k ró tk im  o d p o c zy n k u  n a s tęp u je  n o w e  ćw iczen ie  i to n ie ty lk o  ciała, a le  
i woli. Dzieci z b ie ra ją  się w  k o lum nie  ćwiczebnej .  T u  m uszą  z a p a n o w a ć  n a d  p a ­
m ięc ią  i z ap a m ię ta ć  mie jsce  swoje. R ó w n ie ż  i n a d  c ia łem , gdyż p ra c u ją  g łównie  
mięśnie  do lnych  kończyn .  T rz e b a  w ięc  n a d  tem i zap a n o w a ć ,  to jest  —- wola .  Dalej 
m uszą  się s ta rać ,  ż eby  rz ę d y  b y ły  p ro s te ,  a p rz e z  to  k sz ta łc i  się p o czu c ie  p o r z ą d ­
ku, to  jes t  n o w a  c e c h a  woli  z ew n ę trzn e j .  N as tę p u je  ćw iczen ie  n ó g  i r ą k  i d o ty k an ie  
r e k ą  stóp . T u  ćw iczą  się  m ięśn ie  r ę k i  i nogi.  N a  t e m  k o ń c z ą  się ćw iczen ia  w s tęp n e .  
W ykazałem , ,  że  już w  n ich  ćw iczym y m ięśn ie  i już p rz y  tem  w y ra b iam y  c ec h y  woli  
z ew nę trzne j ,  np.  k a rn o ść  p o d c za s  p o s ta w y  b a czn e j  i po czu c ie  p o rz ąd k u .  Po  tych
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Ćwiczeniach, k tó re  w ed ług  z a sad  n o w oczesne j  g im nastyk i  m ogą  t rw a ć  do pięciu  
m inut ,  n a s tę p u ją  ćw iczen ia  g łówne.

W  tej to w ła śn ie  lekcji,  k t ó r ą  p o d a łe m  jako  p rz y k ła d ,  p rz e ro b i łe m  ta k ie  
ćwiczenia :

1) z w ro ty  tu ło w ia  w k lęc zc e  obunóż;
2) ćw iczen ia  p i łkam i;
3) t rw a n ie  w p o s ta w ie  jednonóżn .;
4) sk ło n  tu ło w ia  w d ó ł  z  p o s ta w y  rozk rocznej ;
5) chod zen ie  n a  c z w o ra k a ch  po skó rne j  k ład ce ;
6) gra: dz ień  i noc;
7) ro z k ro k  i zeskok .
J a k o  ćw iczen ia  k o ń c o w e  w z ią łem  ch ó d  z w y k ły  z k laśn ięc iem  co t r ze c i  k ro k  

i ćw iczen ia  o d d e c h o w e  ze  sk ło n e m  g łow y w  tył.  O czyw iśc ie  ćw iczen ia  k o ń c o w e  
t rw a ją  2— 3 minut.

P o d o b n ie  ja k  ćw iczen ia  w s tę p n e ,  ćw iczą  m ięśn ie  i p e w n e  cech y  woli  z e ­
w nę trzne j ,  t a k  sam o czyn ią  to  i w szy s tk ie  ćw iczen ia  g im nastyczne ,  w  na jw iększe j  
mierze  ćw iczen ia  g łów ne,  k tó r e  w y m agają  w ięk szeg o  w y s i łk u  od  dzieci.

W  p ie rw sze m  ćw iczen iu  g łó w n em  w  tej lekc j i  b y ły  zw ro ty  tu ło w ia  w  k lęcz-  
„e obunóż .  Po k a z u ję  te  ćw iczen ia  sam  i da ję  sobie  g łośno rozkazy ,  p o d czas  gdy 
dzieci są  w p o s ta w ie  „Spocznij" .  Dzieci,  dz ięk i  w ro d z o n e m u  im n aś lad o w n ic tw u ,  
o d c zu w a ją  chęć  —  p o w tó rz y ć  te  ćwiczenia .  D la tego  t eż  po  p o w tó rz en iu  p rz ez  
z ręczn ie jszego  uczn ia  w y k o n u je  je ca ły  o d d z ia ł  rów nocześn ie ,  P rz e z  tę  ró w n o -  
czesność  ksz ta łc i  się znow u p o czu c ie  ładu .  Dziec i  m uszą  p rz y k lę k n ąć ,  z w rac a ł  t u ­
łów  i p ro s to w a ć  ra m io n a  w bok. J e s t  tu  z n ac zn a  ilość m ięśni n a p rę ż o n a ,  p o n a d to  
m uszą  p o k o n y w a ć  p e w n e  t rudnośc i ,  gdyż  ca ły  b o w iem  c ięża r  c ia ła  sp o czy w a  n a  
k o lan ach ,  p rz ez  to  z w ro ty  tu ło w ia  są  u t ru d n io n e .

B a rd zo  d o d a tn ie m  dla  woli  ćw iczen iem  jes t  ćw iczen ie  p i łkam i.  Dzieci,  s t o ­
jąc w  k o lu m n ie  ćw iczebnej ,  z w ra c a ją  się  p le c a m i  do  św ia t ła ,  rz u ca ją  lew ą, c h w y ­
ta ją  oburącz .  Ileż to  t r z e b a  p a n o w a n ia  n a d  sobą, ż eb y  tę  p i łk ę  schwycić!  J a k  z n a ­
kom icie  ćw iczą  się m ięśn ie  lewej ręk i ,  ch cąc  p i łk ę  d o b rze  rzuc ić  i t a k  k a ż d e  z w y ­
m ien ionych  ćw iczeń  w p ły w a  d o d a tn io  n a  m ięśn ie  i wolę .  N as tę p u je  gra: „Dzień  
i no c" .  P a r t je  s to ją  do  s ieb ie  z w ró co n e  p lec am i  i z w ie lk iem  n a p ręż en ie m ,  to  z n a ­
czy p an u jąc  n a d  sw ojem  c ia łem  i n a w e t  tu  już n a d  myślami,  o czek u ją  h as ła :  dz ień  
czy noc. Z auw aży łem ,  że  dz ieci  w ła śn ie  t ę  g rę  t a k  lub ią  i d la tego  d o b ro w o ln ie  
i ch ę tn ie  p o d d a ją  się jej zasadom , to  znaczy :  b y ć  w p o g o to w iu  n a  has ło .  S k o ro  je 
usłyszą ,  m uszą  się w tej chwili  zd ec y d o w a ć ,  czy  u c iek ać ,  czy  ch w y tać .  P rz e z  to  
w y ra b ia ją  się: s zybkość  o r jen to w a n ia  się  i szy b k o ść  decyzji ,  t a k  n i e z b ę d n e  
w później  zem  życiu. P o n ie w a ż  dusza  i c ia ło  są  ze  sobą  t a k  śc iśle  zw iązane ,  k s z t a ł ­
cąc  cia ło, k sz ta łc im y  i duszę.  N a jła tw iej  jes t  t ra f ić  w e d łu g  h a se ł  p ed ag o g ó w  a m e ­
ry k a ń sk ic h  do  duszy  d z ie ck a  —  p rz e z  m ięśnie .  C z łow iek  b o w ie m  p rz y  k a ż d e m  
p o ru sz en iu  mięśni, w y ra b ia  wolę ,  bo  p o ru sz e n ia  m ięśni  są  za leż n e  od  naszeg o  c h c e ­
nia.  P rz e z  k a ż d e  bow iem  ich ćwiczen ia ,  ćw iczym y wolę .  Dalej p rz e z  to, że  p rz y  
t ru d n ie jszy ch  ćw iczen iach  n a k ła n ia m y  m ięśnie ,  a ż e b y  się  w e d łu g  naszej  woli  u k ł a ­
dały .  P rzy zw y cza ja ją  się  one  p o d d a w a ć  naszej  woli.  D la  tego  donios łego  celu  
ćw iczeń  m ięśni z w ażam  zaw sze  n a  to, a ż e b y  dz ieci  w y k o n a ły  ru c h y  p o p ra w n ie ,  b y  
ro z p o cz y n a ły  ró w n o c ze śn ie  i k o ń c zy ły  rów n o cześn ie .  D la teg o  t e ż  i w czasie  zimy, 
gdy p o g o d a  n ie  sprzyja,  s t a r a m  się uw zg lęd n iać  t a k ie  ćwiczen ia ,  d a ją ce  się  p r z e ­
p ro w a d z ić  w  izbie  szkolnej.  S tosu ję  zw łaszcza  ćwiczen ia ,  k tó re  o p ra c o w a ł  B inet ,  
np.: „ G ra  w  posąg i" ,  „ U w a ża j” , „Śmiej się, n ie  śmiej się".

J a k o  d ru g ą  za sad ę  p rz y  ćw iczen iu  woli  u ż y w am  w raż l iw o ść  d z ie ck a  n a  w p ły ­
w y  z ew n ę t r z n e ,  czyli —  suggestyw ność .  Z d a rz a  się  częściej ,  że  n a  lekc j i  g im nastyk i  
s ły szę  t a k ie  z dan ie :  —  ja i t a k  n ie  b ę d ę  p ierw szy ,  np .  p r z y  w yśc ig ach  —  ja się  
n ie  d o s ta n ę  do góry, —  ja n ie  p rz e sk o c z ę  i t. p. O d ra zu  w tak im  w y p a d k u  m ówię: 
—  „Skoczysz,  —  sp róbó j!"  M ó w ię  to  to n e m  spokojnym , a le  s tanow czym .

Z d a rz y ło  się, że  po  tak ie j  z ac h ęc ie  ch łop iec ,  n ieb a rd zo  z ręc zn y  —  z w y c ię ­
żył.  W y n ik a  z tego, że d z ieck o  je s t  b a rd z o  w ra ż l iw e  n a  zachę ty ,  spo jrzen ie ,  
u śm iech  i w s k u te k  t eg o  d o chodzi  do  tak ic h  w yn ik ó w ,  że  się  sam o zadziwi.  Znajdz ie  
t a  z a s a d a  za s to so w an ie  w  całej  n a u c e  szkolnej,  a le  n a jczęs tsze  w  n a u c e  g im na­
styki.  Zasadę t ę  m o żn a  n a zw ać :  w y ro b ie n ie  w ia ry  w  sw e  siły.



T rz e c ią  z a s a d ą  jest:  u n ik ać  w szys tk iego ,  co p rz y g n ia ta jąc o  d z ia ła  n a  wolę .  
P rz y p o m in a  mi się  ta  z a s a d a  zaw sze  w ted y ,  k ied y  dz ieci  z  b r a k u  z as ta n o w ien ia  
l ię ,  g o to w e  są  się rozśm iać  z dz iecka ,  mniej z ręcznego ,  k tó re g o  ruchy ,  oczywiście,  
w y d a ją  się śmiesznemi. M uszę  w te n c z a s  z a p a n o w a ć  n a d  sobą, a b y  p rz e z  p r z y ­
k ł a d  w oli  u  siebie ,  w p ły n ą ć  n a  dzieci.  D z iecko  to nie jes t  ze  swej w iny  t a k ie  n i e ­
z rę c z n e  i z u p e łn ie  s t ra c i ło b y  odwagi i w ia ry  w sw e siły. C hoc iaż  ono później 
ch c ia ło b y  w y k o n a ć  to  ćwiczen ie ,  w o la  p rz e z  u t r a t ę  w ia ry  w sw e siły, b y łab y  
o s łab io n ą  i ćw iczen ie  n ie  u d a ło b y  m u  się. D la teg o  te ż  dz ieck o  mniej z ręc zn e  p o ­
p ra w ia m  tak ,  że  k o leż eń s tw o  nie  sp o s trzeg ło  jego n iez ręc z n y ch  ruchów . K a żd y  
bow iem  z w ła sn e g o  d o św ia d c ze n ia  wie, ja k  to  p rz y k ro ,  gdy inni na śm ie w a ją  się  
t  tego, z a  co on n ie  winien ,  np. w ro d z o n e  u ło m n o śc i  i w ady .  T ę  z a s a d ę  p o lec a  
n a m  ró w n ież  uw zg lęd n iać  M in is te rs tw o ,  C zy tam y  b o w iem  w p r o g ra m a c h  ta k ie  
zdan ie :  „N ależy  b y ć  sp raw ied l iw y m  dla  w szy s tk ic h  i w y ro zu m ia ły m  d la  słabszych ,  
tu d z ież  mniej z ręczn y ch ,  aże b y  ośmielić  i zachęc ić ,  a  n igdy  nie z ra ż a ć  w y s ta w ia ­
niem  n a  śm iech  lub drw iny" ,

Z p o w y ż sz y ch  tw ie rd z e ń  w yn ika ,  że g im n a s ty k a  je s t  b a rd zo  w a ż n ą  lekcją,  
p o n iew aż  w y ra b ia  tę, że  t a k  pow iem , na jw ażn ie jszą  cec h ę  —  wolę.

W  imię k sz ta łc e n ia  tej  woli  w łaśn ie ,  u w zg lędn iam  n a  m oich  lek c jach  g im ­
n a s ty k i  n a s tę p u ją c e  p o s tu la ty :

1. Ćwiczyć m ięśn ie  i to sposobam i jakna jlepszem i,  aby  to o s ta tn ie  u w zg lę ­
dnić, s tosu ję  n a s tę p u ją c e  regu ły :
a) R o z p o cz y n am  od  gier ła tw ie jszy ch  i p rz ec h o d zę  s topn iow o  do t r u d ­

niejszych, p a m ię ta ją c  o tem, że  ćw iczen ia  t r u d n e  n a  p o c z ą tk u  lekcji  
zn iechęc iłyby ,  a  t e m  sam em  o s ła b i ły b y  wolę .

b) Dla  tego  sam ego  p o w o d u  dostosow uję ,  idąc  za  w s k az ó w k a m i  M in i­
s te r s tw a ,  je  do  sił i w ie k u  dzieci.  U w zg lędn ia jąc  te  dw ie  zasady ,  
w p ra w ia ją  się m ięśn ie  dz ieci  i p rzy g o to w u ją  się  do ćw iczeń  t ru d n ie j ­
szych  i ła tw ie jszem i im się w y d aw a ją ,  n iż  n a  p o c z ą tk u  lekcji.

c) U w zg lędn iam  w k ażde j  lekcji  g im nastyk i  gry, k tó re  p o w in n y  zająć
1/3 lekcji  i o k tó ry c h  p o w ie d z ia ł  F o e r s te r ,  że  są: „ N a tu ra ln ą  szk o łą  

u czu ć  sp o łeczn y ch " .  U c ze ń  bowiem , p o d p o rz ąd k o w u ją c  się p ra w id ło m  
gry, p rz y zw y c z a ja  się  do  p o s łu sz e ń s tw a  w zg lędem  p ra w  p a ń s tw o ­
wych,

d) O ile to m ożliwem, p o k a zu ję  sam  ćwiczenia ,  b o  to, co dzieci widzą,  
co im d ru g a  oso b a  p rz ed s ta w ia ,  ła tw ie jszem  im się w yda je .

2. Dziec i  mniej z ręczne ,  n ie p e w n e  siebie ,  z ac h ęc am  k ró tk ie m i  i se rd ecz -  
nem i słowami.

3. U n ik a m  w szys tk iego ,  co m o g łoby  zn iechęc ić  dzieci,  da jąc  tem  sam em  
dzieciom  p r z y k ła d  woli  u  mnie.

M am  tę  nadzie ję ,  że choć  oczyw iście  n ie  n a ty ch m ias t ,  j e d n a k  u d a  mi się 
w y ro b ić  w  dz iec iach  tę  s ilną  w o lę  z e w n ę t rz n ą  i p rz ez  to  d o p ro w a d z ić  je do woli 
w e w n ę trz n e j ,  t. j. —  uwagi t a k  n iezb ęd n e j  w p óźn ie jszem  życiu.

J e ż e l i  my, n au czycie le ,  b ę d z iem y  sami mieli tę  wolę ,  b ęd z iem y  umieli ją 
i w y ro b ić  w d z iec iach  swoich. T em b ard z ie j ,  że n a ró d  polski,  gdy chce, t. zn. ma 
w o lę  k u  tem u, um ie  d o k o n a ć  czynów  n iezw y k ły ch .  D o w o d em  nasi  w ie lcy  b o h a ­
te row ie ,  jak  t eż  h is to r ja  p o w s tań .  Co p ra w d a ,  b r a k u je  n a m  w y trw a ło śc i ,  t. zn. w ola  
n a sz a  n ie  je s t  ciągłą. J e ż e l i  szk o ła  p o lsk a  w y ro b i  tę  cechę,  t. j. w y t rw a ło ść ,  to 
n a ró d  nasz  dojdzie  do  n ieb y w a łe j  potęgi .  U s łysze l ibyśm y w te n cz as  jeszcze  inne 
s ło w a  uznan ia ,  jak  te ,  k tó r e  p o w ie d z ia ł  N ap o leo n  p o d  L ipsk iem  do  ks.  Jó z e fa :  
„800 P o la k ó w  to  tyle,  co 8.000 in nych  żo łn ierzy" .

Nie  p rz e sz k a d z a  to  jed n ak ,  że  t e r a z  w rogow ie ,  k ied y  m am y w o ln ą  Ojczyznę, 
p o z w o lą  sob ie  tw ie rd z ić  że  my P o la cy  n ie  p o tra f im y  się u t rzy m ać ;  a  my im p o k a ­
żemy, że  p o t ra f im y  n ie ty lk o  u t r z y m a ć  n iep o d le g łą  Ojczyznę, ale ją te ż  d o p r o w a ­
dzić do p o tęg i  i znaczen ia ,  bo

„S ilną  w o lą  ro d y  i n a ro d y  słyną,
„B rak iem  woli ro d y  i n a ro d y  giną.
„Pragnij  dob ra ,  zechcij  szczerze ,
„W  Bogu pom oc,  w woli  si ła".

—  l i  —
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Co zyska dziecko, a w przyszłości naród, 
przez posiadanie książeczki 

oszczędnościowej ?
W  p a źd z ie rn ik u  b. r. o t rzy m a ła m  k i lk an aśc ie  k a r t  o szczędnośc iow ych  z kasy . 

D z iec i  szk o ln e  n a  p rzy jęc ie  t a k o w y c h  b y ły  p rz y g o to w a n e  p rz e z  u p rzed n io  p r z e ­
c zy ta n ą  k s ią że cz k ę  p, t. „ S z a ra  k s ią że cz k a "  K. A n d rz e ja  Czyżow skiego.  Dzieci 
w m gnien iu  o k a  je ro z e b r a ły  i z z a p a łe m  ro z k u p u ją  m areczk i .  Z rozum ia ły  k o rzy ść  
w łasną .  Do t a k  in ten sy w n eg o  n a b y w a n ia  m a re c z e k  p o b u d z iło  je uczuc ie  miłości 
w łasne j.  N am yślam  się, jak i  w p ły w  w y w rze  tego  ro d za ju  akc ja  na  c h a r a k te r  nasze j  
m ło d z ieży ?  S k ą d  b io rą  p ie n ią d z e ?  N ie k tó re  z dz ieci  p ro sz ą  o n ie  rodz iców  w dniu 
ro z d a w a n ia  m are cz e k .  Inne  s t a ra ją  się  z a ro b ić  p a r ę  groszy. S ta r sz em u  ro d z eń s tw u  
czyszczą  bu ty ,  aby  d o s ta ć  za  tę  p ra c ę  z 5 gr., czyszczą  row ery .  A  za  10 groszy 
to zdo lne  są  p o d jąć  d ro g ę  5 kim. do sąsiedniej  wsi, c e lem  z a ła tw ie n ia  sp ra w u n k ó w ,  
tym  spo so b em  w y rę c z a ją  rodz iców. Inne  k łam ią ,  a b y  uzyskać  p a r ę  g roszy n a  z a ­
k u p ien ie  m areczk i .  W idzę ,  iż w dz iec iach  rozw ija  się  in te reso w n o ść ,  k łam stw o .  
Czy nie w a r to  się zas ta n o w ić  n ad  tem, w jakim w ie k u  n a leży  dz ieciom  w rę cz a ć  
k a r ty ,  a n a w e t  jak  tę  ak c ję  m iędzy  m ło d z ieżą  p rz e p ro w a d z ać ,  celem  un ikn ięc ia  
b łęd ó w .  Po m in ąw szy  m a łe  us te rk i ,  z au w a ż am  w dz iec iach  chęć  do  p ra cy .  G dy  
wejdz ie  to  w nałóg, s t a n ą  się p ra co w i te .  Dz ecko  b ez  m o ra łó w  s ta je  się ofiarne,  
n a u cz y  się sam ozaparc ia .  Często  dz ieck o  w a h a  się, czy kup ić  m are cz k ę ,  a w k o ń cu  
po p a ru  d n iach  k u p u je  m areczk ę .  O dm ów iło  sob ie  cu k ie rk ó w ,  b u łk i  i t. p. O d ­
zw ycza ja  się  od  z b y tk u  i lekko m y śln eg o  w y d a w a n ia  p ien iędzy .  D z iecko  zb ie ra  
p rzez  długi czas p ien iądze ,  bez  n a ty c h m ia s to w e g o  sk u tk u ,  co za  św ie tn y  zab ieg  
p rz ec iw  b ra k o w i  w y t rw a ło śc i  u naszej m łodzieży.  P o s iad an ie  k a r ty  zm usza  do z a ­
s ta n o w ien ia  się  n ad  przysz łośc ią .  M łodz ież  u czym y refleksji.  Bez  m o ra łó w  b e z ­
sk u teczn y ch ,  m łodzież ,  a w p rzysz łośc i  sp o łe cz eń s tw o  n au czy  się z a s ta n o w ien ia  n a d  
jutrem, p o zb ęd z ie  się lekkom yślnośc i ,  s ta n ie  się  p ra c o w i tą  i p a n u ją c ą  n ad  z łemi 
pożądliw ościam i.  G dy chęć  oszczęd zan ia  z a k rz ą tn ie  umysły ,  usunie  się n a jw iększe  
n ieszczęśc ie  n a ro d u  n aszego  —  p i jańs tw o.  Chęć  oszczęd zan ia  wzbudzi  w s t r ę t  do 
a lkoholizmu. W ó w cz a s  u s ta w a  p rz ec iw a lk o h o lo w a  z k w ie tn ia  1920 ro k u  w ejdzie  
w życie.  Sam o sp o łe cz eń s tw o  opow ie  się za  t ą  u s taw ą .  O gran iczy  się ilość k a rc z e m  
w Polsce,  p odn ies ie  się zd ro w o tn o ść  i poz iom  m ora lny  w n arodzie .  D o b rz eb y  było,  
aby  m ia ro d a jn e  czynniki  tego  rodza ju  akcję  ro zsze rzy ły  za p o ś re d n ic tw e m  n a u c z y ­
cie ls twa po  całej  Polsce.

H e len a  L ubelska .
W ieś  K osze lew ki ,  p, L idzbark ,  p o w ia t  Działdowo.

J .  ŚL IW A  —  G R U DZIĄDZ.

REGJONALIZM W PRAKTYCE 
BIOLOGICZNEJ.

W  czasie  ro z p ra w  u czn iow sk ich  n a d  w ę d ró w k a m i  p ta k ó w  w y ło n i ła  się p o ­
t rzeb a  w p ro w a d z e n ia  do dz ienn iczka  bio logicznego dz ia łu  orni to logicznego. C h o ­
dziło  n am  m ianowic ie  o b liższe  z e tk n ięc ie  się z d anym  m ate r ja łem ,  o p oznan ie



choć  cząs tk i  w ę d ró w e k  p ta s ic h  z w ła sn eg o  p rzeżycia .  R ozw ażan ia ,  co  z danej  
dz iedziny  m og łoby  b y ć  d o s tę p n e  d la  n a sz y ch  d o c iek ań ,  d o p ro w a d z i ły  nas  do  ujęci* 
naszego  z ad a n ia  w n a s tę p u ją c y  t e m a t  reg jonalny ;

P rzeloty  w iosenn e ptak ów  w  okolicy  Lrrudziądza.
P o  wspó lne j  dyskus ji  zleciłem, uczn iom  z o rg an izo w an ie  p ra c y  i p rzy d z ie len i*  

t e re n ó w  obse rw acy jn y ch .  W y ło n i ły  się n a s tę p u ją c e  uw agi i p ro jek ty .
„ K aż d e m u  od d ać  do o bse rw acj i  jednego  p t a k a " .
„T e n  sposób  n a s tę c z a ł  dużo t ru d n o śc i  i zaw ió d ł  w r o k u  ubiegłym".
„Lepiej  przydzie l ić  do obse rw ac j i  o k re ś lo n e  te re n y ,  p a rk ,  lasek  fo r teczny ,  

cm entarze . . ."
„K to  m ieszk a  p rz y  dz ie ln icy  dw orcow ej,  m oże  śledzić  p rz y lo t  p t a k ó w  na 

m o czarach  tu szew sk ich . . .”
„O d n o śn y  p lan  sy tu acy jn y  z w y z n ac z en iem  te re n ó w  w raz  z o b se rw a to ra m i  

w y k o n a  jed e n  z  n a sz y ch  ry so w n ik ó w ".
P o z a te m  um ieśc iliśm y jeszcze  w p r a c o w n i  b iologicznej w y k a z  p rz y lo tó w  

z w yszczegó ln ien iem  n a zw y  p t a k a ,  d a ty  i m ie jsca  p rz y lo tu  —  z p o d p ise m  o d n o ś ­
nego  ucznia.

U w idoczn i ło  to n a m  p o s tę p y  w  p od ję te j  p ra c y  i u ła tw i ło  k o n t ro lę .
W p ie rw  je d n a k  k a ż d y  zap isy w a ł  w y n ik i  sw ych  sp o s trz e że ń  do dz ien n iczk a  

p rzy ro d n iczeg o ,  zazw ycza j  w t e r e n ie  „n a  t ro p ie  p rz y ro d y  •— o łó w k iem  s ty lem  
te legraf icznym .

P rz e d  ro zp o cz ęc iem  każdej  lekcji  b iologicznej s łuchaliśm y z ro sn ą ce m  z a ­
c ie k aw ie n iem  żywej t r e ś c i  dz ienniczków .

„Kogo jeszcze  c h cec ie  u s ły sz e ć? "
„P rzeczy ta j  zapiski,  o d n o szące  się  do n iezn an eg o  ci p ta k a " .
„ N o ta tk i  z  dz is ie jszego p o ra n k u " .
T ra f ia ły  się  w d z ien n icz k ac h  ró w n ie ż  rzeczy  n iez ao b serw o w a n e .
K toś  nap isa ł ,  że  s ły sza ł  k u k a n ie  k u k u łk i ,  że  p t a k  t e n  n ie  b u d u je  gniazda,  

że p o d rz u c a  jaja  do w y s ia d y w a n ia  innym  p tak o m .
U c ze ń  te n  n ie  uśw iadom ił  sobie, że  z ac zy n a  p isać  z pam ięc i  —  to  t e ż  o t r z y ­

m ał  t r u d n e  p o le c e n ie  —  s tw ie rdz ić ,  czy  p o d a n e  f a k ty  zgodne  są  z rzeczyw is tośc ią .
Mimo zajęć  w te re n ie ,  uczn iow ie  n ie  z an ied b y w al i  zw yk łe j  p ra c y  n a d  b u d o ­

w ą  i  ro zw ieszan iem  sz tu czn y ch  d o m k ó w  p tas ich ,  co zw ab i ło  w  na jb l iższą  okol icę  
sem ina r jum  l iczne  rz e sz e  sk rz y d la ty c h  gości.

P o  sk o ń czo n y m  c iągu w io se n n y m  mogliśmy ogłosić d ro b n y  p rz y c z y n e k  
t  o rn i to log ji  reg jonalne j ,  k tó r y  poniżej  p o d a je m y  .

P rz y lo ty  w io se n n e  p ta k ó w  w okol icy  G ru d z iąd z a  1928 r.
K a p e la  p ta s ia  oko licy  G ru d z iąd z a  nuc i  już p ra w ie  w p e łn y m  sk ładz ie .  B ra k  

jeszcze  p rzep ió rk i ,  k t ó r ą  m asow o  tę p ią  w  k ra ja c h  p o łudn iow ych .  Zdaje  się, ż© 
d la  n asz y ch  p ó źn ie jszych  p o k o le ń  p t a k  t e n  żyć b ęd z ie  już ty lk o  w  pieśni.

P ie rw sz y ch  zw ias tu n ó w  tegoroczne j  w iosny  zauw aży liśm y  25. II., b y ły  to 
szpaki, z k tó re m i  p ra w ie  ró w n o c ze śn ie  p o jaw ił  się sk o w ro n ek - ro lak ,  26. II.

O s ta tn im  p rz y b y sze m  lo tu  w io sen n eg o  b y ł  chróście l ,  czyli k a sp e r ,  k tó r y  sw o ­
im d e rk a n ie m  —  c rex -c re x ,  c r e x - c r e x  —  ożyw ił  ł ąk i  n a d w iś l a ń ’k ie  d o p ie ro  20. V.

W y p rz e d z i ł  go n ieco  t rzc in iak  (d rozdów ka) ,  z w an y  d ź w ięk o n a ś la d o w c z e  
ryba-rak, na jk rzy k liw szy  z p t a k ó w  b ło tn y c h ,  k tó r y  zjawił się w za ro ś lach  w o d n y c h  
Tarpna i T u sz e w a  18. V.

W  tym  czasie  (19. V.) op u śc i ły  na sz  la s e k  fo r tec zn y  o s ta tn ie  s t a d k a  jem io łu ­
szek  —  jed w ab n iczek ,  c iągnąc  ku  p ó łn o c y  w  ślad  za  gilami (29. IV).

W y g ra ł  n a  tem  n asz  d ro z d  —  p a sz k o t ,  gdyż z od lo tem  c z u b a ty c h  jem io łu ­
szek  sk o ń c z y ła  się w o jna  o jagody  jemioły.

W c z e s n ą  w io sn ą  już od lec ia ły  od  n a s  ku  S k a n d y n a w j i  czeczo tk i.
S tro jn e  u p ie rz en ie  gości sk a n d y n a w sk ic h  b y ło  m iłą  o z d o b ą  naszego  k r a jo ­

b ra z u  z imowego.
W  ty m  sam ym  k ie ru n k u  co czeczo tk i ,  gile i jem io łuszk i  c iągnęły  w z d łu ż  

W is ły  s t a d k a m i  m ew y, śm ieszk i  2. IV., d ro żd z ik i  30. III. i k w iczo ły  10. IV.
G ro m a d k i  d ro źd z ik ó w  czyli d ro z d ó w  rd z aw o b o c z n y ch  (Turdus iliacus) ż e ­

ro w a ły  k i lk a  ty g o d n i  w  lask u  fo r tecznym , n a to m ia s t  k w iczo ły  (Turdus  p ilaris)
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opuśc i ły  s ię  n a  w y p o c z y n e k  p o s i łk o w y  w  lasku  k o ło  R ządza ,  gdzie  zn a laz ły  swoje 
u lub ione  o w oce  ja łow ca.

Z d aw a ło  n a m  się, że W is ła  jes t  b ły sz cz ąc y m  d ro g o w sk az em  p t a c tw a  w ę ­
d row nego ,  sp ieszącego  w z d łu ż  tej w odne j  w s tęg i  do  sw ych  s t ro n  rodz innych .

N a  w y c iec zc e  do jez io ra  R ącz eg o  i Ż arow ego w leąję ru d n ick im  17. III. 
spos trzeg liśm y  o becnego  ta m  już s k o w ro n k a  b o ro w e g o  (filuchę), k tó r y  p o w i ta ł  nas 
długiem, p rz em iłe m  lulaniem.

P t a k a  o p o d o b n y m  śpiewie,  św ie rg o tk a  d rz ew n e g o  (A nthus  trivialis),  s p o t ­
k a liśm y w  B ia łochow ie  28. IV. N a  d rz ew a c h  p rz y d ro ż n y c h  p rz e d  Św ierkoc inem  
n uc ił  n a m  w ó w cz as  o r to lan ,  g łosem, p rzy p o m in a ją cy m  n ieco  d rg a jący  gong lam py 
ka to d o w ej .  P ta sz e k  te n  p rz y p o m in a  u b a rw ien iem  sw em  p ospo l i tego  u n as  t rznad la .

Ś w ie rg o tk a  po ln eg o  us łysze liśm y dość  późno ,  19. V., n a  ug o rach  T a rp n a ,  
n a to m ias t  t rze c i  św ie rg o tek ,  łąk o w y ,  b a rd z o  ro z p o w szech n io n y  p o d  G rudz iądzem ,  
po jaw ił  się  już 28. III. n a  p a s tw isk a c h  tuszew sk ich .

O b serw ac je  orn ito log iczne,  p o czy n io n e  n a  w y c iec zk a ch  p rzy ro d n iczy ch ,  n a ­
leży  u w a ża ć  za  okazy jne ,  to  też  m ożem y p rzy jąć ,  że  p rz y lo t  s k o w ro n k a  borow ego,  
ś w ie rg o tk a  d rzew nego ,  po ln eg o  i o r to la n a  n a s tą p i ł  n ieco  rychle j  od w yżej  p o d a ­
n ych  dat.

Dalej p o d a je m y  w y n ik i  sy s te m a ty c zn ie  p rz e p ro w a d z o n y c h  obse rw acy j ,  p rz y  
k tó ry c h  w yróżn i l i  się n i e k tó rz y  uczn iowie,  jak  N ow akow sk i ,  Szpręg lew ski ,  K ło ­
sowski, B orow ski,  K us tusz  i inni.

N ie  obesz ło  się  te ż  b ez  sam odzie ln ie  u r z ą d z a n y c h  w y c iec ze k  p o ra n n y c h  n a  
p rzy d z ie lo n e  te re n y ,  k ied y  to  św it  i zo rza  rz u c a ją  szczególny  u ro k  na  b u d z ąc e  się 
rzesze  sk rzyd la tych .

N a j lepsze  usługi p o d czas  naszej  p ra c y  o d d a w a ł  n am  słuch. N ie k tó re  p ta k i  
je d n a k  n ie  z d ra d z a ją  swej obecn o śc i  zb y t  u d e rza ją c y m  śp iew em , jak  np. dz ie rzba ,  
g ą s io rek  i m u c h o łó w k a  szara .  N a to m ia s t  m u ch o łó w k a  ża ło b n a ,  gn ieżd żąca  się 
w o g ro d ach  sem inarja lnych ,  u jaw n iła  n a m  swój p rz y lo t  g łośn ie jszem  św ie rk an ie m  
i n a d to  ja sk raw sze m  u b a rw ien iem  (19. IV.).

N a s tę p u ją  d a ty  p rz y lo tu  p tak ó w ,  zau w a ż o n y ch  w lask u  fo r teczn y m  i w p a r ­
kach :  kos  17. III., d ro z d  śp ie w a k  28. III., ru d z ik  28. III., t u r k a w k a  30, 111., św is tu n k a  
ru d a  (Phylloscopus collybita)  2. IV., św is tu n k a  p ie c u sz ek  (Ph. trochilus)  23. IV,, 
św is tu n k a  z ie lona  (Ph. sibila tr ix)  27. IV., p o k r z e w k a  o g ro d o w a  (Sylvia h ippolais)
26. IV., p o k r z e w k a  p iegża  (Silvia corruca)  26. IV., p o k r z e w k a  c ie rn iów ka,  w ójc ik  
(S. communis) 30, IV., k u k u łk a  30, IV., d u d e k  30. IV., p o k r z e w k a  c za rn o g ło w a
1. V., s ło w ik  sza ry  —  b e k w a r e k  4. V., w ilga  (żolja) 5. V., z ag a n ia c z -sz c ze b io tk a  
(Hypolais ic te rina)  6. V.

D ość  l iczne u n a s  p t a c tw o  b ło tn e  m a swój p rz y tu ł e k  w szczup le jących  z ro k u  
na ro k  m o k ra d ła c h  T uszew a .  P o d a n e  poniże j  p rz y lo ty  odn o szą  się ró w n ież  do p t a ­
kó w  pob l isk ich  ł ą k  i p o d m o k ły c h  t e r e n ó w  W isły ,

B oc ian  18. III., c za jk a  24. III,, p o t rze sz cz  —  p o ćw ir  (Miliaria  ca landra )  26. III., 
p l iszka  b ia ła  27. III, p o t r z o s  (C ynchram us schoeniclus)  28. III., b e k a s -k r z y k  (Galli- 
nago gall inago) 28. III., p o d ró ż n ic ze k - ja sn o m u szk a  (C yanecu la  suecica) 4. IV., 
t r zc in ia k - t rz c io n k a  (A cro cep h a lu s  s t re p eru s )  20. IV., p l iszka  ż ó ł ta  22. IV., k rę to -  
g łów  (Iynx to rąu il la )  23. IV., ro k i tn ic zk a  (Calam odus schoen o b aen u s)  23, IV., pod-  
k a n r o n k a  b ia ło ż y tk a  (O en an th e  o en an th e)  25. IV., p o k lą s k w a  (Sax ico la  ru b e tra )
27. IV., ło z ó w k a  (A cro cep h a lu s  pa lus tr is)  28. IV., s t ru m ie n ió w k a  św ie rszczak  (Lo- 
cus te l la  fluviatil is)  13, V.

W re sz c ie  p o d a je m y  czas p rz y lo tu  n i e k tó ry c h  p ta k ó w ,  g n ieżdżących  się 
w o b rę b ie  lub n a  p e ry fe r j i  m iasta :

Z ięb a  29. II., rud o g o n  (Phoen icu rus  p h oen icu rus)  27. III., k o p c iu sze k -p le sz k a  
(Ph. ochruros)  30. III,, j a s k ó łk a  d y m ó w k a  15. IV., o k n ó w k a  25. IV., b rz eg ó w k a
28. IV., k u lczy k  (Serinu :  canarius)  19. IV., i je rz y k  (M icropus apus) 26. IV.

N ie  w szy s tk ie  p t a k i  p r z e lo tn e  opuśc i ły  w  jesieni n a sz e  okolice ,  p o z o s ta ło  
u n as  p rz e z  zimę sp o ro  kosów , dzw ońców , zięb,  t rznad li ,  a  n a w e t  k i lk a  rudz ików  
(samców).

Po  p o w ro c ie  z c ie p ły ch  s t ro n  p t a k i  od czu w a ją  u  nas  p o w a ż n y  głód m iesz ­
kan iow y, w  n o w o czesn e j  g o sp o d a rce  b o w ie m  n iszczy  się w ra z  z s ta rem i  dz iup la-  
stemi d rzew am i  n a tu r a ln e  p rz y tu łk i  p tas ie .

— 17 —



C złow iek  sp o s trzeg ł  w n e t  u jem ne  sk u tk i  tej akcji,  za ją ł  się w e  w ła sn y m  in ­
t e r e s ie  n ied o lą  p t a k ó w  i rozw iesza  im te raz ,  jako  n am ias tk ę ,  sz tu czn e  domki.

Zn aczy  to  d la  le śn ik a  —  z d ro w y  d rzew o s tan ,  d la  ro ln ik a  —  syp iące  om łoty ,  
d la  o g ro d n ik a  —  obfi te  ow oco b ran ie .

G o to w e  dom ki p ta s ie  ro z sy ła  na  życzen ie  Dom  K a rn y  —  Rawicz,

II.
P ta k i  nasze,  o b d a rzo n e  choć k rz y n ą  ludzk ich  zdo lności  p sych icznych ,  zdzi­

w io n e  ch y b a  b y ły  w ie lce  z zapa łu ,  z jakim  ś ledzono  je u s taw iczn ie ,  czy to  p o d ­
czas śp iewu,  czy  w  chwili  p o b ie ra n ia  posi łku ,  czy t eż  w czasie t ro sk i  o po tom stw o .  
Z aw sze  z n ie n ac k a  zab ły s ło  dwoje  sze ro k o  ro z w a r ty c h  oczu c ierp liw ie  cza tu jącego  
ucznia.

W  ogrodz ie  sp o s trz e żo n o  raz  „ n iep rzew id z ian ą"  śc ieżkę,  p r o w a d z ą c ą  od 
g a n k u  na  p rze ła j  p o p rz ez  n ieobs iane  jeszcze g rządk i  w a rzy w n e .  K o ń c zy ła  się 
szerzej r o z d e p ta n y m  zak rę te m ,  zw ró co n y m  k u  schnące j  s ta re j  jabłoni.

Coś się  tu  z d arz y ło  w  p rzy ro d z ie :  w god z in ach  p o ra n n y c h  p rzy b y w al i  n a  to 
mie jsce  n iek tó rz y  uczn iow ie  i t rw a li  w o czek iw an iu  —  aż się zjawił dzięcioł,  aby 
k u ć  w sę k u  dziuplę.

Był to w ła śc iw ie  d z ięc io łek  (D ryoba tes  minor), w zb u d za jąc y  podz iw  sw ym  
żyw ym  te m p e ra m en te m ,  z w łaszcza  p o d c za s  b ę b n iąceg o  s tukan ia .

P o d p a t r z y ła  p rz y lo ty  jego m łodz ież  o czujnym  i ro zb u d zo n y m  już duchu  
b adaw czym . Z dn ia  na  dz ień  ro s ła  p o p u la rn o ść  dz ięc io łka ,  coraz  w ięk sza  g ro m a d ­
k a  w ta jem n iczo n y ch  o cze k iw a ła  o św icie  sk rzy d la teg o  cieśl i —  aż w reszc ie  gość 
n asz  p r z e r w a ł  p ra c ę  i opuśc i ł  n a  zaw sze  sw oją  n a w p ó ł  g o tow ą  no rk ę ,  w k tó re j  
mógł się już uk ryw ać .

W ia d o m em  było,  że n asz  dz ięcio ł  m a ły  ró w n o c ze śn ie  i w innych  m iejscach 
p o d o b n e  m ieszk an ia  sobie  go tował.

N a p a m ią tk ę  p o z o s ta ł  n a m  d z iu raw y  sęk  i zd jęc ie  —  bez g łównego  ak to ra .
Ścieżka, w y d e p ta n a  n a  pu lchne j  ziemi, m a z n ac ze n ie  sym boliczne.  U c zn io ­

w ie  sam o rzu tn ie  zrobili  u ż y te k  z n o w o czesn eg o  sp o so b u  p o z n aw a n ia  p r z y r o d y  
p rzychw yc i l i  p t a k a  n a  g o rącym  u c zy n k u  i sw ojem  p o s tę p o w a n ie m  ocenili  n a leżyc ie  
w a r to ść  tej zd o b y czy  biologicznej. U to ro w a l i  sobie  n o w ą  drogę  w ła sn y m  w y s i ł ­
kiem, poszli  ku  dzięcio łowi,  k tó re g o  s tu k a n ie  i r ą b a n ie  uczyniło  w y ło m  ró w n ież  
w ich duszy, gdzie  p o z o s ta n ą  n i e z a t a r te  blizny.

Lekcja ,  p o k a z a n a  p rz ez  sam ego  dzięcio ła,  z ap isa ła  się na j t rw a lszem i z n a ­
kam i w pamięci .

D z ięc io ł  ro zw iąza ł  uczn iom  języki, nie py tan iam i,  jak  to czyni nauczycie l.
N a tc h n ą ł  ich do rozm o w y  sam ą  sw oją  obecnośc ią ,  udzie l ił  im n iem ego  w y ­

w iad u  sw ojem  zachow an iem .
I oto, na  t le  sw ojszczyzny ,  w y ró s ł  f rag m en t  szk o ły  życia, z ad źw ięcza ł  język 

życia  —  z ab ły s ły  w p e łn e j  sw obodzie  u m y sły  uczn iowskie .
Z d arz en ie  pow y ższe  m ia ło  swój da lszy  ciąg w jesieni, gdy odwiedzil iśm y 

dz ięcio ła  w  jego kuźn i  leśnej. Z rzuc ił  n a m  w te d y  w  u p o m in k u  p o s t rz ę p io n e  szyszki 
sosnow e  i p o g ru c h o ta n e  o rzech y  laskow e ,  k tó rem i  w zbogac i liśm y nasze  zbiory.

Z tego  m a te r ja łu  p o w s ta ły  później  o z doby  śc ienne  p o d  ty tu łe m  „p raca  
dzięcio ła" .

W  osobnej  o p ra w ie  um ieśc iliśm y c zw o ro k ą tn y  w y c in e k  k o r y  sosnowej 
z szyszką, w c iśn ię tą  w szcze linę  i ro z d z io b an ą  p rz ez  dzięcio ła.

Z es taw ien ia  te ,  o b ra zu jąc e  życie  p t a k a ,  p rz y p a d ły  n a m  b a rd z o  do gustu, 
to te ż  o d tą d  u w ażn ie  szuka liśm y  i w innych  d z ia łach  p o d o b n y c h  zdobyczy ,  co 
p rzy n io s ło  n am  dość  obfi ty  plon.

N a  ozdobnej  d e szczu łce  p rz y k le jo n e  są  w ięk sze  i mniejsze k a w a łk i  szyszek, 
gdzie znać  c ięcia  s iek aczy  w iew ió rk i ,  naszej  żw aw ej „ tan eczn icy  lasów  .

Ślady jej z ębów  w id a ć  jeszcze w y raźn ie j  n a  o rz ec h ac h  lask o w y ch ,  u sz e re g o ­
w a n y c h  w e d łu g  s to p n ia  n ag ry z ien ia  aż  do  o s ta te cz n ie  ro z łu p an e j  sk o ru p y  n a  k o ń ­
cu zbioru.  T e  n a g ry zk i  w iew ió rk i  p o k a z u ją  nam, że  nasza  m a łp k a  leśna  p rz ec in a  
sk o ru p ę  zaw sze  n a  zao s t rz o n y m  w ie rzc h o łk u  orzecha.

R o z cz o ch ra n y ch  szy szek  św ie rk o w y c h  z p o p rz ek łu w a n em i ,  jak  szyd łem , h u ­
kam i,  d o s ta rcz y ł  n a m  krzyżodz iób .
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O sobno  zes ta w io n e  są  d robn ie jsze  ś lady  żerow an ia ,  zna lez ione  na  śniegu, 
x św iad czące  w ym ow nie  o tw a rd y m  żywocie  n a szy ch  z im owników. W idz im y  tam  
ogryz ione  ga łązk i ,  o d p a d k i  k o r y  i p o ro s tó w ,  sk o ru p y  nas ion  g rabow ych ,  sk rz y d lak i  
i łu sk i  brzozy ,  re sz tk i  p ą k ó w  i zg ryzione  h a c z y k o w a te  nas iona  kuk l ika ,  z miejsca, 
gdzie  z  u p o d o b a n ie m  ż e ro w a ły  gile, k o ły sz ąc  się p rz y te m  n a  su ch y ch  b ad y lach .

U m ieszczone  m iędzy  k lisze  d ro b n e  te  o d p a d k i  z im y p rz e d s ta w ia ją  n a d e r  
c ie k aw e  p rzez ro cze ,  zw łaszcza ,  gdy do d ać  ry su n e k  t ro p ó w  p tas ich ,  z au w a ż o n y ch  
na śniegu.

T ak ie  p rz ez ro c z a  —  o k azy  sporządz i l iśm y  rów nież  z k a w a łk ó w  sk ó ry  za- 
•k ro ń c a  i jaszczurki ,  ze  s k rz y d e ł  św itez iank i  i z ró żn y ch  części ro ś l innych  —  i zaw -  
i z e  byliśmy zask o czen i  p ięk n o śc ią  p o w s ta łeg o  obrazu.

N a jw ięk szą  u c iech ę  sp ra w ia ły  nam  jed n a k  f rag m en ty  żywej p rz y ro d y  ojczy- 
i te j ,  — w id z ian e  n a  ek ran ie .  Sporządzi liśm y bow iem  ró ż n e  naczyn ia ,  d o s to so w an e  
do  n aszego  a p a r a tu  p ro jekcy jnego ,  i w yśw ie t la l iśm y  w nich mniejsze  ży ją tk a  w o d ­
ne i lądow e.

T rz e b a  z o b aczy ć  w roli „gwiazd  f i lm owych" c iern ik i,  p luskolce ,  m ró w k o łw y  
czy pa jąk ,  lub też  w a lcz ąc e  ze sobą  m ró w k i  i pszczoły ,  a b y  docen ić  w a r to ść  tej  
p iękne j  gry św ia t łoc ieni .

Dużo m iłych n iesp o d z ian e k  d o s ta rcz a ła  tak ż e  p ra c a  w ciemni op tycznej ,  
gdzie  z w y szu k a n y ch  o kazów  sp o rz ąd z a n o  e fek to w n e  kopje,  zw łaszcza  dla z ie l­
n ik a  fo tochem icznego ,  zaw ie ra jąceg o  tak ie  dzia ły: ró ż n o k sz ta ł tn o ść  liści, cho ro b y  
roślin, o c h ro n a  p rzy ro d y ,  w y m o w n e  n azw y  i t. d.

P ra c a  nasza,  w  k tó r ą  się zagrzebaliśm y,  ro z ra s ta ła  się n iepom iern ie ,  z w ła s z ­
cza  zajęc ia  w t e re n ie  w y ła n ia ły  co raz  to now e  zagadnienia .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  szczegółem  k ra jo b ra zu  grudz iądzk iego  jest  jemioła,  
k tó ra  ro z p an o sz y ła  się  tu ta j  do n ieb y w a ły ch  rozm iarów . P ó łp a so rz y t  ten  p r z y n ę ­
cił  nas  do  studjów, n a s t rę c z a ją c  nam  n a s tę p u ją c e  z różn icow an ie  b a d a ń  :

1} G łó w n e  ogniska  jemioły i k ie ru n k i  jej ro z p rz e s t rze n ie n ia  na  p o d s ta w ie  
d a n y ch  s ta ty s ty czn y ch .

2) D rzew a-g o sp o d a rz e ,  ga tunki ,  s zkody  w y rz ąd z o n e ,  w p ły w  na  pokrój.
3) F a z y  rozw ojow e:  jem io ła  k ie łk u jąc a  (dośw iadczenia) ,  k w itn ąca ,  o w o c u ­

jąca, dalej  ssawki,  ron ien ie  I ści, św ia t ło zw ro tn o ść ,  dw upienność .
4) R ozs iew an ie  nasion, życie  p a sz k o tó w  i jem io łuszek  na  tle  jemioły, sp o ­

soby żero w an ia ,  wydaliny ,  w a lk a  k o n k u re n c y jn a  .
5) Zbiór  m a te r ja łu  pog lądow ego  (przekroje ,  fo tografje ,  rysunki).
Nie pom inę liśm y w naszej p ra c y  zab y tk ó w  p rz y ro d y  ziemi g rudziądzkie j  

) zajęliśmy się ich ochroną .  Z d a rz a ły  się bow iem  w y p ad k i ,  że  w ie śn iaczk i  p r z y ­
w oz i ły  do m ias ta  na  sp rz ed a ż  rz ad k ie  roś l iny  okoFczne ,  zw łaszcza  ostn icę  s t e p o ­
wą ,  sp o ty k a n ą  na  ry n k u  jeszcze w cze rw c u  1927 r.

Szczegó lną  o p iek ą  o toczy liśm y poblisk i  la s ek  fo r teczny ,  k tó ry  s ta ł  się  n a j ­
w dz ięczn ie jszym  t e r e n e m  n a szy ch  doc iekań .  W a r to ś ć  jego w y n ik a  z p o d a n eg o  p o ­
niżej opisu, k tó r y  p rz y ta cz a m y  w ca łośc i  jako  p ró b ę  o p ra co w a n ia  zb iorow iska.

Ze swojszczyzny. —  G ru d z iąd zk i  lasek  for teczny .
W  dw óch  m ie jscach  dochodzi  p o d  m u ry  G ru d z iąd za  p rz y ro d a  w swej szacie  

p ie rw o tn e j:  na  n isk iem  s ta ro rze cz u  p r z e t r w a ły  szczą tk i  g inących  już m o k ra d e ł  tu- 
szewskich ,  —- a n a  w zg ó rzach  z drugiej s t ro n y  m ;a s ta  o s ta ła  się r e s z tk a  daw nej  
w sp an ia łe j  puszczy :  l a s ek  fo r teczny ,  o s łan ia jący  od w sch o d u  w a ły  cytadeli .

J e s t  to la sek  g rab o w o  - b u k o w y ,  czyli g rud  zw ykły ,  z dość  zn ac zn ą  d o ­
m ieszką  różn y ch  innych  drzew . O becność  w grudzie  sosny, osiczyny  i b rzo zy  z d r a ­
dza nam, zgodnie  z p ra w id ła m i  fi tosocjologji, że tu  zach o d z i ły  już p ro c e sy  r e g e ­
ne racy jne :  lasek ,  po  częśc iow em  wyniszczen iu ,  p r z e ż y w a ł  o k re s  n a tu ra ln e g o  o d ­
rastania .

D awniej  b y ł  to ba rdz ie j  roz leg ły  gród  św ie rkow y,  gdzie w  dom inującym  d r z e ­
w o s ta n ie  g ra b o w o -b u k o w y m  b y ła  p o k a ź n a  d om ieszka  św ierków.

W  tym  p rz e s t r z e n n y m  grudzie  p ie rw o tn a  ludność  p o lsk a  naszego  m ias ta  b u ­
d o w a ła  swoje  dom ostw a,  las d o s ta rcz a ł  z w ie rzy n y  na  Dokarm i g rudzis tego  b u d u l ­
ca. Z tego  t ł a  w 'y rosła z a p e w n e  p ie rw sza  n a zw a  G rudz iądza ,

Dla  p o t r z e b  osady, p o w s ta jące j  ś ród  grudu, w y c ię tą  zo s ta ła  zap e w n e  d o ­
m ieszka  św ierku ,  zw łaszcza  tam, gdzie w y s tę p o w a ła  w  gęstszych  skup ien iach



(Świerkocin  —  w p rz ec iw s taw ie n iu  do  G ru d z iąd z a  =  grudocięcie ) .  P o z o s ta łe  p o ­
jed y n c ze  o k azy  zu ży w a ła  ludność  później  jako  „ cho ink i"  lub „ jagliję" z  okazji  
św ią t  lub u ro czy s to śc i  dom owych .

Dziś w lasku  fo r teczn y m  św ie rk ó w  niema. O c a la ła  n a to m ia s t  b re k in ia  (brzęk. 
S orbus  torminalis) ,  z a l iczan a  do  na jp iękn ie jszych  n a szy ch  d rzew  liściastych, n isz ­
czona  d ługo d la  z n ak o m iteg o  m a te r j a łu  d rzew nego .  G a tu n e k  te n  jes t  obecn ie  o z d o ­
b ą  naszego  lasku, jego na jcen n ie jszy m  zab y tk iem ,  p o d leg a jący m  bezw zględne j  
ochronie .  W  p o w ie c ie  g rudz iądzk im  p rz eb ieg a  w s ch o d n ia  g ran ica  zas iągu  n a tu r a l ­
nego b rek in i ,  co n a d a je  tu te j sz em u  s ta n o w isk u  spe c ja ln ą  w ar to ść .

Po  -k i lkukro tnych  p o sz u k iw a n ia ch  mogliśmy us ta l ić  s tan  l iczebny  b rz ęk ó w  
na o m aw ian y m  te re n ie :  s iedem  d rzew  s ta rszych ,  z ty ch  jedno  p rzy  d ro d z e  do ra-  
djostacji,  i do  d w u d z ie s tu  odrośli  i s ie w e k  w p o d szy c iu  leśnem , gdzie  rozw ija ją  się 
n o rm a ln ie  d z ięk i  w y s ta w ie  s łoneczne j  i odpow iedn ie j  glebie  gliniastej z z a w a r ­
to śc ią  w a p n a  i p róchn icy .  Po jed y n czy  o kaz  tego  d rz e w a  rośn ie  w p a r k u  miejskim  
na t e r e n ie  b y łeg o  o grodu  bo tan icznego .

N a zw a  g a tu n k o w a  b re k in i  ( to rm ina  =  b iegunka)  p rz y p o m in a  nam, iż ow oce  
jej, p o d o b n e  do głogu, daw niej  p o sz u k iw a n e  i c en io n e  b y ły  jako  lek a r s tw o  na 
b iegunkę .

W  bu jn ie  roz w in ię te m  podszyciu ,  k o rz y s ta jąc e m  ty lk o  ze  św ia t ła  p rzef i l t ro -  
w an eg o  p rzez  d a ch  leśny, zna jdu jem y  ob o k  pospoli te j  b rz o s tn ic y  i ka liny ,  św idw y 
i such o d rzew u ,  t rzm ie l iny  i s z a k łak u ,  k w a śn ic y  i b zu  cza rnego  —  r z a d k ą  różę  
m ię k k ą  (Rosa mollis) i w sp in a jąc ą  się  p o  k rz e w a c h  za  p o m o cą  w ą só w  w y k ę  gro-  
c h o w a tą  (Vicia pisiformis).

Z roślin  pon ty jsk ich  w y s tę p u je  t u  b ryzgu lina  (Evonym us verrucosa ) ,  k rz ew
0 b r o d a w k o w a ty c h  ga łązkach ,  k tó ry  za  p a n o w a n ia  u  n as  k l im a tu  s tep o w eg o ,  p o d  
p r o t e k c ją  p ro m ien i  s ło n eczn y ch  ro z sze rz y ł  sw oje  g ran ice  zas iągu  z p o łu d n io w eg o  
w s c h o d u  E u ro p y  aż  po  n a sz e  Pom orze.

P o d o b n e  t en d e n c je  o k a z a ły  p e w n e  k rzew y ,  h o d o w a n e  w mieście,  zd o b iące  
t a m  ogrody, os łan ia jące  a l ta n y  lub czu w a jące  po  ży w o p ło tach .  Za  p o ś re d n ic tw e m  
w ia t ru  czy p t a k ó w  u d a ło  im się w y w ę d ro w a ć  z m ie jsk ich  p ie leszy  na  łono p r z y ­
ro d y  do poblisk iego  lasku  fo r tecznego .

T a k  zdz icza ły  m oszenk i  (C olu tea  a rbo re scens) ,  ro d e m  z Alzacji ,  dalej  p o ­
w o jn ik  (Clematis,  V ita lba)  i w s p a n ia ły  w ic io k rz ew  —  p rz e w ie rc ie ń  (L onicera  ca- 
prifolium) z po łu d n io w ej  E uropy .

Z w łaszcza  p rz e w ie rc ie ń  p rz y s to so w a ł  się św ie tn ie  do n o w y c h  w a ru n k ó w  
by tu ,  ro z p rz e s t r z e n i ł  się zn aczn ie  w  lasku,  a  w pogoni  za  p o d p o r ą  d la  swej w io t ­
kiej łodygi  w y śc ie la  częs to  n a  p o d ło żu  le śnem  d e l ik a tn e ,  ziele ne  k o b ie rce ,  p r z e ­
ty k a n e  o z dobnem i k w ia ta m i  —  n iby  m is te rn em i t r ą b k a m i  leśnemi.

W  na jn o w szy ch  czasach  p o m n o ży ła  s ię  f lo ra  w ę d r o w n a  l ask u  o b ez  l i lak
1 j a rzęb in ę  szw edzką .

Z z ac ien io n y ch  roślin  run i  leśnej w y m ien iam y  k ru sz cz y k  (Epipactis  latifolia) 
j ak o  jed y n e  z ie le  s to rc z y k o w a te ,  dalej  m a rz a n k ę  w o n n ą  (A speru la  odora ta ) ,  t y ­
p o w ą  roś l inę  p o d ło ża  w ap n is teg o ,  żyw e  k a d z id ło  m ajowe,  n a p e łn ia ją c e  la s ek  p r z y ­
jem n ą  w o n ią  t r a w y  tomki.

N a  w c isk a ją cy c h  się  do l a sk u  m u rac h  cy tade l i ,  od  s t ro n y  p ó łnocne j ,  w y ­
s tę p u je  n a  j ed y n e m  s ta n o w isk u  w  Polsce ,  n a jr z a d s z a  n a sz a  p a p r o tk a  ska lna ,  z a -  
n o k c ic a  ś led z io n k a  (Asplen ium  ce te rach )  z aw leczo n a  na  w a ły  fo r tec zn e  n i e w ą t ­
p l iw ie  z m a te r j a łe m  b u du lcow ym . N a leży  ją  u w a ża ć  ch y b a  za  roś l inę  a rk ty c zn ą ,  
jak  b rz o zę  k a r ło w a tą  i w ie rzb ę  lodo w co w ą,  k t ó r e  zagości ły  u nas  dz ięk i  w a r u n ­
kom , s tw o rz o n y m  p rz ez  lądo lód  p ó łnocny .

W a r u n k i  s ied l iskow e  lask u  fo r tecznego ,  w p ły w a ją c e  k sz ta ł tu ją c e  n a  zesp ó ł  
rośl inny, regu lu ją  ró w n ież  z jaw iska  faun is tyczne .

Dz ięk i  w yżej  w y m ien io n y m  w łaśc iw o śc io m  gleby, obfi tości  ziół,  c ien ia  i w il­
goci, m ógł się  t u  osw oić  ś l im ak  w inn iczek ,  k tó re g o  m ięso  cen io n e  b y ło  w  ś r e d ­
n io w ieczu  jako  p o t r a w a  p o s tn a ,  to t e ż  sp ro w a d z a n y  b y ł  z p o łu d n ia  i h o d o w a n y  
p rz e z  k lasz to ry .  P rzy p u sz cz a ją  rów nież, że jes t  to  re l ik t  z m inionego o k re su  
ciepłego.
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O b o k  w inn iczków  żyją  m asow o n a  p n iach  św id rzyk i  (clausilia),  w y różn ia jące  
się m in ia tu row em , cza rn em  c ia łem  i d ługą  św id e rk o w a tą  sk o ru p ą  o j ed e n as tu  
sk rę tach .

Szczególn ie  l iczną  jes t  fau n a  orn i to log iczna  lasku, w y k a zu ją ca  w swoim 
sk ła d z ie  r z a d k ą  m u ch o łó w k ę  m a łą  (Siphia parva) .  G ę s tw in a  zarośli ,  z b y te k  o w o ­
ców, o w ad ó w  i ro b a k ó w ,  b l iskość  n a p o ju  i nam ułu ,  w szęd z ie  n a p o ty k a n e  p o ros ty ,  

m ech, t r a w a  i s ierść,  b l iskość  zac isznych  cm en ta rzy ,  b e z p iec z eń s tw o  p rz e d  p s o t ­
n ikami,  dz ięk i  o b ecnośc i  s t r a ż y  wojskow ej,  —  w szy s tk o  to  s tw a rza  idea lny  p r z y ­
tu łe k  d la  p t a c tw a  śp iew ającego .

Z t rzm ie l in ą  i jej ow ocam i —  ro g a ty w k am i  z łączo n y  jes t  b y t  rudz ika ,  ro z ­
p o w szech n io n eg o  n ;em al w y łą cz n ie  w g ran icach  zas iągu  tego  k rzew u .

Lipy, k lony, a k ac je  i topo le  s t a ły  się hojnymi g ospoda rzam i paso rzy tu jące j  
jemioły, k t ó r a  ze  swej s t ro n y  s tw o rz y ła  w a ru n k i  życia  d la  jem io łuszek  i p a s z k o ­
tów, sm akoszów  jad ła  k leis tego.

G d y b y śm y  wycięl i  z l a sk u  g rab y  i świdwy, p o ż e g n a łb y  nas  n a  zaw sze  gra- 
b o łu sk  —- g rubonos ,  k tó r y  zazw yczaj  ty lk o  w p o rz e  lęgowej zm uszony  jes t  o p u sz ­
czać n a sz e  s trony ,  gdyż n ie  znajdu je  w okolicy  G r u d z :ą d za  d o s ta te cz n e j  ilości c h r a ­
b ą sz cz y  m ajow ych ,  p o t r z e b n y c h  tem u  d z iw nem u p ta k o w i  dla w y k a rm ie n ia  m ło ­
dych.

G d y b y  z b u rzo n o  m u ry  fo r teczn e ,  z n ik łby  s tą d  w ra z  z n iemi cza rn o p ió ry  
k opc iuszek ,  p t a k  ska lny ,  z n an y  w n a szy ch  g órach  p o d  n a z w ą  gazdy-sza ła śn ika .

W  czasie  c iągów w io sen n y ch  i jes iennych  la s e k  nasz ,  p o ło żo n y  na  wzgórzu,  
je s t  n a tu ra ln y m  p u n k te m  zb o rn y m  i p o s :łk o w y m  d la  p t a k ó w  p rze lo tn y c h .

D la  m iesz k ań c ó w  pobl isk iego  m ias ta  jes t  on  cennym  z a k ą tk ie m  p rz y ro d y  
polskiej ,  gdzie  zna leźć  m ożn a  spokój  i o rzeźw ien ie .

T o  te ż  wszyscy  s ta ra ją  się o b e zw z g lęd n ą  o c h ro n ę  lasku, gdvż m a on z a ­
ch o w ać  swój c h a r a k te r  p ie rw o tn y  i sw oją  w a r to ść  nauk o w ą.  (C. d. n.).

Lekcja z rachunkó w (algebry) w oddziale VII. 
Temat: Wprowadzenie pojęcia 

równania.
A. Uwagi m e to d y c zn e  do lekcji:
1. P ojęcie  równania: „ R ó w n a n ie  jest to rów ność  dw óch  w y ra że ń  pod p e w ­

ny m  w aru n k iem " .
2. P ostępow anie: Pojęcie  w sk azu je  na  t a k ie  p o s tęp o w an ie :

a) m uszą  b y ć  u w idoczn ione  ró w n o śc i  —  n a  w agach ,
b) m uszą  być  d w a  w y ra że n ia  —  n a  d w ó ch  sza lkach,
c) m uszą  być  u w id o czn io n e  w a ru n k i  ró w n o śc i  —  w p o s tac i  w oreczk ó w ;

a  w ięc  dz ieci  w y k o n u ją  d o św iad czen ia :  1 pom ocn icze ,  4 główne, a w k o ń cu
-wysnują z n ich  wnioski,

3. T echnika tej lekcji  p rz e d s ta w ia  się n a s tęp u jąco :
1. wagi i od w ażn ik i  są  p rz e d  lek c ją  p rzy g o to w an e ,
2. p rz e d  lek c ją  są ró w n ież  p rz y g o to w an e  kam yczk i ,  lub k a sz ta n y  i w o ­

recz k i  po  100 gr., 50 gr., 80 gr. i 200 gr.
3. d z iec i  nic n ie  w ie d z ą  o ce low ości  p rzy g o to w an ia  p rz ed  lekcją,

4. do lekcji  dzieci są  p rz y g o to w an e  n as tęp u jąco :
a) um ie ją  w ażyć ,
b) um ie ją  szu k ać  n iew iadom y czynnik ,  lub sk ład n ik  x,
c) um ie ją  o p e ro w a ć  liczbami ogólnemi

5. W o re c z k i  są  p o n u m e ro w a n e  w ed łu g  d o św iadczeń :  I, II, III, IV.
B. P rz e b ie g  lekcji:
I. W s tęp :

1. Ćwiczenia  dz ienne  —  pam ięc iow e .
2. D ośw iadczen ie  przygotow ujące lekcje:

„Zw aż k a m y k  i zapisz  w y n ik  w zeszycie" .
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„ J a k  w y g ląd a  w yn ik  twojej p r a c y ? "
„K iedy  w ięc  p rz ed m io t  jfest z w a ż o n y ? "
a) p rz ed m io t  na  jednej szalce,
b) odw ażn ik i  n a  drugiej szalce,
c) w a g a  w ró w n o w ad ze .

(To m uszą  dzieci sob ie  przyswoić).
II. G łó w n a  część  lekcji:

1. „W  pew nej  d rogerj i  p o m o cn ik  z n a laz ł  w szufladzie  to reb k i  z o d w a ­
żoną  dawniej  d y k s t ry n ą ,  ale  n ie  by ło  nap isane ,  ile w każde j  to r e b c e  
się znajduje.  Szef d a ł  m u  p o lecen ie ,  a b y  p o n o w n ie  to s tw ie rdz i ł .  Z a ­
b r a ł  się w ięc  do  p r a c y  (gdy nie b y ło  k lijentów). W z ią ł  p ie rw szy  — 
m o żem y o zn aczy ć  go p rz ez  x, bo  nie wiemy, ile t a m  jes t  —  p o ło ży ł  
n a  sza lkę ,  a  n a  d ru g ą  120 gr. —  b y ło  za  dużo —  do  w o r e c z k a  dołożył ,  
aż  w yró w n ał .  (Dzieci w y k o n u ją  to). J a k  on z b ad a ł ,  ile w a ży ł  ten  
w o re c z e k ?
Zapisz, jak  n a  w a d ze  w yglądało!  ( lx  +  20 =  120).
C zego t rzeb a ,  ab y  w o re c z e k  b y ł  w a ż o n y ?  (a —  b — c). Z róbcie  to!
a) ab y  p rz ed m io t  b y ł  sam, —
b) a b y  o dw ażn ik i  b y ły  na  drugiej szalce,
c) ab y  w a g a  b y ła  w ró w n o w ad ze!
(P rzed m io t  n ie  leży  n a  lewej szalce).
„P rz ed s ta w ić  p rz eb ieg  p racy !"

„R ob ić  jeszcze  raz  i z ap isy w ać  ro b o tę !"
„C zem u  m ówimy, że t e r a z  jest z w a ż o n y ? "  1 X “ł-  20 120
2. dośw iadczen ie :  1 X 4" ?0 20 120 20

„Z ab rać  się do d rug ich  to reb e k " .  X 100
(Przeb ieg  podobny) .  3 X

3. dośw iadczen ie :  X  _
„He te r a z  w aży  jed e n  w o r e c z e k ? '  3 3
„Co t rze b a ,  a b y  b y ł  z w a ż o n y ? "  ' X 50

P r a c a  : i  X  “1“ 20 340
4 X  +  20 20 340

4 X 320
4 X  .320

4 4
x  80

4. d o św iadczen ie :
„W ziąć  o s ta tn ie  w o re c z k i  i roz ło ży ć  je n a  obie  szalki,  b o  w ie d z ia ł  ju t .  
że i w t e n  sposób z w aży  jed en :  2x  +  15 =  x  +  215.
„Co ch ce m y  się d o w ie d z ieć ? "  („Ile w a ży  w o re cz e k ?" ) .
„T rz e b a  więc zw ażyć" .  „K iedy  b ęd z ie  z w a ż o n y ?  (a —  b —  c).
„ J a k  t e r a z  w y g lą d a  n a  s z a lk a c h ? "  „Co z ro b ić ? "
(„Należy od jąć  w p ie rw  w oreczk i") .  „ S k ą d ? "
(„Tam, gdzie ich mniej") .

P r a c  i : 2 X  +  '5  =  X  +  215
2 x  X  +  15 X X +  215
X  +  15 15 215 15

X 200
„W  jaki sposób  zw aży łeś ,  jeżeli  leża ły  po o b u  s t ro n a ch  w o re c z k i? "  
„ Je sz c z e  raz  p o w tó rz y ć  tę  p ra c ę  i ją zap isać!"
—  Z b ad an ie  zdoby te j  w iedzy.  —
G d y b y  on jeszcze  m ia ł  inne  w o re cz k i  i ro z ło ży ł  tak :

5 X +  27 2 X -(- "8  P r a c a  u c z n i a :  5 X —  2 X +  27 2 X 2 X  - f  78
3 X +  27 78
3 X -f- 27 27 78 27
3 X =  51
3 X  5V, X  17
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„ J a k  p o s tą p ić ? "
„Zw aż te n  p rz ed m io t  bez  wagi!"
„ J a k  n a leży  w y k o n a ć  p r a c ę ? "
„W y k o n a jc ie !"  (W szyscy w y k o n u ją  p o w y ższą  p racę j ,

III. Z akończen ie :
„ N as tęp u jąc e  d o św iad czen ie  zap isać  w zeszy tac h  d o m o w y ch  i zwa- 

L ek c ja  t a  w y p ró b o w a n a  już 4 - ro -k ro tn ie  w k las ie  VII —  zaw sze  się  u d aw ała ,  
żyć x  b ez  wagi!" 8 5 X . +  62,25 • 0,5 X  ~f" 68.25

F. G aw arzyck i .
W ąb rz eź n o ,  23. XI. 29 r.

Pocieszający skutek.
A r ty k u ł  n asz  „O z d ro w o tn o ść  w sz k o łac h  p o w s ze ch n y c h "  („N. P .“ n r .  13 

i 14-ty II. str. 15), p r z e d r u k o w a n y  p rz ez  na jp o czy tn ie jsze  dz ienn ik i  Pom orza ,  jak 
p rz e z  „S łow o P om orsk ie " ,  „D ziennik  B ydgosk i" ,  „G on iec  N adw iś lańsk i" ,  sp o w o ­
d o w a ł  ży w e  z a in te re so w a n ie  się  c zynn ików  m ia ro d a jn y ch  p o ru sz an e m i  spraw am i.  
Szczególn ie  p, p re z y d e n t  m ia s ta  G ru d z iąd z a  Jó z e f  W ło d e k  o k a z a ł  na jda le j  idące  
z rozum ien ie  d la  k on iecznośc i  ro z sze rzen ia  op iek i  leka rsk ie j  w m ie jscow ych  sz k o ­
łach  p o w szech n y ch ,  szczególnie  d la  dz iew czą t .  W p ra w d z ie  u s tę p u ją ca  R a d a  M ie j­
sk a  już n ie  z d o ła ła  w p ro w ad z ić  do z ró w n o w ażo n eg o  b u d ż e tu  d o d a tk o w y ch  sum 
na  te n  cel, t em  nie mniej M ag is t ra t  w r a m a ch  ro z p o rz ą d za ln y c h  ś ro d k ó w  —  jak  się. 
d ow iadu jem y  —  zaan g ażu je  z n o w y m  ro k iem  szkolnym  le k a r k ę  d la  żeń sk ich  szkół  
p o w szechnych .

W y raż a ją c  sw ą  radość ,  że nasza  in ic ja tyw a  s p o tk a ła  się z ob jaw am i i d o ­
w o d am i szczerego  zrozum ien ia  i po p a rc ia ,  sk ła d a m y  za  to p, p re z y d e n to w i  m ias ta  
W ło d k o w i  se rd e c z n e  p o d z ięk o w an ie .

Pod światło.
Słyszy  się  dzisiaj n a w o ły w an ia  naucz , do w s p ó łp ra c y  w P rzysposob ien iu  

W ojskow em . O w szem  —  zbożna  p ra ca .  J e d n a k  w ątp ię ,  czy u  w szy s tk ich  ró w n y  
z ap a ł  n a  ty m  punkc ie .  C zęs to  w ła d z e  w o jsk o w e  swoim sp o so b em  o d n o szen ia  się 
do nauczycie li ,  b ę d ą c y c h  czy to n a  p rzeszko len iu ,  czy  na  ćw. reze rw o w y c h ,  m ro ­
żą  n a jg o rę tsze  zapa ły .  Śm iałbym  n a w e t  tw ierdz ić ,  że p o s tę p o w a n ie  n iek tó ry c h  
(i p o d k r e ś l a m  —  n iek tó ry ch )  z d ra d z a  w p ro s t  chęć  zgnęb ien ia  całej  o sobow ośc i  
nauczycie li .  N ie ty lk o  że  o dm aw ia ją  ci p a n o w ie  naucz , b r a k u  inteligencji ,  a le  d a rzą  
go nazwam i,  jak ich  n a p e w n o  d o tą d  nie słyszał,

T a k ie m  w łaśn ie  p o s tę p o w a n ie m  zapisali  się  w pam ięc i  n auczycie l i  ro c z n i ­
k ów  1905 i 1906 r. z o b w odów  P. K. U. Bydgoszcz  i P. K. U. K o śc ie rz y n a  pp. k p i  
S ro czy ń sk i  i por.  P łoszyńsk i ,  k tó rz y  w zbogac i l i  s ło w n ik  nau czy c ie l i  wymienionych, 
w y razam i:  „O ferm y, B a c iac z e"  —  p o d  ich a d re se m  sk ie row anem i.

P o z a  naucz, w dz ięczn o ść  (ale p raw dz iw ą)  b ę d z ie  ch y b a  m ia ł  d la  n ich m a ­
g is t ra t  m ia s ta  C hodz ieży  wojew . P oznańsk iego ,  k tó r e m u  odciążyli ,  da jąc  naucz, 
z a jęc ie  w form ie  z a m ia tan ia  ulic.

N ied źw ied z ią  n a p r a w d ę  o d d a ją  ci pp.  p rzy s łu g ę  sp raw ie  P. W,
J e d e n  z wielu .



NOW E KOŁO.
GOLUB.

W  dniu  14. XII. 1929 r. odbyło  s ię „ o  godz. 17-tej w H o te lu  C en tra ln y m  
w G olub iu  z eb ra n ie  celem  z a ło że n ia  K o ła  C hrzęść.  N aród .  Naucz. Szk ó ł  Pow szech .  
O becn i  byli kol. P o d o lsk a  S tan is ław a ,  G a jew sk a  M arja ,  Z ie lo n k iew iczó w n a  J a d w i ­
ga, O k o ń s k a  B ron is ław a,  D a h lm a n n  P a w e ł ,  J ę d r y s z k a  T adeusz ,  W rze s iń sk i  T e o d o r  
i K asz u b o w sk i  P aw e ł ,  J a k o  d e le g a t  Z a rz ą d u  O k ręg o w eg o  p r z y b y ł  kol. Ługiewicz,  
a  j ak o  goście  kol, N oryśk iew icz  i Izydor  Delewski,  w szyscy  z W ąb rz eź n a ,  oraz  
kol. D u d z ik ó w n a  z Golubia.

Z eb ra n ie  zaga ił  kol, K aszubow sk i,  p o d a ją c  cel z eb ra n ia  i p rzyczyny ,  dla 
k tó ry c h  n a leży  za ło ży ć  Koło. N a s tę p n ie  z a b r a ł  głos kol. Ługiewicz,  k tó r y  omówił 
s z e ro k o  korzyści ,  jak ie  p rzy n o s i  S to w a rz y sze n ie  o raz  p o d k re ś l i ł  in te n sy w n ą  p ra c ę  
Z a rz ą d u  O kręgow ego .  W szyscy  obecn i  w ypow iedzie l i  się  za  za ło żen iem  Koła .  
P rz y s tą p io n o  w o b ec  tego  do w y b o ru  zarządu ,  w sk ła d  k tó reg o  weszli:  kol. K a sz u ­
b o w sk i  —  Golub, p re ze s ;  P o d o lsk a  S ta n is ła w a  —  D obrzyń ,  s e k re ta rz ;  W rzes iń sk i  
T e o d o r  -— G alesew o,  sk a rb n ik .

P re z e s  o d c zy ta ł  d e p eszę  g ra tu lac y jn ą  od  ks. p ro b o sz cz a  K ow nack iego ,  k tó ry  
w niej z a d o k u m e n to w a ł  sw oją  łąc zn o ść  z z aw iązu jącem  się Kołem, lecz  z p ow odu  
zajęć  d u sz p a s te r sk ic h  w  dn iu  ty m  w z eb ra n iu  u d z ia łu  b ra ć  n ie  mógł. Do k a sy  n o ­
w ego  K o ła  ks. p rob .  p r z e k a z a ł  20 zł., k tó re  p re z e s  w rę c z y ł  ska rbn ikow i.  Kol.  Do- 
l ew sk i  zaznajom ił  o b e cn y c h  z „K w a r ta ln ik ie m  Pedagog icznym ",  w sk azu jąc  n a  w y ­
sok i  poz iom  n a u k o w y  p ism a i w y b i tn y ch  w sp ó łp ra co w n ik ó w ,  zaz n ac za jąc  zarazem , 
iż p rz e ło że n i  nasi  i l i t e r a ta u r a  p ed ag o g iczn a  jak  n a jpoch lebn ie j  w y ra ż a ją  się
0 K wartalniku.

U c h w a lo n o :  s k ła d k ę  m ies ięczną  w w ysokośc i  3,00 zł.; z aa b o n o w a ć  „ K w a r ta l ­
n ik  Ped ag o g iczn y "  d la  Koła ;  że p rz y sz łe  z eb ra n ie  o d b ę d z ie  się  w  dn iu  10 s tyczn ia  
1930 r. o godz. 17-tej w szko le  w Dobrzyniu .  R e fe ra t  w ygłosi  kol.  K aszu b o w sk i  
P o d  k o n iec  kol. Ł ugiew icz  p o d z ię k o w a ł  z e b ra n y m  se rd ec z n ie  za  zo rg an izo w an ie  
się w  Kole,,  u n iew inn i ł  n ieo b e cn o ść  p r e z e sa  o k ręg o w eg o  p, A lb in a  Now ick iego ,  
k t ó r y  z p o w o d u  w a ż n y c h  zajęć  o rg an izacy jnych  n a  z eb ra n ie  p rz y b y ć  n ie  mógł
1 zaznaczy ł ,  że  Pom. Z a rz ąd  O k ręg o w y  o toczy  n o w ą  p lac ó w k ę  sp ec ja ln ą  op ieką .

N a tem  z ak o ń c zo n o  zeb ran ie .
K oło  liczy n a ra z ie  8 cz łonków . J e s t e ś m y  je d n a k  p rz ek o n a n i ,  iż w nied ług im  

czasie  l iczba  cz ło n k ó w  znaczn ie  się  powiększy .
N ow em u Kołu, 80. n a  Pom orzu ,  6 w pow, W ąb rz eź n o ,  se rd ec z n e  „Szczęść

Boże!"

NASZE JUBILEUSZE.
Spraw ozdanie z obchodu 10-lecia  istn ienia K ół W iele  i Brusy.

N ie zw y k łą  i w s p a n ia łą  u ro czy s to ść  10-ciolecia i s tn ien ia  S to w a rz y sze n ia  K ół 
W ie le  i B ru sy  o b ch o d zo n o  w dn iu  23 l is to p a d a  1929 ro k u  na  gustow nie  u d e k o r o ­
w an e j  sali p. B rzez ińsk iego  w Wielu.

O godz, 9-tej o d b y ła  się u ro c zy s ta  msza św., c e le b ro w a n a  p rzez  ks. prob. 
W ry czę ,  pod czas  k tó re j  śp iew y  ch ó ra ln e  w ykona li:  „ ch ó r  męski B ru sy "  i dz ia tw a  
szkoły  w ie lew  kiej.



Po  pó łgodzinne j  p rz e rw ie  o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  r e jo n o w a  w szko le  p o ­
w szechne j  w  W ielu ,  n a  k tó re j  p. in sp e k to r  H offm ann  w p ro w a d z i ł  w u rz ą d  p. Sie- 
rack ieg o  jako  n o w o -m ian o w an e g o  kier .  szko ły  w ie lew skie j.  Po d c z as  k onfe renc ji  
p rz ew o d n ic zy ł  kol.  O ssow sk i  z K ars ina .  L ek c ję  z  ję z y k a  po lsk iego  p rz e p ro w a d z i ła  
p. P o r tw e ló w n a  z W ie ła ,  a  r e f e r a t  p o d  tyt,  , ,W jak i  sposób  m oże  nauczyc ie l  w swej 
szkole  k o rz y s ta ć  z w rażeń ,  odn ies ionych  na  P. W. K. w P oznan iu" ,  w ygłos i ł  kol;  
S ta n is ła w  G łó w czew sk i  z B orska .  K o re fe ra t  w yg łos i ł  kol, S ik o rsk i  z K ars ina .  R e ­
fe ra t  oraz  k o r e fe r a t  u z y sk a ł  ogólne u zn an ie  w szys tk ich ;  to  te ż  n ie  szczędzono  
r e fe re n to w i  jako  i k o re fe re n to w i  o k lask ó w  za t a k  t reś c iw ie  u ję te  w y k ła d y .  N a  tem  
z ak o ń c zo n o  konfe renc ję .

O godzinie  15-tej zaga ił  p re ze s  K o ła  W ie le  p. C zap iew sk i  u ro c zy s te  p o s ie ­
dzen ie  p o zd ro w ien iem  „Bóg i O jczyzna" .  W  se rd e c z n y c h  s ło w ach  p rz y w i ta ł  p r z y ­
b y ły ch  p rzed s taw ic ie l i  w ładz ,  d u ch o w ień s tw a ,  o raz  cz łonków .  W  s łow ie  w s tę p -  
n em  p rz e d s ta w i ł  p rz ew o d n ic zą cy  stan  szk o ły  polskiej  p o d  zaboram i,  p o d k re ś la jąc  
z nacisk iem , iż pom im o d ą ż e ń  zaborców ,  w szko le  k a to l ick ie j  u t r z y m a ł  się duch 
n a ro d o w y  polski.  Zaznaczy ł ,  iż celem  dzis iejszej szko ły  je s t  w y c h o w y w a ć  p rzysz łe  
p o k o le n ie  w d u ch u  n a ro d o w y m , o p a r ty m  na  z a s a d a c h  religji ka to l ick ie j .  P o w o łan o  
kom is ję  h o n o ro w ą ,  w  k tó re j  sk ła d  weszli:  ks. p rob .  W ry c z a  z W ie la ,  p. in sp e k to r  
szko lny  H offm ann  z B rus,  ks.  p rob .  Griinig z Brus.  S en jo rem  m ian o w an o  ks, p rob .  
Grtiniga  z Brus.  P rz e w o d n icz ąc y  dz iękuje  za  o k a z a n e  m u  zaufan ie .

W  sw em  p rzem ó w ien iu  p o d k re ś la  w ażn o ść  w y c h o w a n ia  i n a u c z a n ia  n a  z a ­
j a d a c h  k a to l ick ich  —  n a ro d o w y ch .  N au czy c ie l  sp e łn ia  obow iązk i  bo jo w n ik a  
w o bron ie  ty ch ż e  zasad .  N a s tę p n ie  udz ie lono  g łosu  p re ze so w i  K o ła  B ru sy  p. W ań -  
to w sk iem u  celem  w yg ło szen ia  r e fe r a tu  „Rozw ój K ó ł  S tow . Chrzęść .  Nar.  N. W ie le  
i B r u s y ”. R e f e r e n t  p rz e d s ta w i ł  p o w s ta n ie  Kół,  o raz  ich dz ia ła ln o ść  w c iągu 10-le- 
cia. W  o b sze rn y m  sw oim  re fe ra c ie  k ład z ie  n ac isk  n a  w s p ó łp ra c ę  k o śc io ła  z  szkołą ,  
w yl icza  zas ług i  k o śc io ła  w daw niejszej  szkole.  P o tę p ia  p r ą d y  n o w o c ze sn e  (wolno­
myśliciel i),  d ą ż ą c e  do w y ru g o w an ia  z n a u c z a n ia  religji;  p o b u d z a  ró w n ież  k o l e ż e ń ­
s tw o do u zu p e łn ien ia  swoich  w iadom ości .  S to w a rz y sze n ie  stoi na  s t raży  zd ro w y ch  
zasad  religji  i m iłośc i  Ojczyzny. Po d c z as  sw ego w y k ła d u  w sp o m n ia ł  o z m ar ły ch  
cz łonkach ,  k tó ry c h  p am ięć  uczczo n o  p rz ez  p o w s ta n ie  i o dm ów ien ie  w spó ln ie  
„Z d ro w aś  M arjo" .  P o te m  o d c zy tan o  p ro to k ó ł  z p ie rw szeg o  posiedzen ia ,  o d b y teg o  
w d n iu  15 lu teg o  1918 r, w  W ielu .  N a s tę p n ie  z a b r a ł  głos ks.  p rob .  W ry cz a ,  k tó ry  
w y raz i ł  sw e  uznan ie  d la  Stow, C hrzęść .  Nar.  N. Szk, Powsz.,  życzy  S tow . p o m y śl ­
nego  ro zw o ju  w  dalszej jego owocnej  p racy .  W  sw ym  o d czyc ie  p rz ed s ta w i ł ,  że  z a ­
w ó d  n a u czy c ie lsk i  sp e łn ia  w ie lk i  o b o w ią ze k  w dz iedzin ie  w y c h o w a n ia  i n a u c z a ­
nia.  Z aznacza ,  że  n ie  w szy scy  sp e łn ia ją  z a w ó d  naucz ,  z zam iłow an ia ;  są  i tacy ,  
k tó rz y  p o d a w a ją  m ło d z ieży  w iad o m o śc i  jedynie  d la tego ,  że o trzym ują  za  to o d p o ­
w ied n ie  w y n a g ro d ze n ie .  D uch  tak ic h  szkó ł  jes t  zimny, a  jed n a k  zad a n ie m  naszej  
szk o ły  je s t  w y c h o w y m a ć  ludzi z a c n y c h  i w z b u d za ć  w nich  uczu c ia  miłości  sw ych 
w sp ó łb ra c i .  P rz e d s ta w ia  n a u cz y c ie la  jako  rz e ź b ia rz a  m łodego  p o k o len ia ,  k tó r e  
p rzy g o to w u je  do p rzy sz łeg o  życia. D z ieck o  to  na jd ro ższy  sk a rb  P a ń s tw a  i K o ­
ścioła . S p ra w ie d l iw y  w y c h o w a w c a  n ie  czyni w  nim różn icy  s tanu ,  św ieci  dob ry m  
p rz y k ła d em ,  od  k tó re g o  b io rą  w z ó r  jego w y c h o w a n k o w ie .  Z ad an iem  szk o ły  iest  
n ie ty lk o  o p a n o w an ie  m a te r ia łu  n au k o w eg o ,  ale  w y tw o rz e n ie  ludzi  o s ta ły c h  c h a ­
ra k te ra c h ,  ludzi  czynu, p o ż y te c z n y c h  sp o łeczeń s tw u ,  K ośc io łow i  i P ań s tw u .  Nie 
pomija  ró w n ież  t ru d n o śc i  n a p o ty k a n y c h  w w y c h o w a n iu  —■ b r a k  funduszów, ś r o d ­
kó w  n a u k o w y ch ,  u p o sa ż en ia  nauczycie li .  N au czyc ie l  jest  jak o b y  h e tm a n e m  armji 
m łodego  p o ko len ia ,  w y t rw a ło śc i  myśli i o b ro ń c ą  od u t r a t y  w ia ry  i m ora lnośc i  
w czasach  dzisiejszych. —  S en jo r  ks.  p rob .  Griinig za  t a k  w sp a n ia ły  r e fe r a t  p o ­
d z ię k o w a ł  ks. p rob .  W ry c z y  i udz ie l i ł  n a s tę p n ie  g łosu  p. in sp e k to ro w i  H o ffm an ­
nowi. P a n  in sp e k to r  da? p o g ląd  n a  k ie r u n e k  dz isie jszego w y c h o w a n ia  i nauczynia ,  
N a w o łu je  do  w s p ó łp r a c y  szk o ły  z K ośc io łem , z ac h ę c a  do w s tą p ie n ia  w  szeregi  
S to w arzy szen ia ,  a b y  w y tw o rz y ć  j ed n o P ty  p o g ląd  n a  w y c h o w a n ie  i n auczan ie ,  
k t ó r e  b u d o w a ć  n a le ż y  n a  z a sad a ch  s ta ry ch  ka to l ick ich ,  z uw zg lędn ien iem  p o s tę p u  
dz isie jszego n a  po lu  pedagogii .  J a k o  w z ó r  d la  nau czy c ie l i  s taw ia  n aszego  na iw yż-  
szego n au cz y c ie la  C h ry s tu sa  Pan a .  Z ak o ń c zy ł  sw e p rzem ó w ien ie  o k rzy k iem  „Niech 
żyje C h ry s tu s  Król" .



P rz e w o d n icz ąc y  ks. p rob .  Griinig p o tw ie rd z a  s tó w a  p. in sp e k to ra  i z a z n a ­
cza, iż m ó w ca  jes t  n ie ty lk o  g łosicie lem tych  zasad, ale  rów nież  w ie rnym  w y k o ­
n a w c ą  takow ych .

P a n  w ój t  R ek o w sk i  w y ra ż a  swoje zad o w o len ie  z obecnośc i  n a  ta k  w span ia łe j  
u roczystości ,  oraz  sk ła d a  p o d z ię k o w a n ie  n au czy c ie ls tw u  paraf j i  za  ich m ozolną  
p racę .  P o d k re r ś la  w sp ó łp ra c ę  szko ły  z Kościo łem , k tó re j  h a s łem  jes t  „Bóg i O j­
czyzna" ,

W  w o lnych  g łosach  z ab ra ł  głos kol. Dysarz ,  k tó ry  w sp o m n ia ł  o chw ilach  
z a ło że n ia  K o ła  jeszcze  p rz e d  opuszczen iem  w ojsk  zaborczych .  Z azn acza  z n a c i s ­
kiem, że  m ało  w te d y  zna laz ło  się w ie rnych ,  du ch em  p a tr jo ty cz n y m  p rz e ję ty c h  
Po laków , k tó rzy  dążyli  do z o rg an izo w an ia  szk o ln ic tw a  polskiego, n ie  zw aża jąc  n a  
n ieb ezp ie cz eń s tw a ,  g rożące  im ze s t ro n y  zaborców . U b o le w a ł  n ad  tem, że w o b e c ­
nych  czasach  w wolne j  i n iepod leg łe j  Polsce ,  ta k  m ało  jest  z w o lenn ików  zasad  
szczerze  n a ro d o w y ch  i ka to l ick ich ,  na  k tó ry c h  p racu je  S tow arzyszen ie .

W  p rzem ó w ien iu  k o ń c o w e m  p rz ew o d n ic zą cy  jeszcze  wspom ina ,  że n a u c z y ­
ciel jes t  b u d o w n iczy m  n o w eg o  gm achu  Ojczyzny, o p a r te g o  n a  silnych fu n d a m e n ­
tach . Życzy K ołom  w p rzy sz łem  10-leciu pom yślnego  rozwoju. O dśp iew an iem  
p ieśn i  „M y chcem y B oga"  z ak o ń c zo n o  o b ra d y  u ro czy s teg o  posiedzen ia .

Dla  u św ie tn ie n ia  t a k  r z ad k o  n a p o ty k a n e j  u roczys tośc i  o d eg ran o  k o m ed ję  
F r e d r y  „D am y i H uzary" .  W  p r z e rw a c h  jako  i po  p rz ed s ta w ie n iu  k o n c e r to w a ła  
d o b o ro w a  o rk ie s t ra  w o jskow a  z Chojnic. L icznie  z eb ran i  goście bawili  się w m i­
łym  nastro ju .

INNE UROCZYSTOŚCI.
LISEW O. —  Pożegnan ie w ychod zącego  na em eryturę k ierow nika szk o ły  kol, A le ­

ksandra T alaśki w L isew ie pow. Chełm no.
odbyło  się w spania le ,  a r a n ż o w a n e  p rzez  Ko ło  Lisewo, dn ia  14 g rudn ia  1929 r„ 

na  sali p, S o bock iego  w  Lisewie.  Bez  w y ją tk u  stawili  się  w szyscy  k o led zy  i k o le ­
żanki  K o ła  i daw niejs i  sąsiedzi,  p rzen ies ien i  do innych  miejscowości.  Udz ia ł  b ra li  
t a k ż e  w u roczys tośc i  ks. p ro b o szcz  Ł ebińsk i  i ks. w ik a ry  D resz le r ,  żyjąc  w n a d ­
zwyczaj  do b ry m  s to su n k u  z ca łem  n auczycie ls tw em ,  co z w ie lk iem  zadow olen iem  
po d k re ś l ić  należy . Z G ru d z iąd za  obecn i  byli em. r e k to r  T k a c z y k  i k o leż an k a  
p. M alinow ska .

Z e s t r a d y  wielkiej  sali p o ż eg n a ln e  p rz em ó w ien ie  wygłosi ł  p re ze s  Koła 
p, Seh n k e ,  c h a ra k te ry z u ją c  p. T a la ś k ę  jako  pedagoga ,  p rzy jacie la ,  d o ra d cę  i ojca 
m łodszego  n auczycie ls tw a,  j a k o te ż  cech y  odnośn ie  do jego z ło tego  hum oru ,  k o ń ­
cząc toas tem .

M ieszany  chór  K o ła  o d śp iew a ł  p recyzy jn ie  czu łą  p ieśń  pożegna lną .  P o czem  
zasiedli  wszy„cy  w małej sa lce  do sm acznego  obiadu, w y d a n eg o  przez  Koło. T am  
jako  p ie rw szy  p rz em aw ia  ks. p ro b o szcz  Łebiński,  w yliczając  p. T, za le ty ,  zasługi, 
p o ło żo n e  dla nauki,  m łodz ieży  i to w a rzy s tw  lokalnych ,  żeg n a  go to a s te m  e m e r y ­
to w a n y  in sp e k to r  szko lny  p, R e isk e  z W ąb rz eź n a .  K ras i  w h u m o ry s ty cz n y  sposób  
h u m o r  p. T., o dda je  n a le ż y tą  cześć  i uznan ie  zaw odw ej  p ra c y  jego, k t ó r ą  p o zn a ł  
i cenił  w czasach  sw ego u rz ę d o w a n ia  p. r e k to r  T k a c z y k  z G rudz iądza ,  dawniej 
w Linówcu, k o n fe re n c y jn y  obw ód  Lisewa, c z ło n ek  h o n o ro w y  Koła ,  p rzypom ina  
czasy  p o rew o lu cy jn e  szk o ły  polskiej ,  o d b y w a jące  się p rz e d  w o jną  w ty ch  sam ych  
m u rach  z jazdy na jro zm a itszy ch  fe re jnów  i szum ne m ow y najeźdźcy ,  c iągnąc  p a r a ­
lelę  z daw na,  po  od zy sk an iu  n iep o d leg ło śc i  i dn iem  dzis iejszym, żegna  go z żalem  
se rca  w sw ojem  i imieniu Z arz ąd u  O kręgow ego ,  jako osta tn iego  z M oh ik an ó w  
(P o zn ań sk a  de legac ja  p rzez  linję d e m a rk ac y jn ą :  T k ac zy k ,  Żelew sk ',  A. N ow ick i  
i T a laśk a ,  już emeryci) ,  życząc  jemu ho jnego  b ło g o s ław ie ń s tw a  i z ad o w o le n ia  na  
p rz ez n ac zo n y m  jem u i zas łużonym  d ep u tac ie .  Ks. w ik a ry  D re sz e r  toas tu je  n a  p an  ą 
T a laśk o w ą ,  p. nauczycie l  F i lcek  z N iem czy k a  n a  swojego ojca  ch rzes tn eg o  p. T., 
p o d k re ś la jąc  p o lskość  s ta ry ch  dom ów  nauczycie lsk ich .  P rzem aw ia  jeszcze raz 
p. p re ze s  S. i p. in sp e k to r  R,, osta tn i  ape lu jąc  do n au czy c ie ls tw a  za jęc iem  s 'ę  
m ło d z ieżą  pozaszko lną .  Św ie tny hum or, z ab a w y  to w arzysk ie ,  śp iew y  k ra s i ły  u r o ­
czys tość  dnia  do od jazdu  poc iągów  nocnych ,  a m oże  i dłużej.



WALNE POSIEDZENIA KÓŁ.
ŚWIECIE. —  W alne zebranie.

W  c z w a r t e k  12 g ru d n ia  1929 r. odbyło  się  w Świeciu w lokalu  z eb ra ń  „W iel-  
k o p o la n k a "  W aln e  Z eb ra n ie  tut. K o ła  Stow. Chrzęść .  Nar.  Naucz. Szk ó ł  Powsz. 
p o d  p rz ew o d n ic tw e m  p re z e sa  K o ła  kolegi  S tróżow sk iego  z P rzech o w a .  Na zeb ran iu  
obecni  byli  p re ze s  o k ręg o w y  Nowicki,  p rz ed s ta w ic ie l  m ie jscowego K oła  T. N. S. W. 
prof. H a b e l  i prof. Żołniczek, m iejscowi księża ,  ks. Klin, ks. Dr. Dunajski,  ks. L o h ­
m ann  oraz  20 z rze szonych  nauczycie l i  Koła.

P o r z ą d e k  o b ra d  b y ł  n a s tęp u jący :
1. Zaga jen ie  i p rzyw itan ie .
2. P rz e cz y ta n ie  p o r z ą d k u  obrad .
3. O d czy tan ie  p r o to k o łu  z z eb ra n ia  21, XI. f. ub.
4. K o m u n ik a ty  zarządu .
5. W y b ó r  m a rsza łk a  i s e k re ta rza .
6. S p ra w o z d an ie  ro czn e  zarządu :

a) sk a rb n ik a ,  b) s e k r e t a r z a  i komisji  rewizyjnej,  c) p rezesa .
7. D yskusja  n ad  sp raw ozdan iam i.
8. U dz ie len ie  abso lu to r jum  zarządow i.
9. W y b ó r  s ta tu to w o  u s tę p u ją cy c h  cz ło n k ó w  zarządu.

10. S k ła d k i  misyjne i sp raw o z d an ie  roczne.
11. W o ln e  głosy.
12. S łow o kol. p re z e sa  okręgowego .
13. S k rz y n k a  zap y tań .
14. Z akończen ie .
Po zaga jen iu  z eb ra n ia  kol.  S t ró żo w sk i  p rz y w i ta ł  w s e rd ec z n y ch  s ło w ach  p r z y ­

b y ły ch  gości oraz  licznie z e b ra n y ch  c z łonków  Koła .  S e k r e ta r k a  o d czy tu je  p r o t o ­
kół, k tó ry  z m a łą  zm ianą  zo s ta ł  p rzy ję ty .  W  n a s tę p n y m  p u n k c ie  „K o m u n ik a ty  z a ­
rząd u "  za ła tw io n o  ca ły  szereg  w ażn y c h  sp raw  z a w o d o w y ch  i o rgan izacy jnych ,  jak: 
P rz e d łu ż en ie  legitymacyj —  s ta ra n ia  zarządu ,  a b y  k a żd y  z cz ło n k ó w  p o s iad a ł  
s t a tu t  —  uchw alono ,  a b y  sk ła d k i  c z ło n k o w sk ie  zo s ta ły  od 1 s tyczn ia  1930 r. ś c i ą ­
gn ię te  p rzez  In sp e k to ra t ,  —  sp ra w ę  p o d a tk u  ko m u n a ln eg o  —  w olny  w y b ó r  l e k a ­
rza  —  k a r ty  p o ra d y  w y d a w a ć  m a lek a rz  wzgl.  re jonow y, w k ażd y m  razie  osoba, 
u  k tó re j  u z y sk ać  m ożna  k a r tę  p o ra d y  bez  n a ra ż a n ia  się n a  d a le k ą  d ro g ę  i w y d a tk i
p ien iężn e  — uzyskan ie  k a r ty  p o ra d y  i na  zab ieg i  d e n ty s ty c zn e  —  zw ro t  k osz tów
p ien iężn y ch  p rz y  sp ro w ad z en iu  l e k a rz a  na  wieś i t. p.

M a rsz a łk iem  z eb ra n ia  w y b ra n o  jednog łośn ie  p re z e sa  o k ręg o w eg o  ko legę  
N ow ick iego  i s e k r e t a r z a  k o leż an k ę  S te rzó w n ę ,  po czem  n a s tą p i ło  sp raw o z d an ie  
za rz ą d u  z dz ia ła lnośc i  c ałoroczne j,  W y k a z a ło  ono, iż Ko ło  Świecie,  k ro c zą c  p o d  
h as łem  „Bóg i O jczyzna" ,  p ra c o w a ło  b a rd zo  ow ocnie  t a k  p o d  w zg lęd em  rozwoju  
organ izacy jnego ,  jak  i p o d  w zg lędem  zaw o d o w y m  i spo łecznym . L iczba  c z łonków  
w zro s ła  w c iągu ub. ro k u  z 18 do 31. Z e b ra ń  p le n a rn y c h  by ło  10, z a rz ą d u  16, p rzy -  
czem  w szy s tk ie  b y ły  l iczne i ob f i to w ały  w d o b re  r e fe r a ty  z dz iedziny  w y c h o w a w ­
czej — n arodow ej .  W ygłoszono  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

1. P og ląd  na 10-lecie szk o ln ic tw a  polskiego.
2. C zynn ik  misyjny w n a u ce  i w w ychow an iu .
3. J a k ą  e ty k ę  n a le ż y  w y k ła d a ć  i w m ło d e  p o k o len ie  w p a ja ć ?
4. D o św iad czen ia  i b a d a n ia  w n a u ce  m a te m a ty k i  e le m e n ta rn e j?
5. U św iad o m ien ie  sek su a ln e  w szko le  powszechnej .
6. Z a s a d n ;cze p o s tu la ty  w ychow an ia .
7. K to  m a uczyć  religji w szko le  pow szechne j ,  —  ksiądz  czy n au cz y c ie l?
Koło  u rząd z iło  w Świeciu  w cze rw cu  ub. r. w ie lk i  Zjazd P o w ia to w y  n a u c z y ­

cie ls tw a  chrześc .  naród.,  w y k o n a ło  śc iśle  i p u n k tu a ln ie  w szy s tk ie  z lecen ia  Okręgu,  
wniosło  ca ły  szereg  d o n io - ły ch  u c h w a ł  d la  d o b ra  szko ły  i p o p ra w y  b y tu  m a t e r ­
ialnego n au cz y c ie ls tw a  i p ra c o w a ło  nadzw yczaj  harm on i jn ie  z duch o w ień s tw em . 
W  Kole istnieje w spó łżyc ie  cz łonków  z z a rz ąd e m  i wogóle  c h ę tn a  i w y t r w a ła  
praca .  Z nac isk iem  n ad m ien ia  się, że  w szyscy  cz łonkow ie ,  b ez  w y ją tku ,  p raco w a l i  
w szędzie  i c h ę tn ie  w o rg an izac jach  spo łecznych ,  szczególnie  w ośw iac ie  p o z a s z k o l ­



nej,  b ą d ź  to w k u r sa c h  o św ia tow ych ,  b ądź  to w to w a rzy s tw a c h ,  s to jących  na  g run- 
cie  ch rześc .-n a ro d o w y m . S ta n  f inansow y  K o ła  p rz e d s ta w ia  się za  ro k  ub. w  d o ­
chodzie  656,85 zł., w ro zch o d z ie  590,05 zł., o raz  z k w o ty  n a  cele  misyjne ok o ło  
25 zł. P o  sp ra w o z d an iu  i u dz ie len iu  z a rząd o w i  abso lu to r ju m  p rz y s tąp io n o  do w y ­
b o ru  s t a tu to w o  u s tę p u ją cy c h  cz ło n k ó w  z a rz ąd u  i to w ic e p re z e sa  —  sk a rb n ik a  
i j ed n eg o  ław n ik a .  W y b ra n o  p rz ez  ak lam ac ję  jednog łośn ie  ty c h  sam y ch  cz łonków  
p o n o w n ie  i to: n a  w ic e p re z e sa  kol. K oszow skiego  z M a ło c iech o w a ,  n a  sk a rb n ik a  
kol. S t ry jk o w sk ieg o  z M a r ja n e k  i na  ław n ic zk ę  kol. S ą d e c k ą  z Świec ia  i to w  d o ­
w ó d  u zn an ia  ich pilnej p racy .  P o n ie w a ż  jed n a k  kol. K oszow sk i  z p o w o d u  dłuższej 
cho ro b y  oczu odm ów ił  p rzy jęc ia  w yboru ,  p rz e to  w y b ra n o  n a  w ic e p re z e sa  kol 
L u d w icz ak a  z Świecia.  C hcąc  w now ym  ro k u  p ra c ę  K o ła  jeszcze  więcej roz sze rzyć  
i in tensyw nie j  u fo rm ow ać ,  w y b ra n o  c z ło n k ó w  do poszczeg ó ln y ch  komisyj,  jak 
p rogram ow ej ,  pedagog iczne j  i gospodarcze j.  W  sk ła d  tej komisji  w ch o d zą :  d u c h o ­
w ieńs tw o ,  p ro fe so ro w ie  gimnazjum, szk o ły  rolniczej,  n a u czy c ie le  szk o ły  w y d z ia ­
łowej oraz  szk o ły  pow szechne j .  N a w iąz a n o  p rz y  tej okazji  k o n t a k t  z K o łem  miej- 
sco w em  T. N. S. W., k tó ry  d o d a tn io  w p ły n ą ć  musi d la  d o b ra  szk o ły  i organizacj i  
naszej.  N a s tę p n ie  w rę cz o n o  kol. G raczo w i  Ja n o w i ,  z as łu ż o n em u  cz ło n k o w i h o n o ­
rowem u, w s p an ia ły  dyp lom  o p ra w n y  w u z n an iu  jego 40-letniej  p ra c y  w k a t .  s to ­
w a r z y s z e n i a c h  nauczy c ie lsk ich ,  a o s ta tn io  10 l a t  w  Stow . Chrześc .  N aród ,  w  p o ­
w iec ie  świeckim. J a k o  d e le g a ta  na  W a ln y  Z jazd O k rę g o w y  do G dyni w y b ra n o  
p rezesa .

W  w olnych  g łosach  p re z e s  K o ła  p o d n ió s ł  zas ługi o d c h o d ząceg o  s tą d  n a  s t a ­
n ow isko  d u sz p a s te r sk ie  do M ok reg o  ks.  Klina, k tó r e m u  z łożono  p o d z ię k ę  i ż y ­
czenia .

W  k o ń c u  z a b ra ł  głos p re ze s  ok ręgow y, d z ięku jąc  za  gorl iw ą  p ra c ę  w K ole  
i za  sp ra w y  n a  z eb ra n iu  po ru szo n e ,  k t ó r e  s łużyć  b ę d ą  O k ręg o w i w  jego da lszych  
zab ieg ach  d la  d o b ra  organizacji.  R ó w n o c z eśn ie  ape lu je  do zeb ra n y ch ,  ab y  abo-  
n ow ał i  i po p ie ra l i  n o w e  p isem k o  O kręgu :  „D ziecko  P o m o rza" .

Po  w y c z e rp a n iu  p o r z ą d k u  o b ra d  i z am k n ięc iu  z eb ra n ia  k o leż eń sk a  k a w k a  
łąc zy ła  u c zę s tn ik ó w  z eb ra n ia  d łuższy  czas w  m iłym nastro ju .  S k rz y n k a  z a p y ta ń  
d a ła  obfity  m a te r ja ł  do u t r zy m an ia  hum oru .
DZIAŁDOW O. —  Spraw ozdanie z W alnego Zebrania Stow . Chrześc. Nar. Naucz.

Szk. P ow sz. w  D zia łd ow ie, odb ytego  7. XII. 1929 r.
P o rz ą d ek :  1) Zagajenie ,  2) S p ra w o z d an ie  c z ło n k a  Zarz. G łówn. kol.  D z ię ­

cioła, 3) S p ra w o z d an ie  ro c zn e  z a rz ąd u :  a) p rezesa ,  b) s e k re ta rk i ,  c) sk a rb n ik a :  
4) Dyskusja,  a b so lu to r jum  i w y b o ry ;  5) u c h w a le n ie  s t a tu tu  K asy  Sam opom ocy ,
6) s p r a w a  k u r su  do I l-go egzaminu, 7) S p r a w a  zabaw y ,  8) W o ln e  w nioski ,  9} P ró b a  
chóru.

1) Z eb ra n ie  zaga ił  p .prez. Dzięcioł,  o dczy tu jąc  z s t a tu t u  o d n o śn e  p a rag ra fy  
dot. w a ln eg o  zeb ran ia .  N a s tę p n ie  kol. G a p iń sk a  w z a s tę p s tw ie  s e k r e t a r k i  p r z e c z y ­
ta ła  p ro to k ó ł ,  w  zw iązku  z czem  zab ie ra n o  głos w sp raw ie  czasop ism a  „D ziecka  
P om orza" .

2) N a  ogólne  życzen ie  z e b ra n y c h  kol. Dzięcioł,  c z ło n ek  z a rz ą d u  głównego, 
skreśl i ł ,  jak  w y g lą d a ł  z jazd  i o czem  n a  nim m ówiono. A  więc: 1) S ta n  o becny  
S to w arzy szen ia ,  2) S p ra w o z d an ie  z dz ia łu  „ sam opom ocy" ,  3) P o t r z e b y  i b ra k i ,
4) S p ra w a  „ K w a r ta ln ik a  Pedagog icznego" ,  n o w eg o  o rganu  S to w arzy szen ia ,  5) S ta n  
finansowy, 6) S p ra w o z d an ie  z poszczegó lnych  sekcy j:  pedagogiczne j,  k sz ta łce n ia  
nauczycie li ,  szkó ł  zaw o d o w y ch ,  robó t ,  ry su n k ó w  i w y c h o w a n ia  fizycznego, szkó ł  
spec ja lnych ,  o św ia ty  pozaszko lne j ,  sekc ji  gospodarcze j.

3) S p ra w o z d a n ie  ro c zn e  p r e z e s a  kol. D z ięc io ła :  s tan  l iczebny  K o ła  p r z e d s t a ­
w ia  się  ko rzys tn ie .  N a  p o c z ą tk u  r o k u  1928-go miel iśmy cz ło n k ó w  37, w grudniu  44. 
W  c iągu r o k u  sp raw o z d aw cz eg o  z e b ra ń  b y ło  9,jedno  w y p a d ło  z p o w o d u  m rozów . 
R e fe ra tó w  b y ło  8. W ygłos il i  je: kol. Dzięc io ł ,  kol. C ieś lak ,  ks. Żynda  z W ą b r z e ź ­
na,  p. D aw id ,  d e le g a t  Z w iąz k u  O b ro n y  K re só w  Z achodn ich ,  p re ze s  okręg . kol. 
Nowicki.  Z m iana  w sk ład z ie  z a rz ą d u  w  r o k u  sp ra w o z d aw cz y m  n a s t ą p i ł a  z p o w o d u  
w y jazd u  s e k r e t a r z a  kol. K ow alsk ieg o  n a  W. K. N. do T orun ia .  N^a m iejsce  sekr,  
kol. K o w alsk ieg o  w y b ra n o  kol. W e y c h m a n ó w n ę .  J a k o  d e le g a t  n a  z jazd  do C h e łm ­
n a  w je ch a ł  kol.  W ejro w sk i .  W  c iągu r o k u  sp raw o z d aw cz eg o  za łożono  chór  
nauczycie lsk i,  k tó re g o  d y ry g e n te m  jes t  kol. K a n t  A rno .  i K a sę  Sam opom ocy .
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U rz ąd z o n o  z a b a w ę  nau czy c ie lsk ą ,  k tó ra ,  jak  sp o d z iew an o  się, u d a ła  się z n a k o ­
micie. P o m o cy  udz ie lono  cz łonkom : kol. W e j ro w sk ie m u  — a d w o k a ta ,  kol.  W ró -  
b lowi w zw iązk u  z w y g ra n y m  p ro c e se m  p o m o cy  finansowej S p ra w o z d an ie  s e k r e ­
t a rk i  w y p ad ło ,  łączy ło  się b o w iem  z sp ra w o z d an ie m  p rezesa .

S p ra w o z d an ie  s k a rb n ik a  kol. K an ta .
D ochód:  1.520,02 zł. W y d a tk i :  1.445,35 zł. Z a leg łe  sk ładk i:  21,50 zł. Pożyczki:  

150 zł. C zysty  d o ch ó d  246,17 zł. Z p o w o d u  b r a k u  p o k w i to w a ń  z m ies iąca  lu tego, 
p o s ta n o w io n o  udzie l ić  a b so lu to r jum  na  n a s tę p n e m  z e b ra n iu  ska rbn ikow i.

4) W  dyskusji  n a d  p r a c ą  o becnego  zarząd u ,  p o d  m arsza łk ie m  kol. W rób lem ,  
w y ra żo n o  zad o w o len ie  i udz ie lono  abso lu tor jum . S to so w n ie  do p o r z ą d k u  obrad ,  
p rz y s tąp io n o  do w yborów . R e fe re n te m  ośw ia to w y m  w y b ra n o  kol.  M ilew skiego  
Leona ,  do komisji  rew izy jnej  n a  ro k  1930 —  kol. W ró b la ,  K oz łow sk iego  i K orda l-  
skiego, na  d e le g a ta  n a  z jazd w G dyni w y b ra n o  kol. Bagińskiego, w z as tęp s tw ie  
kol. Rychcika.

5) Z a tw ie rd z o n o  s t a tu t  K asy  S a m o p o m o cy  i w y b ra n o :  kol. R y c h c ik a  na  p r e ­
zesa,  kol. W ró b la  n a  sk a rb n ik a ,  kol. G ru szeck iego  na  z a s tę p c ę  sk a rb n ik a ,  kol 
M ajew skiego ,  Po la  i P re u ss a  n a  kom isję  rewizyjną.

6) K ursu  k w al if ikacy jnego  u rząd z ić  n ie  m ożem y, p. B a ła ch o w sk iem u  bow iem  
k u ra to r ju m  w y k ła d a ć  n 'e  pozwoliło .  J e d n a k ż e ,  aby  p om óc  cz ło n k o m  w p rz y g o ­
to w a n iu  się do I-go egzaminu, p o s ta n o w io n o  z a ło ży ć  „K ółko  W sp ó ln o ty  P ra c y " ,  
z b ie ra ją ce  się  co d w a  tygodnie ,

7) N au cz y c ie lsk ą  z a b a w ę  n a zn a cz o n o  na 2-go lutego. O d b ęd z ie  się  ze w z g lę ­
dów finansow ych  w hotelu .

8) W  w o ln y ch  w n io sk a c h  zab ie ra l i  głos: kol. Rychcik ,  p ro sząc  o w y p o w ie ­
d zen ie  się w sp ra w ie  jedno d n io w eg o  k u r su  g im nastaycznego .  W  o dpow iedzi  p r o ­
szono  o z ad e m o n s tro w an ie  jakna jw ięce j  gier.  Kol, R y c h c ik  p o ru sz a  t eż  sp raw ę  
c ichego  n a u c z a n ia  religji ew angelick ie j  w Narzym iu.  J e s t  to w is tocie  n iem czen ie  
dz ia tw y .  Czy w to n ie  m o g łoby  w e j rzeć  S to w arzy szen ie ,  a b y  t e m u  zap o b iec ?

10) Ćwiczenie  ch ó ru  n auczycie lsk iego  n azn aczo n o  na 13. XII. 29. N a s tę p n e  
z eb ra n ie  n a  4. I. 1930 r.

Z eb ra n ie  zak o ń czo n o  o godz. 19,30.

DUSOCIN. — W alne zebranie K oła „Dusocin".
Z eb ra n ie  zaga ił  p r e z e s  Gunia ,  w i ta jąc  ko legów  jak o te ż  gości.  O b ecn y ch  

c z ło n k ó w  11, gości 4. Po  sp ra w o z d an iu  z dz ia ła lnośc i  c a ło roczne j  p rz y s tąp io n o  do 
w y b o ru  n ow ego  zarządu .  W y b o ry  no w eg o  z a rz ąd u  o d b y ły  się p rzez  ak lam ac ję .  P r e ­
z esem  w y b ra n o  p o n o w n ie  kol. G unię  Jó z e fa  z Zaroś la ,  z a s tę p c ą  kol. Z ie lińskiego 
A n to n ieg o  z  Z ak rzew a ,  s e k r e ta r z e m  kol. R ed la rsk ieg o  B ro n is ław a  z Dusocina,  
sk a rb n ik ie m  kol. G u tk n e c h ta  z Dusocina.  O m ów iono  p ro g ram  p r a c y  n a  ro k  p r z y ­
szły.  Szereg i  Tow. p o w ię k sz y ło  2-ch kolegów . Ogólna  l iczba  cz ło n k ó w  w ynos i  13. 
N a  w n io se k  kol.  Guni p o s ta n o w io n o  u rz ąd z ić  z ab a w ę  n a u cz y c ie lsk ą  w Dusocinie.  
T e rm in  i p ro g ram  okreś l i  ko m ite t ,  w y b ra n y  z g rona  cz łonków . Po  za ła tw ien iu  
ró żn y ch  sp raw  Tow. zak o ń c zo n o  zeb ran ie .

GRUDZIĄDZ. —  W alne zebranie o dby ło  się  w sobotę ,  dn ia  14 g ru d n ia  29 r.
0 godz. 18-tej w h o te lu  „P o d  Z ło tym  Lwem ".  Z p o w o d u  n ieo b e cn o śc i  u rzęd u jąceg o  
w ic e p re z e s  kol. M. R yczakow icza ,  k tó r y  m usia ł  b y ć  w  tym  dniu  n a  p o g rzeb ie  
swej cioci w T orun iu ,  zaga ił  z eb ra n ie  i k ie ro w a ł  o b rad am i p re z e s  ok ręgow y,  kol.
A. Nowicki.

Po  p rz e c z y ta n iu  i p rzy jęc iu  p r o to k ó łu  z p o p rz ed n ieg o  p o s iedzen ia ,  wygłosi ł  
dw ugodz inny ,  b. za jm ujący  r e fe r a t  kol. E gon T k a c z y k  n. t. „O p o ch o d ze n iu  c z ło ­
w iek a" .  R e fe ra t  te n  w y w o ła ł  ogólne g łęb o k ie  zad o w o le n ie  i uznan ie .

S e k r e ta r z  kol.  S a n d e r  z łoży ł  sp ra w o z d an ie  ro czn e :  6 zeb ra ń ,  6 re fe ra tó w ,
1 kurs ,  1 z a b a w a  tan eczn a ,  2 w ycieczk i ,  s tan  k a sy  136,27 zł. n ad w y żk i .  Po  p r z e d ­
s ta w ien iu  p rz ez  kol. r e k to r a  A. Śpicę w y n ik ó w  b a d a ń  komisji  rew izy jnej  w y b ra n o  
w ta jnym  g łosow an iu  p re z e se m  K o ła  kol. r e k to r a  M. R y c zak o w icza ,  w ic e p re ze se m  
kol. M ar ję  Ż yborską;  da lszy  sk ła d  z a rz ą d u  nie u leg ł  zmianom, P o z a te m  w y b ra n o  
Komisję  rewizy jną,  d e le g a tó w  n a  w a ln y  z jazd  i Kom isję  p ro g ram o w ą .  P rzy ję to  
8 now ych  cz łonków ; 3 k s ięży  p r e fe k tó w  z p o w o d u  p rz es ie d le n ia  w y s tą p i ło  t  K o ła
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W  w o lnych  g losach  o m aw iano  sp ra w y  o rgan izacy jne,  szczególn ie  w a ru n k i  p o b y tu  
w D om u Z drow ia  „M odrze jów ".

R esz tę  czasu  aż do p ó łn o cy  sp ęd zo n o  w m iłym n as t ro ju  p rz y  t r ad y c y jn y m  
o p ła tku .  N o w o w y b ra n y  p re ze s  kol.  R yczakow icz ,  k tó ry  w m iędzyczas ie  p o w ró c i ł  
z T orun ia ,  ro z p o cz ą ł  tę  sy m p a ty c zn ą  część  ko leżeń sk ieg o  p o s ied zen ia  s to so w n em  
przem ów ien iem ; p ró c z  tego p rzem aw ia l i  p re ze s  o k ręg o w y  kol. A. N ow ick i  i M. 
Żyborska.

N asze  Koło  d o b rze  się rozwija ;  osiągn ię to  w y so k ą  l iczbę 84 cz łonków , a p a ­
nuje w niem  d uch  koleżeńsk i.

ZEBRANIA NASZYCH KÓŁ.
K oło W ielk ie  R adow iska, pow. W ąbrzeźno.

P ie rw sze  z eb ra n ie  tego  no w o za ło żo n eg o  K o ła  o d b y ło  się po  konfe renc ji  
re jonow ej ,  o d by te j  dnia  25 l is to p a d a  br. w N iedźwiedziu .  N a  z eb ra n iu  byli  obecn i  
w szy scy  cz łonkow ie  k o ła  w liczbie  13.

N a  p o c z ą te k  o d c zy tan o  p o d z ię k o w a n ie  za zo rgan izow an ie  się  w now em  
Kole, p rz e s ła n e  p rz ez  P o m o rsk i  Z a rz ą d  O k ręgow y ,  i d a jące  n o w em u  K o łu  s łow am i 
„Szczęść  B oże" b o d ź ca  do dalszej p racy .  —  R e fe ra t  na  tem a t  , ,W jaki sposób  
n a u k ą  geom elrj i  w y ra b iam  w dz iec iach  sa m o d z ie ln o ść?"  w ygłosi ł  kol.  Pozor-k i .  
R e f e r a t  te n  p rzy ję to  z uznaniem .

Po  za ła tw ie n iu  n i e k tó ry c h  sp raw  z a rz ąd o w y ch  uch w alo n o  p o d w y ższy ć  n a  
miesiąc  g rudz ień  sk ła d k i  do w yso k o śc i  2,75 zł., ce lem  p o k ry c ia  n iek tó ry c h  k o s z ­
tów, w y p ły w a jąc y ch  z p o t r z e b  a d m in is t racy jn y ch  Koła.

N a  tem  z eb ra n ie  zakończono .

W ĄBRZEŹNO. —  Zebranie i opłatek.
Dnia  20 grudn ia  r. ub. o godzinie  4-tej  po poi. o dby ło  się w małej sali h o te lu  

p o d  „B ia łym  O r łe m "  m ies ięczne  zeb ra n ie  naszego  K ola  p rz y  l icznym udziale  
cz łonków  i sym p a ty k ó w .

Z eb ra n ie  zaga ił  w ic ep re ze s  Koła ,  kol.  A lb in  Ługiewicz,  w i ta jąc  l icznie  z g ro ­
m ad z o n y ch  gości i c z łonków . Po  odczy tan iu  p ro to k ó łu  sk reś l i ł  kol.  P a w e ł  K a sz u ­
bowski,  p re z e s  K o ła  G olub  —  D obrzyń ,  genezę  p o w s ta n ia  tam te jszego  Koła .  S p r a ­
w o z d an ie  kol. K aszu b o w sk ieg o  przy ję li  z eb ra n i  z ży w em  zadow olen iem . N as tę p n ie  
om ów ił  kol. L eo n  D e lew sk i  w y cze rp u jąc o  a r ty k u ł  prof. Dr. L u d w ik a  J a x a -B y k o w -  
skiego p. t.: „ W s p ó łp ra c a  p r z y ro d n ik a  p rz y  w y ra b ian iu  c h a r a k te r u "  (II zeszy t  
K w ar t .  Ped.).  R ece n z ja  um ie ję tn ie  i s t a ran n ie  o p ra c o w a n a  w y w o ła ła  d łuższą  d y s ­
kusję,  w k tó re j  zab ie ra l i  głos kol.;  Izydor  Delewski ,  in s p e k to r  T ad eu szew sk i ,  w ic e ­
p re z e s  Ługiewicz  i ks.  ka t.  M ówiński.  Z p o w o d u  ogran iczonego  czasu  od łożono  
r e fe r a t  kol. Ł ugiew icza  p. t. „N auczan ie  u  n a jm ło d szy ch "  do n a s tęp n e g o  zeb ran ia .  
W a ln e  z eb ra n ie  Koła ,  na  k tó re m  się d o k o n a  w y b o ru  n ow ego  zarządu ,  o d będzie  
się w p i ą t e k  17 s tyczn ia  1930 r. o godzinie  4-tej  p o  p o łu d n iu  w szkole  męskiej.  
W  w olnych  g łosach  z ac h ę c a ł  p. In sp e k to r  T ad e u sz ew sk i  do n a b y w an ia  książk i:  
„Polskie  P om orze" .  N a  p o d s ta w ie  tej k s iążk i  w y t łu m a c z y ł  p. T ad e u sz ew sk i  p o c h o ­
dzen ie  n a zw y  „ W ą b rze źn o " .  S e k r e ta r z  K o ła  o d c zy ta ł  list od ks.  d z ie k an a  Ł o w ic ­
kiego, k tó r y  z p o w o d u  za jęć  d u sz p a s te r sk ic h  u d z ia łu  w z e b ra n iu  b r a ć  n ie  mógł. 
C zcigodny  d u sz p a s te rz  z ac h ę c a ł  z e b ra n y c h  do da lszego  k o n ty n u o w a n ia  p r a c y  na  
p o ż y te k  „Bogu i O jczyźnie" i w k o ń c u  życzy ł  z e b ra n y m  „ W e so ły ch  Świąt,  Dosiego 
R o k u "  i „ob fi tych  ła s k  Bożych".  P o  w y c z e rp a n iu  p o r z ą d k u  o b ra d  p rz y s tąp io n o  
do t rad y cy jn eg o  o b rz ęd u  dz ie len ia  się op ła tk iem .  Z ap ło n ę ła  c h o in k a  rzęs is tem  
św ia t łem , Z eb ra n i  o dśp iew ali  ko lendy .  K s iądz  M ów iński,  n aw iązu jąc  do „Bożego 
N aro d ze n ia" ,  św ię ta  miłości,  w y raz i ł  życzen ie ,  a b y  t a  m iłość  p a n o w a ła  n ie ty lko  
w ś ró d  cz ło n k ó w  S to w arzy szen ia ,  ale  t e ż  w  całej  rodz in ie  n auczycie lsk ie j  i w c a ­
łym  n a ro d z ie  polskim. D zielono  się o p ła tk iem ,  w y ra ża jąc  sobie  n aw za jem  życzen ia .  
W  m iłym  n a s t ro ju  spędzono  k i lk a  godzin, a n a s tęp n ie  zebran i,  z ad o w o len i  i p o d ­
n ies ien i  n a  duchu,  opuścili  salę.



CEKCYN. —  Spraw ozdanie z m iejscow ego zebrania.
W  dniu  20. g ru d n ia  1929 ro k u  o godzinie  4-tej  po  p o łu d n iu  zaga ił  k o leg a  

p re ze s  m ies ięczne  z eb ra n ie  tu te jszego  K o ła  p rz y  liczbie 10-ciu cz łonków , pod a jąc  
p o r z ą d e k  obrad .  K o lega  K o n a rk o w sk i  o d c zy ta ł  r e f e r a t  „ W y c h o w a n ie  oby w a te lsk ie ,  
jego i s to ta  i cel, p o s tę p o w a n ie  w szkole  pow szechne j" .

K olega  M e y e r  r e fe ro w a ł  n a  tem a t ;  „M łodzież  szko lna  a sp o r ty  z im ow e".  Pp 
k ró tk ie j  dyskusji ,  k o leg a  p re ze s  z a w e z w a ł  w szy s tk ich  o b e cn y c h  do dalszej s y s te ­
m aty czn e j  w s p ó łp ra c y  p rz ez  o p ra co w a n ie  w a r to śc io w y c h  dz ie ł  pedag o g iczn y ch  
i w y g ła szan ie  t a k o w y c h  n a  z e b ra n ia c h  naszego  koła.  K olega  p rezes ,  jak  i ko lega  
K o n a rk o w sk i  i k o le ż a n k a  W an k ie w ic z ó w n a  zg łasza ją  swój w spó łudz ia ł .  Kolega  
p re z e s  w y ja śn ia  sp ra w ę  za l iczan ia  s łużby  w ojskow ej do w ysługi  lat.

K o le ż a n k a  K u b ia k ó w n a  w s tą p i ła  w p ie rw sze  św ię to  Bożego N a ro d zen ia  
w zw iąz ek  m ałżeń sk i  w Poznaniu .

N a  z eb ra n iu  p rzy ję to  n a s tęp u jąc e  u chw ały ;
1) Z arząd  O k rę g o w y  racz y  p o czyn ić  o d p o w ied n ie  k roki ,  a b y  n auczycie ls tw o  

o trzy m a ło  raz  do r o k u  w o lny  b i le t  n a  p o d ró ż  n a o k o ło  Polski,  p o n iew aż  od n a u ­
czy c ie ls tw a  ż ąd a  się znajom ości  k ażd e g o  z a k ą tk a  ziemi polskiej ,  lecz ze względu  
niskiego u p o sa ż en ia  tego  d o k o n a ć  nie może.

2) Z a rz ąd  O k rę g o w y  racz y  p rzy jąć  do w iadom ości  ce lem  da lszego  u rz ę ­
d o w a n ia  co nas tęp u je ;  K oło  n a sz e  p r z y łą c z a  się do w n iosku  K o ła  P ruszcz  (z dn ia  
11 l is topada)  w sp raw ie  p o d w y ż sz en ia  n auczycie lom  w io sk o w y m  i m a ło m ia s tec z ­
k o w y m  50 p r o c e n t  s ta łeg o  d o d a tk u  do pensji  p o d s taw o w e j;

W aln e  z eb ra n ie  o d b ęd z ie  się  4 s tyczn ia  1930 ro k u  o godzinie  2-giej po  po ­
łu d n iu  w szkole  pow szechne j .

KOŁO KONARZYNY.
Działo  się w Sw o rn eg ac iach ,  dnia  19 g rudn ia  1929 r. w obecnośc i  ks. prob. 

C zap iew sk iego  z S w o rn eg ac ie  i 8 nauczycie l i  z re jo n u  K ona rzyny .
P o r z ą d e k  o b rad ;  1) Zagajenie,  2) S p ra w a  k u r su  religji, 3) ró ż n e  inne  spraw y,

4) w o ln e  g łosy  i wnioski ,  5) zakoń czen ie .
1) Kol. p re ze s  A n to n i  W ó łk o w sk i  zaga ja  z eb ra n ie  o godz. 16-tej, w ita jąc  

ks. p rob. C zap iew sk iego  w  naszem  gronie.
2) Po  o d czy tan iu  p ro to k ó łu  p rz ez  s e k r e t a r z a  kol. G liszczyńskiego, re fe ru je  

t e n ż e  sp ra w ę  o rgan izow an ia  k u rsu  w ak ac y jn eg o  religji w p rzy sz ły ch  w a k ac jac h  
letnich.

Po  p rz ep ro w a d z o n e j  dyskusji  u chw alono  p rz ed ło ży ć  Z arząd o w i O k ręg o w em u  
p ro śb ę  o u m ieszczen ie  tego  ro d za ju  k u rsu  w ogólnym  p lan ie  k u rsó w  w ak acy jn y ch .

P o z a  tem  z eb ra n ie  u p o w ażn i ło  Z arząd  K o ła  do w y s to so w a n ia  p ism a do  Kół 
są s iedn ich  z z ap y tan iem ,  co w tej sp raw ie  są d z ą  i uzgodnien ie  miejsca,  gdzie ku rs  
tak i  m ógłby  się odbyć,

3) P re z e s  kol. A. W ó łk o w sk i  zbija  za rz u t  p. r a d c y  B łażew sk iego ,  jakoby  
n au czy c ie ls tw o  z rze szo n e  w Stow. Ch. nie in te re so w a ło  się o św ia tą  pozaszko lną .  
N a  d o w ó d  p o d a je  fakt,  że jeszcze p . radca  B łażew sk i  n ie  s ta n ą ł  n a  gruncie  p o ­
morskim, a już n au czy c ie ls tw o  tu te jsze  -— s to w arzy sze n io w e  z p ra w d z iw e m  p o ­
św ięcen iem  tej sp raw ie  służyło.

Niechaj  p. r a d c a  Bł. p rze j rzy  sp ra w o z d an ia  ze s ta n u  ośw ia ty  pozaszkolnej ,  
jak ie  co ćw ierć  r o k u  w y s y ła  się  do In s p e k to r a tó w  i n iec h  wie, że  obecn ie  ty lko  
S to w a rz y sze n io w c y  (przynajmniej u nas) u dz ie la ją  lekcyj  n a  k u r sa c h  w ie c z o ro ­
wych.

4) Z ap y tu jem y  się, d laczego  p. p re z e s  okr.  Now ick i  n ie  w sze d ł  do  k o m ite tu  
u rzęd n ik ó w ,  jaki  w T o ru n iu  p o w s ta ł ,  a d o s ta ł  się  t a m  n ie jak i!  p. C iem borow sk i  
z  „ O g n isk a "?

Z a rz ą d  K oła  p ros i  p. N ow ick iego ,  b y  ra cz y ł  nas  w  m a rc u  r. p. odw iedzić  
(da tę  poda libyśm y) i objaśnić  n am  p rz e d e w sz y s tk ie m  g o sp o d a rk ę  f in an so w ą  naszej  
dzielnicy.  K o ło  n asz e  n ie  je s t  now em , lecz  z reo rg an izo w an em .

P o p ie ram y  w całej  p e łn i  p r o je k t  K o ła  P ru szcz  o p o d w y ższen iu  p o b o ró w  
naucz ,  wiejskim.

5) O d śp ie w a n iem  „ W szy s tk ie  na sze  dz ien n e  sp ra w y "  zak o ń c zy ł  kol. p rezes  
z eb ra n ie  o godz. 18-tej.

K o n a rzy n y ,  dn ia  27 g rudn ia  1929 r.
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1) SPR A W O Z D A N IE  ROCZNE.
P o n .e w aż  fo rm u la rze  do ty ch ż e  sp ra w o z d a ń  się w y c ze rp a ły ,  a  d ru k o w a n ie  

n o w y c h  w y m ag a ło  d łuższego  czasu, mogliśmy w y s ła ć  fo rm ula rze  d o p ie ro  w  ty ch  
dniach, w o b e c  czego p rz e d łu ża m y  czas w y p e łn ie n ia  sp ra w o z d a ń  ro c zn y c h  i n a d e ­
słania  n a m  do k o ń c a  s tyczn ia  r. b. O b o w iązk iem  k a żd e g o  p r e z e s a  K o ła  jes t  p rz y ­
p i ln o w an ie  sp e łn ien ia  tegoż  o b o w ią zk u  i d o t rzy m an ia  te rm inu .  Co do reszty ,  
w sk azu jem y  na  nasz  p o p rz ed n i  k o m u n ik a t  („N. P .“ nr. 12. i 14,/II. str. 43).
2) Z W ALN YCH  ZEBRAŃ KÓŁ.

N ależy  n a d e s ła ć  n a d  d o k ła d n e  sp raw o zd an ie ,  p ro to k ó ł  z e b ra n ia  i spis 
członków.
3) „DZIECKO POM ORZA

Do p o p rz ed n ieg o  n u m e ru  „Naucz. Pom ." załączy liśm y  n u m er  o k azo w y  n a ­
szego n ow ego  i lu s tro w an eg o  czasop ism a  d la  dzieci.  O d  n ow ego  r o k u  czasop ism o to 
w ychodzi  reg u la rn ie  jako  d w utygodn ik ,  a  dn ia  7-go i 21-go k a żd e g o  m iesiąca .  
F o rm a t  jego pow iększy liśm y  do ro zm ia ró w  „Naucz. Pom.",  a t r e ś ć  dzie limy na 
część  d la  s ta rsze j  m łodz ieży  o raz  na  część  d la  na jm niejszych.

W ie lk a  część  n au cz y c ie ls tw a  p rz y ję ła  u k a za n ie  się  tegoż  now ego  czasop ism a 
dla dzieci z w ie lk ą  radośc ią ,  ro b iąc  w ięk sze  zam ów ienia .  P ros im y  S z a n o w n e  Z a ­
rząd y  Kół,  a b y  na  na jb l iższem  p o s ied zen iu  K o ła  z ac h ęc i ły  cz ło n k ó w  do w s p ó łp ra cy  
z r e d a k c ją  o raz  do p o p ie ra n ia  p isem ka .  J e s t  to b o w iem  „ n asze "  pismo, S to w a r z y ­
szenia, O k ręg u  Pom orsk iego ,  k tó re m  ro zsze rz y m y  i zbogac im y  d o r o b e k  naszej 
p racy .  D la tego  o b ow iązk iem  jes t  każd eg o  S to w arzy szen io w ca ,  z a p ro w a d z a ć  w swej 
k las ie  czy  szkole  p rz e d e w sz y s tk ie m  to  m iłe  i b o g a te  p isem ko .  J e ż e l i  k a ż d y  z n a ­
szych cz ło n k ó w  z ach ęc i  c h o ćb y  2 dzieci do a b o n o w an ia  „D ziecka  P o m o rza" ,  w y ­
n os i łby  n a k ła d  już 4.000 egz., co zm nie jsza  w y d a tk i  d ru k a rsk ie ,  r e d a k c y jn e  i a d m i­
n is t racy jne .  N iech  w ięc  k a ż d y  z n a szy ch  c z ło n k ó w  p o s ta w i  sobie  za  m o ra ln y  o b o ­
w ią ze k  sp o w o d o w a n ie  a b o n o w an ia  c h o c iażb y  ty lk o  2 e g zem p la rzy  „ D zieck a  P o m o ­
rza" .  K o n to  P. K. O. 212-707. A d re s :  G rudz iądz ,  R y n e k  15.
4) „BIBLJOTEK A NAUCZYCIELA POM O RSK IEG O 1'.

W sk a zu jąc  n a  n asz  p o p rz e d n i  k o m u n ik a t  („N. P .“ nr. 13. i 14./II, str .  42), 
oczeku jem y  z am ó w ień  od S z a n o w n y ch  Z a rz ąd ó w  K ó ł  n a  k s ią żk ę  kol. Zygfryda  
P aw ło w sk ie g o  —  C he łm no ,  p. t, „ J a k  w zb o g ac ić  s ło w n ic tw o  dz ieci  szkó ł  p o w s z e c h .  
n y c h ? “. B o g a ta  t reść ,  p ro g ra m  ćw iczeń  s łow nikow ych ,  w s k a z ó w k i  m e to d y c zn e  
i lek c je  p ra k ty c z n e .  N adzw ycza j  n i sk a  cen a  50 gr. b e z  p rzesy łk i .  Zam ów ien ia  
przy jm uje  nasze  „Biuro  N au czy c ie lsk ie" ,  G rudz iądz ,  R y n e k  15.
5) K A SA  POŚM IERTNA.

W z y w a m y  n in ie jszem  Z a rz ąd y  ty ch  Kół,  k tó r e  d o tą d  nie zaję ły  s ta n o w isk a  
do p r o je k tu  u tw o rz e n ia  i s t a tu tu  K asy  P ośm ie r tne j ,  a b y  n a re sz c ie  to uczy n i ły  z g o d ­
n ie  z u c h w a łą  z jazdu  chełm ińsk iego ;  w te d y  d o p ie ro  b ę d z ie  m ógł n a s tę p n y  z jazd 
o s ta te c z n e  p o w z iąć  u chw ały ,
6) LEGITYM ACJE.

S z a n o w n e  Z a rz ą d y  z ec h cą  b ezzw ło czn ie  śc iągnąć  od cz ło n k ó w  leg itym acje  
cz ło n k o w sk ie  i je p ro lo n g o w a ć  do dn ia  31 g rudn ia  1930 r,

SPR A W O ZD A N IE
z przeprow adzonej akcji utw orzen ia  Związku organizacyj kato lick iego  nauczy­

c ie lstw a  państw  słow iańskich .
W  P ra d z e  od b y ł  się d n ia  6 l ipca  1929 r. Z jazd n a u cz y c ie ls tw a  szkó ł  p o ­



w s ze ch n y c h  re p u b l ik i  C zesk o -S ło w ack ie j ,  z rze szonego  w „R yssky  Svaz  ka to lic  
ke h o  u c i te ls tw a  c e s k o s lo v en sk eh o  w  P ra d z e" .

Z jazd  te n  b y ł  o rg an izo w an y  z  racj i  u roczystośc i ,  z w iązan y ch  z  1 .000-lec iea  
św ię teg o  W a c ła w a  i śc iągną ł  do P rag i  oko ło  800 n au czy c ie ls tw a ,  roz rzu co n eg o  po 
całej  C zechosłow acji .  P o z a  n au cz y c ie ls tw em  czesk iem  n a  z jeźdz ie  byli  r e p r e z e n ­
to w a n i  n a u czy c ie le  k a to l iccy  Jugos ław ji ,  F ra n c j i  i Polski.  P rz e d s taw ic ie lem  na 
szej o rgan izac ji  b y ł  w ic e -p re z e s  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  p. H. M ac ie jew ski,  k tó ry  
w yg łosi ł  im ien iem  S to w a rz y sze n ia  p rz em ó w ien ie  p o w i ta ln e ,  p o d k re ś la ją c  to, co 
m oże  łączyć  n au czy c ie ls tw o  w y z n a ją ce  w w y c h o w a n iu  m ło d z ieży  z a sad y  c h rz e ­
śc i jańsk ie  i n a ro d o w e  2-ch  b r a tn ic h  n a ro d ó w ,  n aw o łu ją c  do  w spó lnego  w ys iłku  
pedag o g iczn eg o  w ty m  k ie ru n k u  n au cz y c ie ls tw o  czesk ie  w ra z  z n a u cz y c ie ls tw em

P rzem ó w ien ie  d e le g a ta  S to w a rz y sze n ia  zo s ta ło  b a rd zo  se rd ec z n ie  p rzy ję te  
i w ła śc iw ie  z rozum iane ,  czego d o w o d e m  jes t  fak t,  że  z a ra z  n a  d rugi  dzień,  t. j 
7 l ipca  z jazd w P ra d z e  w y d e leg o w a ł  do  P o z n a n ia  n a  n asz  W alny  / j a z d  swoich 
p rz ed s ta w ic ie l i  w  oso b ach  pp.:  F ra n c is z k a  H a n ze lk i  z H ods lav ie ,  F ra n c is zk a  
V e r e k a  i K a ro la  Z am b ersk ieg o  z B res lava ,

W y m ien ien i  trzej p an o w ie ,  nau czy c ie le  szkó ł  p o w sze ch n y c h  w C zechosio  
wacji,  byli  oficjalnymi p rz ed s ta w ic ie la m i  „ R y sk ah o  Z v aza  w P ra d z e  n a  naszy m  
Zjeździe  w Poznaniu ,  w y p o sażen i  w p e łn o m o c n ic tw a  dla  p o ro z u m ien ia  i u tw o ­
rzen ia  z n a sz ą  o rgan izac ją  w sp ó ln eg o  Związku.  _

D nia  10 l ipca  o d b y ła  się w P o z n a n iu  w sp ó ln a  k o n fe re n c ja  d e le g a ta o w  s t o ­
w arzy sze n ia  z d e leg ac ją  „R issky  S v a z “ , n a  k tó re j  o b o k  w y m ien io n y ch  ko legow  
z C zechos łow acj i  wzięli  u d z ia ł  z naszej  s t rony :  p re ze s  S to w a rz y sze n ia  p. M ichał  
Siciński,  v ice -p re z e s  S to w a rz y sze n ia  p. H e n r y k  M ac ie jew sk i  i c z ło n ek  Z a rz ą d u  
G łó w n eg o  p. A n to n i  Iwiński.

O b ra d o m  p rz ew o d n ic zy ł  p re z e s  Siciński,  . . .  , t
Po  b l iższych  w y ja śn ien iac h  jak  z jednej,  t a k  z drugiej s t rony ,  o k a za ło  się. 

że  cele  i z a d a n ia  d w ó ch  organ izacy j  n a u czy c ie lsk ich  b r a ta n ic h  n a ro d ó w  z z a ł o ­
żen iam i swojemi i ideo log ją  są  iden ty czn e .  ,

Organ izac ja  C zesk a  „R issky  S vaz"  jes t  zw iązk iem  trze ch  sam odzie lnych
organizacy j  nauczycie l i  szkó ł  p o w szech n y ch ,  a  to:

1) „C zesk i  S p ó łe k "  —  obe jm ujący  n auczycie l i  k a to l ik ó w  n a  t e r e n ie  C ze ­
chosłowacji .  .

2) „ M o raw sk i  S p ó łe k  —  n a  t e r e n ie  M oraw .
3) „S ło v en sk i  S p ó łe k "  —  n a  t e r e n ie  S łowacji .  .
K a ż d a  z ty c h  organ izacy j  m a  swój Z a rz ą d  z n e d z ib ą :  p ie rw sza  w C zec h ac h  

d ru g a  n a  M o ra w a ch ,  t r z e c ia  n a  t e r e n ie  S łowacji .  _ . ,
C e n t r a lą  ty c h  organizacyj  j e s t  Z a rz ą d  G łów ny ,  k tó r y  m a  sw oją  s iedzibę

w P r a d z e  II, ul. S p a le n a  15. , ,
W sz e lk ą  k o re sp o n d e n c ję  m am y p ro w a d z ić  p rz ez  s e k r e t a r z a  (tajem m kaJ o r ­

ganizacji  p. F ra n c is z k a  H a n ze lk ę ,  „ O d b o rn eg o  u c zy te la  w H o d s la v a ch  C. b. K.
Po  w y c ze rp u jąc y ch  w y ja śn ien iach  i szczegółow ej dyskusji  w  sp ra w ie  u tw o ­

rzen ia  w spó lnego  zw iązk u  organ izacy j  k a to l ick ich  n a u c z y c ie ls tw a  szk ó ł  p o ­
w sze ch n y c h  p a ń s tw  s łow iańsk ich ,  u c h w alo n o  jednog łośn ie  Z w iązek  t a k i  u t w o ­
rzyć, a za  p o d s ta w ę  dalszej akcji  u zn ać  n a w iąz an y  k o n t a k t  z k a t .  naucz ,  w
chosłow acj i  jako  d o k o n a n ie  Związku. , ' j ą , ; . , t a n ia

P o  p o w z ięc iu  tej u c h w a ły  om ów iono  n a s tę p n ie  fo rm y w sp ó łd z ia łan ia ,
J a k o  p ie rw szy  k r o k  p o s ta n o w io n o  udz ie lać  sobie  n a w za jem  w y c ze rp u jąc y ch  

w iadom ości  o p o su n ię c iac h  o rg an izacy jn y ch  ze  sw oich  t e ren ó w .
G łó w n e  dz ia ły  in fo rm acy jne  m a ją  ob jąć  sp ra w y  d o ty czące :
1) o rgan izac j i  Kół;  .
2) p ra w n o -s łu ż b o w y c h  s to su n k ó w  nauczycie li ;
3) o św ia ty  p o zaszko lne j ;  . .
4) s to su n k u  in n y ch  organ izacy j  n a u czy c ie lsk ich  do siebie,
51 k ie r u n k u  i z a k re su  d z ia łan ia  in nych  organizacyj;
6) w y n ik ó w  i z am ie rzeń  organ izacy j  w ła sn y c h  i innych ,  n ien a leż ąc y ch  

u tw orzonego^Z w  ^ m ów iono  pr0(jr am  dalszej w s p ó łp ra c y  n a  najb liższy  okres.
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D elegac i  czescy  zobow iąza l i  się do zo rg an izo w an ia  i zw o łan ia  w m iesiącu  
g rudniu  wspólne j  kon fe ren c ji  organizacyj  nauczy c ie lsk ich  k a to l ick ich  z innych  
p a ń s tw  s łowiańskich .

Dla  w s p ó łp ra c y  u ch w alo n o  rów nież  p rz e sy ła ć  sobie naw za jem  w y d a w n ic ­
tw o  swoje  w ilości po  15 egz, każde .

W y d a w n ic tw a  C z ec h o s ło w ack ich  nau czy c ie l i  są  n a s tęp u jąc e :  „A nio ł  S tróż" .  
„ K w ie ty  Młodi" ,  „D ietsk i  Sw ie t" ,  „ P a n  p rzychodz i" ,  o rg an em  R y sk a h o  Sv aza  jest 
„V ies tn ik  k a to l i c k e h o  u c i te ls tw a"  i „ W y c h o v a te ls k e  lis ty".

P ra sa  naszej  organizacj i  i c zech o s ło w ack ich  m a  um ieszczać  sk ró ty  w a ż ­
n ie jszych  a r ty k u łó w  ze swoich  w y d aw n ic tw .

U znano  za  rzecz  szczególnej wagi p rz e sy ła ć  sobie  w zajem nie  wycinki  
z pism codziennych ,  d o ty cz ąc e  ru ch u  p edagog icznego  w swoim p ań s tw ie  w raz  
ze swoją  opinją.

Na tem  p o s ied zen ie  zakończono .
P r o to k ó ł  zo s ta ł  p o d p isa n y  p rz ez  obie  de legac je  w dn iu  ob rad ,  t. j. 10 l ipca  

1929 r. w sali konfe rency jne j  szk. wydz. w Poznaniu .
1) F ra n c is e k  H anze lka ,  o d b o rn y  uc ite l ,  Hodslav ice .
2) F r a n c is e k  V arek a ,  ridici  ucitel,  T o rd o n ic e  u B res lave .
3) K a ro l  Z am bersky ,  o d b o rn y  ucitel,  Breslav .
4) M icha ł  Siciński,  p re z e s  S to w arzy szen ia ,
5) H e n ry k  M acie jew ski,  w ic ep re ze s  S tow arzyszen ia .
6) A n to n i  Iwiński, c z ło n ek  Z arz ąd u  G łów nego  S tow arzyszen ia .
Poznań ,  dn ia  10 l ipca  1929 r.

Za zgodność:
(— ) Franciszek H anzelka. (—) M ichał Siciński.

y j  O S W l f l T / B  M

POZASZKOLNA

W  jednem  z pism g órnoś ląsk ich  czytam y:
„ N au czycielstw o i jego stanow isko w ob ec  S. M. P.
D nia  7 g rudn ia  o dby ło  się w Król. H uc ie  b a rd zo  c iek aw e  zeb ran ie ,  m ia n o ­

wicie n a  sali h o te lu  Po lsk iego  zebra li  się cz ło n k o w ie  S to w a rz y sze n ia  C hrześci jań-  
sk o -N aro d o w eg o  Naucz, szkó ł  p ow szechnych .  Po  zaga jen iu  p rz ez  p. K arm ańsk iego ,  
p re z e sa  K o ła  k ró l .-huck iego ,  w yg łos i ł  k o m e n d a n t  z w iąz k o w y  n au czy c ie l  n. K a ru g a  
W in c e n ty  r e fe r a t  p. t. „N auczyc ie ls tw o  i jego s tan o w isk o  w o b ec  S. M, P." Po  
b a rd zo  in te resu jący m  w yk ład z ie ,  z ach ęc a ją cy m  o b e cn y c h  do za jm ow an ia  się 
w czasie  p o zaszk o ln y m  m ło d z ieżą  po lską ,  w y w ią za ła  się  o b sz e rn a  dyskusja ,  k tó re j  
re z u l ta te m  było  p o s ta n o w ien ie  w sp ó łp ra c o w a n ia  z Stow, M łodz ieży  Polskie j  na 
c a ły m  t e re n ie  K ró l  Huty ,  z ap isan ia  się  K o ła  jako  c z ło n k a  do S. M. P. i w y sy ła n ia  
n a  k a ż d e  z eb ra n ie  re fe re n tó w .  P rz e z  za jęc ie  tak ieg o  s ta n o w isk a  w o b e c  SMP. n a ­
uczyc ie ls tw o  Król. H u ty  w y k a za ło  w ie lk ie  z rozum ien ie  d la  w y c h o w a n ia  m łodz ieży  
pozaszko lne j .  T ak ieg o  s ta n o w isk a  nie zaję ło  jeszcze żad n e  n au czy c ie ls tw o  n a  Ś lą­
sku, M oże  za  p rz y k ła d e m  Król. H u ty  pó jdz ie  n au czy c ie ls tw o  in nych  m iejscowości,  
a zw ła szc za  k o ła  Stow. C hrzęść . -N aród .  Naucz. Sz. P. P rz e z  p r a c ę  z SM P. u t r z y ­
muje  n au cz y c ie l  łączn o ść  z m łodzieżą,  k tó r a  szk o łę  op u śc i ła  i b ęd z ie  mógł w d a l ­
szym c iągu p ro w a d z ić  sw oją  p r a c ę  w y c h o w a w c zą .  M łodz ież  z w d z ięczn o śc ią  i z r o ­
zum ien iem  p rzy jm ie  t a k ie  p o św ię c en ie  się  n au czy c ie ls tw a ,  bo  n ie  ty lk o  na s t r z e ­
laniu, n a  p ły w a n iu  i innego  ro d za ju  sporc ie  p o lega  ośw ia ta .  O n a  w y m ag a  k u l tu ry  
wyższej,  duchow ej!"

P o m o rsk i  Z a rz ąd  O k rę g o w v  ch ę tn ie  w idz ia łby ,  ab y  ogół na szy ch  cz łonków  
w p o d o b n y  sposób  u s to su n k o w a ł  się do Stow, M łodz, Kato lick ie j ,  w t e n  sposób



u ła tw ia jąc  tej  p o p a rc ia  godnej organizac ji  da lszy  rozwój,  n a  k tó ry m  za leżeć  musi 
k a żd e m u  k a to l ick iem u  nau czy c ie lo w i  po lsk iem u. S z an o w n e  Z arz ąd y  K ó ł  z ech cą  
na  najb l iższe  p o s ied zen ie  sp ra w ę  tę  po s ta w ić  n a  p o r z ą d e k  dzienny, z re fe ro w ać  
formy w s p ó łp ra c y  z SMP., wyniki n am  kom uniku jąc .

P iąty  W alny Zjazd Związku T eatrów  Ludow ych w W arsz a w ie  o d będzie  eię 
w dniu 2 lu tego  1930 roku .  P ro g ra m  z jazdu  m iędzy  innem i obe jm uje  s p r a w o z d a ­
nie z dz ies ięc io lec ia  is tn ien ia  Związku,  p o k a z y  i r e fe r a ty  z dz iedziny  t e a t r u  l u ­
d ow ego  w  Polsce ,  o raz  ca ły  sze reg  don io s ły ch  z ag ad n ień  z dz iedziny  k u l tu ry  
t e a t ra ln e j  n a  wsi i w mieście.  Z jazd z a p o w ia d a  się b a rd z o  liczny, co t łu m aczy ć  
n a leży  tem, że coraz  w ięk sze  rzesze  in te re su ją  się t e a t r e m  ludowym.

U cze s tn icy  k o rz y s ta ć  b ę d ą  z zniżki kolejowej.  Bliższe informacje  oraz  
szczegó łow y  p ro g ram  w ra z  z k a r t ą  u c z e s tn ic tw a  w y sy ła  na  ż ąd an ie  Zw iązek  
T e a t ró w  L udow ych ,  W a rsz a w a ,  ul. T a m k a  1.
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W IN I ŹRÓDEŁ-
O d k ą d  regu lam in  egzam inu  p ra k ty c zn e g o  w y m aga  s t re szczen ia  na  piśmie 

2 dzie ł  pedagog icznych ,  p ro sz ą  nas  czy te ln icy  o d o s ta rcz en ie  im g o tow ych  s t r e sz ­
czeń  dzie ł.  W o b e c  tego  jes te śm y  zm uszen i  w yjaśn ić  ninie jszem, że nasza  „Sekcja  
P ed ag o g iczn a"  w ru b ry c e  niniejszej c h ę tn ie  p o d a je  m a te r ja ły  i w sk azó w k i  do o p r a ­
c ow an ia  tem a tó w ,  n a to m ia s t  nie  m oże  d o s ta rcz ać  p ra c  gotowych,  gdyż b y ło b y  to 
o k łam y w a n iem  i w p ro w a d z a n ie m  w  b łą d  komisyj egzam inacyjnych .

KRONIKA
*  —  i J S f c i

W  stan spoczynku p rz esz e d ł  z dn iem  1 Stycznia 1930 r. kol. A le k s a n d e r  Ta- 
laśka,  k ie ro w n ik  szko ły  w Lisewie,  ruch liw y  c z ło n ek  tam te jszego  K oła  i jego 
w spółza łożycie l .

Życzymy „A d  m ultos  a n n o s"  i d o b rz e  z as łużonego  odpoczynku!
P roces dyscyplinarny p rz e d  O k rę g o w ą  Kom isją  D y scy p l in a rn ą  w T oruniu  

odbył  się  . w grudn iu  1929 r. O bw in ionego  ko legę  z pow, chojn ick iego  b ro n i ł  z ra  ■ 
m ienia  nasze j  organizac j i  p re z e s  ok ręgow y ,  kol. A, N ow ick i  z G rudz iądza .

Zjazd K sięży P refek tów  Djecezji  Chełm ińskiej  od b y ł  się dn ia  20 i 21 12. 
1929 r. w G ru d z iąd zu  n a  auli  gimnazjum klasycznego .

W yższe  Kursy N au czycie lsk ie  organizu ją  nasze  K o ła  w L u b aw ie  i Tucholi .  
Zwrot podatku kom unalnego w y p ła c i ły  d o tą d  jedynie  m ag is t ra ty  m ias ta  

C h e łm ża  i T u ch o la  i W y d z ia ł  P o w ia to w y  W ąb rz eź n o .

W Y PŁ A T A  UPO SAŻEŃ ZA POŚREDNICTW EM  P. K. O.
A g e n c ja  P R E S S  dow iad u je  się, że M in is te rs tw o  Po c z t  i T e leg ra fó w  z am ie ­

rza w y p ła c a ć  u p o sa ż en ia  s łu żb o w e  w szy s tk im  fu nkc jonar iuszom  d yrekc j i  p o c z t  
i te leg ra fów  w K rak o w ie ,  P o zn an iu  i K a to w icach ,  t. j. w  m ie jscowościach ,  w k t ó ­



rych  P o c z to w a  K a sa  O szczędnośc i  p o s ia d a  swoje oddzia ły ,  za  p o ś re d n ic tw e m  PKO. 
P ie rw sz a  w y p ła ta  p o b o ró w  t ą  d ro g ą  n a s tą p i ł a  w dn iu  31 g rudn ia  r, ub.

J a k o  da lszy  e ta p  zd ec y d o w a n o  w p ro w ad z ić  z dn iem  1 lu tego  1930 r o k u  w y ­
p ł a t ę  pensj i  za  p o ś re d n ic tw e m  PK O. w d y re k c ja c h  p o c z t  i te leg ra fó w  w  W ilnie,  
Lublinie,  L w ow ie  i Bydgoszczy. D y re k c ja  w i leń sk a  i lu b e lsk a  b ę d ą  p rzydz ie lone  
p o d  tym  w zg lęd em  do c en tra l i  Pocz tow ej  K a sy  O szczędnośc i  w W arsz a w ie ,  d y ­
re k c ja  lw o w sk a  do o d d z ia łu  PK O. w K rak o w ie ,  a  d y re k c ja  b y d g o sk a  do oddz ia łu  
w Poznaniu .  S y s tem  w y p ła ty  u p o sa ż eń  p rz e z  PK O. b ęd z ie  w p ro w a d z o n y  s to p n io ­
wo w u rz ę d a c h  w y k o n a w c z y c h  p o c z to w o -te leg ra f iczn y ch .

R O Z W Ó J  O R G A N IZ A C Y JN Y  K O M IT E T U  FL O T Y  N A R O D O W E J .
K o m ite t  F lo ty  N aro d o w e j  w o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  z rob ił  jeszcze  jed e n  p o ­

w a żn y  k r o k  w k ie r u n k u  swej organizacji.
J a k  do  chwili  obecne j,  d o r o b e k  organ izacy jny  K o m ite tu  F lo ty  N aro d o w e j  

w K ra ju  p rz e d s ta w ia  się  n a s tęp u jąco :
P o  za led w ie  d w u le tn iem  is tn ien iu  z o rg an izo w an o  w k ra ju  560 K ó ł  K o m ite tu  

F lo ty  N aro d o w e j  z 200.000 cz łonków . W o b ec  szybkiego  rozw oju  K ó ł  o raz  w ię k s z e ­
go z a in te re so w a n ia  się  sz e ro k ic h  sfer  sp o łe cz eń s tw a ,  C e n tr a la  K o m ite tu  p r z y s t ę ­
pu je  do organizac ji  K o m ite tó w  W ojew ódzk ich ,  k tó r e  b ę d ą  m ia ły  za  z ad an ie  z o r ­
gan izow an ie  n a  sw ych  t e r e n a c h  K ó ł  K o m ite tó w  P o w ia to w y ch ,  a te  o s ta tn ie  Kół 
K o m ite tó w  G m innych  i M iejskich ,  P ra c a  w tym  k ie r u n k u  już p o su n ę ła  się t a k  d a ­
leko, że  z d n iem  1 s tyczn ia  1930 r o k u  w szy s tk ie  K o m ite ty  W o je w ó d z k ie  b ę d ą  już 
funkc jonow ały .  K o m ite t  F lo ty  N aro d o w e j  żywi n a jg łęb szą  w ia rę ,  iż w r o k u  1930 
c a ła  R z ec zp o sp o l i ta  b ęd z ie  p o k r y t a  n iez m ie rn ą  i lością  K ó ł  Kom. FI. Nar.,  co p o ­
zwoli K o m ite to w i  C e n t ra ln e m u  w ży w em  tem p ie  z iszczać  t e m  w ie lk i  id e a ł  p a ń ­
stwow y, jak im  jes t  p o s ia d an ie  silnej f lo ty  m orskie j ,  t em b ard z ie j  te raz ,  k ied y  
K. FI. Nar.,  p o s ta n o w i ł  p ie rw szy  re a ln y  k r o k  p rz ez  k u p n o  d la  m a ry n a rk i  han d lo w ej  
o k rę tu  szkolnego.

N ieza leżn ie  od  p ra c  o rg an izacy n y ch  n a  t e r e n ie  P a ń s tw a ,  K o m ite t  F lo ty  
N arodow ej  s ięgnął  i do  w szy s tk ich  o b y w a te l i  po lsk ich  n a  ca ły m  świecie .  Za  ła -  
sk a w e m  p o p a rc ie m  p. M in is t ra  S p ra w  Z ag ran iczn y ch  n a w iązan o  k o n t a k t  ze  w s z y s t ­
kimi o b y w a te lam i  Po lsk i  w szęd z ie  tam , gdzie  żyw io ł  po lsk i  istnieje.  Z tego  ź ró d ła  
K o m ite t  sp o d z iew a  się o t rzy m ać  w ro k u  p rzy sz ły m  dość  zn aczn y  z as i łek  p i e n ię ż ­
ny, k tó r y  pozw oli  m u n a b y w a ć  o k rę ty  d la  P a ń s tw a ,  n a d a jąc  im n a z w y  ty c h  orga- 
nizacyj po lsk ich  na  obczyźnie ,  k tó r e  n a jw y d a tn ie j  do p o w s ta n ia  naszej  po tęg i  m o r ­
skiej się  p rzyczyn ią .  D z ięk i  w ie lk iem u  z rozum ien iu  p rz e z  sz e ro k ie  sfe ry  sp o łe c z e ń ­
s tw a  idei p o s ia d an ia  silnej flo ty  m orskie j ,  w a ru n k u jąc e j  p o tę g ę  naszego  P a ń s tw a  
jak  n a  lądz ie  t a k  i n a  m orzu, Kom. F lo ty  Nar.  żywi na jg łębszą  w ia rę ,  że  w  n a j ­
b l iższym  o k re s ie  p o d  s z ta n d a re m  K o m ite tu  F lo ty  N aro d o w e j  s t a n ą  do  w sp ó łp ra c y  
tw órcze j  n a  m o rzu  p rz e z  d o b ro w o ln e  o p o d a tk o w a n ie  się, p o c zą w sz y  od  minim alne j  
k w o ty  1 zł. roczn ie ,  n ie  s e tk i  tysięcy , lecz  m iljony o b y w a te l i  n a sz y ch  jak  w  kra ju ,  
t a k  i n a  obczyźnie ,  p o tw ie rd z a ją c  tem  sam em  afo ryzm  n aszego  p o e ty  W y s p ia ń ­
skiego, że  „ P o lsk a  to  w ie lk a  R zecz!"
KOM ITET FLOTY N A RO DO W EJ.

O trzym a liśm y  d o s tę p  do m orza ,  a le  n ie  p o s iad am y  o d pow iedn ie j  f lo ty  
m orskiej,  t a k  hand low ej ,  ja k  i w ojennej .  Nie m ożem y w ięc  c ze rp ać  w p e łn i  z tych  
b ogactw ,  jak ie  da je  p o s ia d an ie  w y b rz e ż a  m orsk iego .  Za  p rz e w ó z  to w a ró w  i e m i ­
g ran tó w  n a  o bcych  o k r ę ta c h  p łac im y  roczn ie  350 m iljonów złot.-ych. Z ap y tac ie ,  
jak  z a rad z ić  tej p o t r z e b ie ?  O tóż  Sejm, U s ta w ą  z d n ia  16 lu tego  1927 roku ,  p o ­
w o ła ł  do  życ ia  K o m ite t  F lo ty  N aro d o w e j,  k tó r y  m a n a  ce lu  g ro m ad zen ie  fu n d u ­
szów z d o b ro w o ln y c h  w k ła d e k  sp o łe c z e ń s tw a  n a  b u d o w ę  i k u p n o  o k rę tó w .  P a ­
m iętajcie ,  że  w  tej akcji  o g ó lnopańs tw ow ej  jes t  ob o w iązk iem  k a żd e g o  o b y w a ­
te la  w z iąć  udz ia ł ,  zap isu jąc  się  n a  c z ło n k a  K o m ite tu  F lo ty  Narodow ej. .

R o czn ie  1 Zloty.
W  ty m  tw ó rc zy m  i w ie lk im  w y s i łk u  ca łego  sp o łe c z e ń s tw a  nie  m oże  n ik t  

być  d e ze r te re m .  N iepod leg łość ,  b o g a c tw o  i d o b r o b y t  P a ń s tw a  i jego o b y w a te l i  
leży  n a  morzu!!!

W  sk ła d  K o m ite tu  F lo ty  N aro d o w e j  w c h o d z ą  najwyżsi  dosto jn icy  P a ń s tw a  
i wyb i tn i  p rz ed s ta w ic ie le  sp o łeczeń s tw a .
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Czy jesteś już członk iem  K om itetu F loty  N arodow ej?
J e że li nie, dla... czego?  N ie  w olno zw lekać!!!
R oczna w k ład ka członk a ty lko  1 zł.
D obrobyt Twój jest zależn y  od dobrobytu Państwa!!!
Z apisz się  sam  i zapisz sw oich  bliskich!!
W płacać należy  na konto  czek o w e P. K. O. Nr. 30 lub do C entrali Kom i­

tetu  F lo ty  Naród., W arszaw a, E lek toralna 2 '(Min. Przem . i Handlu), Tel. 30— 34.

B. FOURNIER D ‘ALBE: —  Cuda łizyk i. — B ibljoteka Iskier. T. 27. — K siążnica
A tlas. 1930.
Świeżo w y sz ła  z d ru k u  w b ib l jo tece  „ Isk ier"  z n a k o m ita  książka ,  angie lsk iego 

uczonego  E. F o u rn ie ra  p. t. „C u d a  fizyki". J e s t  to  n ie jako  p o p u la rn a  h is to r ja  r o z ­
woju n a u k  f izycznych  w ciągu w ieków . O d na jdaw nie jszych  czasów, od  A rch im e-  
de sa  i u czo n y ch  a lek san d ry jsk ich ,  p o p rz ez  e p o k ę  od ro d zen ia ,  aż  do na jnow szych  
„sensacy j"  dz is ie jszych f izyków, —  p rz e d s ta w io n e  jes t  tam  w szys tko ,  czem  się 
k a żd y  w tej dz iedzin ie  in te resu je .  J e s t  to szereg  b a rw n y c h  o b ra zó w  na  t le  różnych  
e p o k  historji .  P ra w ie  b e le t ry s ty c z n a  fo rm a  k s iążk i  czyni z niej l e k tu r ę  n iezw y k le  
za jm u jącą  n ie ty lko  d la  m łodzieży ,  k tó re j  m a p o k a z a ć  zd o b y cze  n au k i  z na jba rdz ie j  
c iekaw ej  s trony .  P r z e c z y ta  to  dz ie łko  k a ż d y  d oros ły  cz łow iek ,  p ra g n ą c y  o d św ie ­
żyć, lub u z u p e łn ić  sw e w iadom ości  w tej t a k  dzisiaj ważnej  dz iedzin ie  nauk i .  Gdy 
nau czy c ie l  h is to r ji  z ec h ce  ro zsze rzy ć  o b ra z  k u l tu ry  danej  ep o k i  p o z a  sz tuk i  p ięk n e  
i n a u k i  h u m an is ty czn e ,  b ęd z ie  m ógł z p o ż y tk ie m  czy sam  o dczy tać ,  czy  odes łać  
do ks iążk i  F o u rn ie ra .  T y lko  w tej n iezw y k le  in te resu jące j  k s iążce  zn a jd ą  oni o b r a ­
zy z dzie jów rozwoju  n a u k  śc is łych i fizyki w d a w n y ch  w iekach .  D o w ied zą  się 
z niej, że  już św ia t  s ta ro ż y tn y  m ia ł  n ie ty lko  myślicieli  t e o re ty k ó w ,  lecz  m e c h a ­
n ików  —  w y n a lazcó w .  N a t le  rozw oju  n a u k  p rzy ro d n ic zy c h  u  p o c z ą tk u  e ry  n o w o ­
ży tne j  z rozum ie ją  lepiej  ś red n io w ieczn y  sposób  m yślen ia  i zd ad z ą  sobie  sp ra w ę  
z różn icy  m iędzy  u m y sło w o śc ią  ś r e d n io w iec zn ą  a  n o w o ż y tn ą .  P o zn a jąc  w reszc ie  
sy lw e tk i  p a r u  p io n ie ró w  tech n ik i  now oczesne j ,  k t ó r a  t a k  w p ły n ę ła  n a  rozwój ży ­
cia ludzkośc i  w o s ta tn ie m  stu leciu .  U czeń ,  z am iło w an y  fizyk, dow ie  się z tej k s ią ż ­
ki, k im  byli  i gdzie żyli ci o d k ry w c y  „ cu d ó w "  p rzy rody ,  w jak ich  p ra co w a l i  w a ­
run k ach ,  co im pom aga ło ,  a co p r z e sz k a d z a ło  w ich w ys iłk ach ,  Z w ie lk iem  z a in ­
te re so w a n ie m  w y czy ta ,  jak  n a iw n e  n ie ra z  i śm ieszne  p a n o w a ły  po g ląd y  n a  z a g a d ­
nienia ,  k t ó r e  są  dzisiaj d la  nas  jasne  i p ro s te .  N au czy  się  s tą d  cenić  ty ch  wie lk ich  
m o ca rzy  in te l igencji  i woli, k tó rz y  n a u k ę  fizyki p ostaw il i  n a  dzis ie jszych w y ż y ­
nach. T em b ard z ie j  cenić  ich będzie ,  gdy pozna,  jak  c iężk ie  czasam i by ło  ich życie,  
jak  się  b o r y k a ły  te  w ie lk ie  d u ch y  n ie ty lk o  z t ru d n o śc ia m i  swej p ra c y  naukow ej ,  
a le  t a k ż e  z k ło p o ta m i  życia  codziennego  i z b r a k a m i  m ate rja lnem i.

„JĘZYKI NOW OŻYTNE". —  K sięga pam iątkow a.
W  p ie rw szy c h  d n iach  l is to p a d a  r. ub.  p o jaw iła  się  na  p ó łk a c h  ks ięgarsk ich  

Księga  p a m ią tk o w a  1-go Z jazdu  nauczycie l i  j ęzyków  n o w o ż y tn y ch ,  w y d a n a  s t a r a ­
niem  K o m i te tu  O rgan izacy jnego  Zjazdu, z funduszów  z jazdow ych ,  p rz y  częśc iow ym  
zas i łku  M in is te r s tw a  W. R. i O. P,

K s ięga  z aw ie ra  o b o k  sp ra w o z d a ń  z o b ra d  i p r o to k ó łó w  p o s ie d ze ń  Zjazdu, 
o d b y ty ch  w d n iach  2— 4 lu tego  r, ub. w W arsz a w ie ,  r e fe r a ty  w y g ło szo n e  n a  Z jeź ­
dzie  n a  tem a t :

P ro b le m  n a u c z a n ia  jednego  czy d w ó ch  języków  o b cy ch  n o w o ż y tn y ch  w sz k o ­
le ś redn iej ;  w y k o rz y s ta n ie  ję z y k a  o jczystego  p rz y  n au czan iu  języka  obcego; s tan
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w spó łczesne j  d y d a k ty k i  języków  obcy ch  w Polsce;  zag ad n ien ia  fo n e ty c zn e  w n a ­
uczan iu  języka  obcego; sp ra w a  k sz ta łc e n ia  i d o k sz ta łca n ia  n auczycie l i  języków  
now oży tnych .

Dla  uczes tn ik ó w  Zjazdu  ks iążka  ta  s tanow ić  b ędzie  p o ż y te c z n ą  i m iłą  p a ­
m ią tk ę  wspólne j  p racy ;  d la  ty ch  zaś, k tó rzy  w Zjeździe  uczes tn iczyć  nie mogli, 
b ęd z ie  d o k ła d n e m  zo b raz o w a n ie m  d o k o n a n eg o  w y s i łk u  na  d r o d z e  rewizji  i p o ­
p ra w y  d o ty c h c za so w y ch  s to su n k ó w  w n au czan iu  języków  o bcych  w sz k o łac h  p o l ­
sk ich  o raz  b o d źcem  do dalszej w s p ó łp ra cy  n a  gruncie  p o w s ta łeg o  w o s ta tn ich  c za ­
sach, w myśl rezolucji  Zjazdu, „Polsk iego  T o w a rz y s tw a  Neofi lo logicznego".

K s iążk a  P a m ią tk o w a  zo s ta ła  ro z e s ła n a  u c ze s tn ik o m  Zjazdu, w l iczbie  oko ło  
5.000; p o z o s ta łe  e g zem p la rze  są do n ab y c ia  w księgarn i  „K siążn ica" ,  N ow y Św ia t  59. 
W arszaw a .
J. HEŁCZYNSKI. —  Staw ian ie znaków  przestankow ych . 8°. Str. 64. Zł. 1,80.

N ależycie  s to so w a n a  in te rp u n k c ja  s tanow i w a ln ą  p om oc  d la  k a żd e g o  c zy ­
te ln ika ,  t a k  p rz y  p o p ra w n e m  w y g ła szan iu  d anego  us tępu ,  ja k  i p rz y  szybkiej orjen- 
tacj i  w sk ła d n i  poszczegó lnych  zdań, p rzez  co w p ły w a  n a  szybsze  z rozum ienie  
myśli,  w n ich  zaw ar te j .  D o n ios łość  in te rp u n k c j i  sk ło n i ła  a u to r a  do u ło że n ia  n in ie j ­
szego p o d rę cz n ik a ,  m ającego  na  oku  w y łą cz n ie  cele  p ra k ty c z n e ,  do  jak ich  n a leży  
p rz ed e w sz y s tk iem  w łaśc iw ie  ro z ró żn ian ie  odm ian  p r z e s ta n k o w y c h  i u ży w an ie  ich 
za leżn ie  od t reś c i  i to n u  zdania.  Spec ja lny  skorow idz  ma za z ad an ie  u ła tw ić  p o s łu ­
giwanie  się podręczn ik iem .

Sfe ry  z a in te re so w a n e ;  Uczniowie ,  n au czy c ie le  i k a n d y d a c i  na  nauczycie li  
j ęzy k a  po lsk iego  szkó ł  w szy s tk ich  typów.
J. PIAG ET. —  M ow a i m yślen ie  u dziecka. —  Z o ryg ina łu  f rancusk iego  p rz e ło ży ła

J .  K o łudzka .  Biblj. P rzek ł .  Dz ie ł  Pedagog icznych .  T. X. 8° Str .  274. Zł. 8,20.
Dzieło  g enew sk iego  u czonego  jes t  zb io rem  w yn ik ó w  b a d ań ,  p r z e p r o w a d z o ­

n ych  p rzy  p o m o cy  t. zw. m e to d y  klinicznej.  P rz e d s ta w ia  ono s t r u k tu r ę  m yś len ia  
dzieci w  w ie k u  p rzed szk o ln y m , w y k ry w a jąc  jej c ech y  swoiste ,  w y n ik a ją ce  z eg o ­
cen try czn e j  p sych ik i  d z ie ck a  i p r z e w a ż a n ia  w niern sfery  uczuciow ej.  P o n iew aż  
m e to d a  a u to ra  jes t  d o s tę p n a  k a ż d e m u  w y ch o w aw cy ,  p r a c a  nin ie jsza  w sk azu je  n a ­
uczyc ie lom  drogę  do sam od z ie ln y ch  b a d a ń  na  t e r e n ie  szkolnym.

S fe ry  z a in te re so w a n e ;  R odz ice ,  w y c h o w a w c y ,  p edagodzy .
OSZCZĘDNE PRO W ADZENIE DOM U.

Życie n o w o czesn e  w y m ag a  k o n t ro lo w an ia  w y d a tk ó w ,  gdyż z a ro b k i  są  o wiele  
m nie jsze  niż p rz e d  wojną, a w y m ag an ia  zn aczn ie  w iększe .  S z tu k ą  w ięc  n ie la d a  jest 
t a k  u rząd z ić  g ospoda rs tw o ,  b y  jak  najlepie j  m ieszkać ,  jak  na jzdrow ie j  jadać,  d o b rze  
się u b ie ra ć  i żeby  to w szy s tk o  n iew ie le  k o sz to w a ło .  T ego  m ożn a  się n a u czy ć  
z ks iążk i  p. t. „Z asady  p ro w a d z e n ia  dom u",  o p ra co w a n e j  p rz ez  M. U łan icką .  
W yd .  II p o p ra w io n e  i u zu p e łn io n e  dz ia łem  o o rgan izac ji  p ra c y  dom owej,  330 str., 
60 rys.  C e n a  6,40, w opr. p łóc .  zł. 8,80.

T reść ;  B udże t ;  o szczędność ,  rachunk i ,  sposoby  ich p ro w a d ze n ia .  M ieszkan ie :  
u rząd zen ie ,  odśw ieżan ie ,  Umeblowanie,  po rząd k i .  O pa ł;  p iec e  p o k o jo w e  i k u ch en n e ,  
św ia t ło ,  gaz, e lek try czn o ść .  Żywność; jej w łasnośc i ,  p odz ia ł ,  p r z e c h o w y w a n ie  
i p rz y rząd zan ie ,  w itam iny ,  p rz y p ra w y ,  mięso, ryby, jaja  i nab ia ł ,  p o k a rm y  roślinne,  
p o k a rm y  m ączne ,  używ ki  i napoje ,  z ap asy  śp iżarn iane .  Kuchn ia :  sp rzę ty ,  p iece  
k u c h en n e ,  zn o rm a lizo w an e  zmyw anie ,  p o r z ą d e k  w kuchn i,  w y d a jn e  i oszczędne  
n aczynia ,  u lep szen ia  i u ła tw ien ia .  Posiłki:  u k ła d  i p o d a w an ie ,  d y spozyc je  obiadów , 
p rzy jęcia ,  n a k ry c ie ,  usługa. P ra n ie :  ró ż n e  m y d ła  i p roszk i ,  p ra n ie  m aszyną ,  p r a s o ­
w anie ,  p ra k ty c z n e  p rzy rz ą d y ,  p ra n ie  f i ranek .  U b ra n ie :  p rz ec h o w y w a n ie ,  p r z e r a ­
bianie ,  czyszczenie,  b ie l izna  i dywany .  S łużba:  t rudnośc i ,  ro z k ła d  p ra cy ,  dom  bez  
służby. A p te c z k a  dom ow a.

K siążkę  U lan ick ie j  n a leży  d ać  m łodz ieży  żeńskiej,  by  zm nie jszyć  ilość m a ł ­
żeń s tw  rozb itych ,  k w a só w  dom ow ych ,  k łó tn i  rSdzinnych ,
DLACZEGO ZOSTAŁEŚ OKRADZIONYM ? —  O p r a c o w a n e  p rz ez  S tud jum  K ry-  
m ino log iczne  U rz ę d u  Ś ledczego  n a  m, st. W arsz a w ę ,

Ś rodki z a ra d c z e  p rz ec iw k o  o k r a d a n iu  m ieszkań ,  b iu r  i kas. Sp o so b y  w ła m a ń  
i o c h ro n a  od nich. Z liczn. i lustr .  C e n a  zł. 2,40.

K s ią ż k a  w ła śc iw ie  p o w in n a  nos ić  ty tu ł  „ J a k  się uch ro n ić  od  k ra d z ież y  , gdyż 
o m aw ia  sp o so b y  z łodz ie jsk ie  w łam ań ,  opisuje  n a rz ę d z ia  u ż y w an e  p rz y  tem  i da je
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w sk azó w k i ,  jak  się od  tego  zab ezp ieczyć .  Najw ażn ie jsze  są  w iadomości ,  na  co n a ­
leży  z w r a c a ć  uwagę,  by z au w aży ć  p rzy g o to w an ie  do w łam an ia ,  jak ie  zam k i  z a s to ­
sować, jak  okuć  drzwi i uwiesić  zawiasy ,  jak ie  k r a ty  dać  w sk le p ac h  i m ag azynach  
i w reszcie ,  jak ie  k a sy  i k a se tk i  są  na jpewniejsze .

O D Ż Y W IA JC IE  SIĘ  P R O M IE N IA M I SŁON ECZNEM I.
P ro m ien ie  s ło n eczn e  u c h w y tn e  są  dla celów  p o k a rm o w y c h  g łów nie  w ro ś l i ­

nach  jako  w itam iny;  ży w e  w i tam iny  są  b e z c e n n e  —  m a r tw e  b ez  w ar tośc i .  Dr. A. 
T a rn a w sk i  z K o so w a  od w ie lu  la t  uczy  w łaśn ie ,  jak  te  witam iny ,  te  p o tę ż n e  p r o ­
m ienie  s łoneczne ,  w p e łn i  ich w a r to śc i  w p o k a rm ie  za t rzy m a ć  i w najlepszej  i n a j ­
ko rzystn ie jsze j  lo rm ie  w odżyw ian iu  zas tosow ać .  N a u k a  ta s tan ie  się t e ra z  d o s t ę p ­
n a  dla w szy s tk ich  dz ięk i  k s iążce:  „K osow ska  k s ią żk a  ja rsk a" .  I, P rzep isy  p o t raw  
n a p is a ła  R. T a rn a w sk a .  U k ła d  i ob jaśn ien ia  d - ra  A. T arn aw sk ieg o .  II. O bjaśn ien ia  
h ig jen iczne  p o d a ł  Dr. A. T arn aw sk i .  480 s t ro n ic  t ek s tu ,  40 rycin. C en a  w sz tywnej  
o p ra w ie  zł. 12,— , w opr, p łóc .  zł. 15.— .

Dzieło  to z aw ie ra  w sze lk ie  p rzep isy  p rz y rz ą d za n ia  p o t r a w  jarsk ich  w ta k  
rozległe j  skali i t a k  sm acznych ,  jak  d o ty ch czas  jedynie  w s ły n n y m  Z ak ład z ie  K o ­
sow sk im  m ożna  by ło  spo tk ać .  P rz e p isy  są  u ło żo n e  jasno, w y ra źn ie  objaśn ione ,  p r o ­
p o rc je  s t a ran n ie  d o b ran e ,  w t ru d n ie jszy ch  w y p a d k a c h  ob jaśn ione  ryciną.

Najw ażn ie jszą  jed n a k  cech ą  „Kuchn i  jarskie j  k osow sk ie j"  jes t  o p a rc ie  jej na  
p o d s ta w a c h  n a u k o w y ch  now o czesn e j  fizjologji, h igjeny i chemji.  K s iążk a  pp. T a r ­
n aw sk ic h  je s t  p ie rw szem  p o lsk iem  dzie łem , p o św ię c o n em  higjenie odżyw ian ia ,  da- 
jącem  opis w a r to śc i  odżywczej  i d z ia łan ia  w organizmie  w szy s tk ich  w ażnie jszych  
p o k a rm ó w .

Będzie  ona  p o ż y te cz n a  z a ró w n o  dla z d e c y d o w a n y ch  z w olenn ików  d ie ty  
bezm ięsne j ,  jak  i dla  dom ów o odżyw ian iu  m ieszanem , k tó ry m  da  u ro zm aicen ie  
i zdrowie.
J .  P IĄ T E K . —  Z asad y  p rzy zw o i teg o  zac h o w a n ia  się m łodz ieży  szkolnej.  —  I lu s t ro ­

w a ł  K. M ackiew icz .  W yd.  II. 8". Str .  64. Zł. 1,20.
Po k i lku le tn ie j  p rz e rw ie  ukazu je  się  ta  k s ią że cz k a  w no w em  w ydan iu ,  zmie- 

n ionem  t a k  co do swej treści ,  jak  i co do sza ty  z ew n ę trzn e j ,  k t ó r ą  p o s taw io n o  na 
znaczn ie  w yższym  poziomie.  Z aw ie ra  ona zb iór  na jw ażn ie jszych  regu ł  na leży teg o  
z ac h o w a n ia  się tow arzysk iego .  K o rz y s tać  z niej m oże  n ie ty łk o  młodzież ,  ale  każdy  
człowiek,  k tó r y  jes t  św iadom y b ra k ó w  w swej og ładz ie  zew n ę trzn e j ,  a k tó ry  z a r a ­
zem  zdaje  sobie  sp raw ę ,  że znam ien iem  praw dz iw e j  k u l tu ry  duchow ej są w zo ro w e  
form y tow arzysk ie .

S fe ry  z a in te re so w a n e :  Rodzice ,  w y c h o w aw cy ,  nauczycie le ,  ped ag o d zy ,  m ło ­
dzież, k a żd y  cz łow iek  k u l tu ra lny .
K A L E N D A R Z  „ IS K IE R " N A  R. 1929. M a ła  e n c y k lo p ed ja  i n o ta tn ik .  R o czn ik  VI-ty. 
O p ra co w a ł  W ła d y s ła w  K opczew sk i .  N a k ła d e m  „Isk ier" ,  W a rsz a w a ,  1929. S t ro n  256, 
C en a  e g zem p la rza  w m iękkiej  p łóc iennej  o p raw ie  —  4 zł.

U k a z a ł  się  już n o w y  roczn ik  K a le n d a rz a  „Isk ier" ,  c ieszącego  s ię  od  5 la t  
zas łużonem  uzn an iem  i p ow odzen iem .  Z aw ie ra  on t a k ie  b o g a c tw o  w iadom ości  ze 
w szy s tk ich  dz iedzin  w ie d zy  i życia, od  historji ,  l i t e ra tu ry ,  geografji,  do  m ate m a ty k i ,  
chemji i a s t ronom ji  w łączn ie ,  ty le  zw ięz łych  p o ra d n ik ó w  p r a k ty c z n y c h  od w s k a ­
z ów ek ,  jak  czytać ,  jak  chodzić  po  ulicach, co b ra ć  z sobą  n a  w ycieczk i ,  jak  się 
odżyw iać  i jak  rad z ić  sob ie  w n a g ły ch  w y p a d k ac h ,  aż do ćw iczeń  g im nastycznych  
i p rz ep isó w  na  w y p a d e k  „gdy w y p a d n ie  być  k u c h a rz em " ,  - -  że jest  n a p ra w d ę  
n iez b ęd n y  dla  każdego.

N a  w y ró żn ien ie  zas ługuje  obsze rny  dz ia ł  w iadom ości  o Polsce ,  daw nej i t e ­
raźniejszej,  uw zg lęd n ia jący  w sze lk ie  s t ro n y  n aszego  życia, p o d a ją cy  na jśw ieższe  
dane, og łoszone  w zw iąz k u  z P o w sz ec h n ą  W y s ta w ą  K ra jow ą.  Sze reg  tablic ,  w y ­
k re só w  i z e s ta w ień  ob razu je  ro lę  Po lsk i  w  życiu m iędzy n aro d o w em . P o dobn ie  
c iek aw eg o  i c ennego  w y d a w n ic tw a  nie znam y  w l i t e ra tu rze  obcej i słusznie  m o ­
żem y się n iem  chlubić.

S t a r a n n e  o p raco w an ie ,  w ygo d n y  fo rm at  k ieszo n k o w y  (10X14 cm.), oraz  
p rze j rzy s ty  i e s te ty c z n y  u k ła d  m a te r ja łu  p rz y  n a p r a w d ę  n iew ysokiej  cenie  p o d n o ­
szą  jeszcze ba rdz ie j  w a r to ść  p r a k ty c z n ą  K a len d a rza .

F i rm a  M. A r c t  w y d a ła  k i lka  p o ż y te c z n y c h  k s ią że k  w „B ibljotece podróży  
egzotycznych". N asza  l i t e r a tu r a  geograf iczno  - p o d ró żn icza  z y sk a ła  w os ta tn ich



l a ta ch  w ie lu  c e n n y c h  au to ró w  - p o d ró żn ik ó w ,  zap u szcza jący ch  się  w odległe ,  n i e ­
raz  m ało  z b a d a n e  k ra iny ,  a  zn an e  szerokiej  pub l icznośc i  na jw yżej  z p o d rę cz n ik ó w  
geografj i,  co jes t  ob jaw em  n iep o ż ąd a n y m , szczególn ie  ze  wzg lędu  n a  l iczne rzesze  
w y c h o d ź c tw a  naszego. U m ie ję tn e  p o k ie ro w an ie  n iemi tak ,  by  n ie  ro z p ły n ę ły  bez  
ś ladu  w obcem  środow isku ,  lecz  p rzec iw n ie ,  by  tw o rz y ły  z w a r te  p lac ó w k i  k o lon i-  
z acy jn e  i m ogły  p o ży te cz n ie  p ra c o w a ć  d la  kra ju ,  —  jes t  j ed n em  z p ow ażn ie jszych  
z agadnień .  D o łączm y  do tego  k o n ieczn o ść  sz u k a n ia  ry n k ó w  ek sp o r to w y ch ,  oraz  
w agę  p ro p a g a n d y  Polski  zag ran icą ,  a zrozum iem y, jak ie  m oże  p o s ia d ać  zn aczen ie  
u m ie ję tn e  i d o k ła d n e  zap o z n an ie  naszej  pub liczności  z ziemiami p o z aeu ro p e jsk iem u

Dw ie  p ie rw sze  k s iążk i  om aw ia ły  k ra in y  A m e ry k i  Po łudn iow ej,  t e r a z  zaś 
u k a z a ły  się z kolei;  J. ROSTAFIŃSKI; „ A u te m  i A rabą“. Z 24 ryc .  W y d aw n ic tw o  
M. A r c t a  w W arszaw ie .  1929, C e n a  zł. 4.— .

C iek a w e  o b ra zy  z c iek aw y ch  i m a ło  zn an y c h  k ra in  bl isk iego w schodu .  A u to r  
p rzen o s i  c zy te ln ik a  w śro d o w isk o  o d rę b n e  p o d  w zg lędem  k lim atu ,  k ra jo b ra zu ,  
f lory i fauny, o raz  ludzi, ich życia  i obyczajów . Nie są  to  suche  i b e z b a rw n e  opisy 
geograf iczne,  lecz l i te rac k ie  obrazy ,  p isan e  s ty lem  żyw ym  i a r ty s ty czn y m .  K s iążk ę  
czy ta  się lekko ,  b ez  znużenia ,  a z a in te re so w a n ie  c zy te ln ik a  pod n o s i  jej w ie lo k ro t ­
nie su b je k ty w n y  c h a ra k te r ,  czyli te  rozdzia ły ,  w k tó r y c h  a u to r  p o d a je  w ła sn e  p rz y ­
gody i p rzeżycia .  O b o k  w ra ż e ń  p odróżn iczych ,  a u to r  pom ieszcza  um ie ję tn ie  z eb ra n e  
legendy ,  p o d a n ia  i w ie rzen ia  ludowe,  zap o zn a jąc  lepiej  c zy te ln ik a  z p sycholog ją  
m ieszkańców  Anato lj i .

K s iążka  t a  p o s ia d a  tem  w ięk sze  znaczen ie ,  że  da je  ob raz  Turcj i  dzisiejszej, 
pow ojennej .  A u to r  obznajm ia  c zy te ln ików  ze zm ien ionem i s to su n k am i po litycznem i,  
g o sp o d a rczem i i spo łecznem i,  w y su w a jąc  jed n o cześn ie  n a  p o d s ta w ie  b ezp o ś red n ie j  
obse rw acj i  c ie k aw e  w nioski  co do p rzy sz ło śc i  o d rodzonej  i w chodzące j  n a  n o w e  
drogi Anatolji .

C hm ielew ski J. ANGO LA. Nowe te re n y  emigracyjne,  z rycinami.  W y d a w n ic ­
tw o  M. A r c t a  w W arszaw ie .  1929. C e n a  zł. 4.— ,

Kraj, flora, fauna, ludzie, ich obycza je ,  s to su n k i  po l ityczne ,  s to su n e k  b ia ły ch  
w ła d có w  do m urzynów , m ożliwości rozw oju  g o spodarczego ,  zag ad n ien ia  e m ig racy j­
ne  —  oto t re ś ć  książki.  K s iążkę  tę  m o żn ab y  n a zw a ć  s ta ra n n ie  o p ra c o w a n e m  studjum, 
tem  w ażnie jszem , że o p a r te m  n a  tem, co a u to r  sam  w idz ia ł  i słyszał.  G d y b y  jed n a k  
k s ią żk a  z aw ie ra ła  ty lko  b a d a n ia  i o b se rw ac je  ścisłe,  p r a w d o p o d o b n ie  jej w a r to ść  
n a u k o w a  nie zw ięk szy łab y  się, a  n a p e w n o  zm a la łab y  jej poczy tn o ść .  A u to r  u n ik n ą ł  
tego  b łęd u ,  p rz ep la ta ją c  z ag ad n ien ia  p o w ażn ie jsze  w ła sn e m i  w ra że n iam i  i p rz y g o ­
dami, a  i tym  p ie rw szy m  p o t ra f i ł  n a d a ć  form ę lekką ,  p r z y s t ę p n ą  i in te resu jącą .

Z ag ad n ien ie  A ngoli  jes t  sp raw ą ,  k tó r a  w in n a  żywo zająć  ca łe  sp o łe cz eń s tw o  
ze  w zg lędu  na  m ożliwość  sk ie ro w an ia  tam  fali emigracyjnej  i s tw o rz en ia  po lsk ich  
t e r e n ó w  e k sp lo a tacy jn y ch .  M ożna  pow iedzieć ,  że  k s ią żk a  ta  p o w s ta ła  p o d  h a s łem  
ro z b u d ze n ia  z a in te re so w a n ia  A ngolą ,  gdyż a u to r  szczególn ie jszą  u w ag ę  p o św ię c a  
w aru n k o m , m ożliwościom  i w id o k o m  n a  p rzy sz ło ść  naszej  emigracji.

D ‘Esm e. SŁONCE ETJO PJI. W y d a w n ic tw o  M. A r c t a  w W arszaw ie .  1929. 
C e n a  zł. 4.— .

K s iążk a  ta  odb iega  n iec o  od d u c h a  „B ib ljo tek i  p o d ró ż y  eg zo tycznych" ,  gdyż  
je s t  powieśc ią .  Z aw ie ra  je d n a k  ty le  szczegółów  o k ra in ach ,  k tó re  opisuje, t a k  d o ­
k ł a d n ie  o d zw ie rc iad la  s to su n k i  m ie jscowe, ty le  mówi o p rzy rodz ie ,  k limacie,  florze 
i faunie ,  że słusznie  m ogła  b y ć  w łą c z o n a  do tej bib ljo teki .  C zy te ln ik  b e z s p rz e cz n ie  
w yc iągn ie  z niej w ięce j  korzyści ,  niż  z  n u d n e g o  i b e z b a rw n e g o  opisu geograficznego.

A k c ja  p ow ieśc i  ro zg ry w a  się w Abisynji ,  p ań s tw ie ,  k tó r e  w sw ych  w ięk szy ch  
o ś ro d k a ch  p o c iąg n ę ło  się lekk im  p o k o s te m  cywilizacji ,  p o d c za s  gdy w n ę t rz e  k ra ju  
p o zo s ta ło  dzik ie  i n ie d o s tę p n e  ku l tu rze .  P o d o b n y  s to su n e k  zachodzi  w ś ró d  m iesz ­
k a ń có w ,  J e d n o s tk i  z a p o z n a ły  się  z po lorem , a  czasem  z  w ie d zą  eu ro p e jsk ą ,  lecz 
og rom na  w iększość  ludnośc i  p ro w a d z i  życie  p ó łp ie rw o tn e ,  jak  ich dz iadow ie  
i p rad z iad o w ie .

G łó w n ą  b o h a te r k ą  po w ie śc i  jes t  L ad y  Ofelja, żona  a lkoho l ika ,  lo rd a  D aw n -  
b r idge .  L ad y  Ofelja  w y ru sza  w głąb k ra ju  n a  w ie lk ie  p o lo w an ie  n a  g rubego  
zwierza .  C iężko  p o tu r b o w a n ą  p rz ez  lw a  oca la  jed e n  z w ie lk o rz ąd c ó w  Abisynji ,  
N as  Guiarguis ,  p rzen o s i  ją  do sw ego p a ła cu ,  n a s tę p u je  k o m p lik ac ja  e ro ty c z n a  i... 
Nie  b ęd z iem y  p isać  w ięcej,  b y  n ie  p suć  czy te ln ikow i p rzy jem nośc i  d o w ie d ze n ia
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się sam em u da lszych  losów sy m p a ty czn y ch  b o h a te ró w .  M ożem y ty lko  pow iedzieć ,  
że  ta  p ię k n a  p o w ieść  —  to  p ło m ie n n a  s ie lanka  na  t le  dzikiej,  w span ia łe j  p r z y ­
rody. Z akc ją  m iłosną  ryw al izu ją  o lepsze  zajm ujące  sceny  z p o lo w ań  i podróży ,  
oraz  b a rw n e  opisy n a tu r y  i życia  egzotycznej  Etjopji.  C h a r a k te r y  b o h a te ró w  z a ­
ry so w an e  silnie  i w yraziśc ie .  N as Guiorguis to p ra w d z iw y  m ężczyzna,  silny, 
w ładczy ,  energ iczny ,  a  jed n o cześn ie  czuły  k o c h an e k .  C iek a w a  jes t  p rz em ia n a
L ad y  Ofelji z dum nej,  n ied o s tę p n e j  k o b ie ty  w o d d a n ą  i w ie rn ą  k o ch an k ę .

* **
B ardzo  o d pow iedn im  i n a p ew n o  w d z ięczn ie  p rzy ję ty m  p o d a rk ie m  

jes t  o f iarow anie  cało roczne j  p re n u m e ra ty ,  w y chodzące j  od  p a ź d z ie rn ik a  
w w y d a w n ic tw ie  zeszy to w em  pow ieśc i  B u y n o -A rc to w a  M- p o d  tyt.  W Y S P A  
M Ę D R C Ó W . W ie lk a  pow ieść  zeszy tow a ,  w ychodzi  w T y godn iku  P rzygód  i P o ­
w ieśc i  od  p a źd z ie rn ik a  do l ipca  1930 r. co tydzień .  W y d aw n ic tw o  M. A r c t a  
w W arsz a w ie .  1929. Z eszy t  — .60. K w ar ta ln ie  6.50, 3 k w a r t a ły  zgóry  15.— ,

P o w ieść  ta  w sk azu je  na  w sze ch s tro n n o ść  t a le n tu  au to rk i  i j ak k o lw iek  u k a ­
zało  się  d o p ie ro  10 n u m eró w  i n ;e m ożem y m ówić  o całości,  w i tam y  n o w e  w y ­
d a w n ic tw o  z c a łem  uznaniem . J e s t  to  p ró b a  —  a gorąco  życzym y d o b ry c h  w y ­
n ików  —  ażeb y  rozpanoszone j ,  szczególnie  w ś ró d  m łodzieży,  l i t e ra tu rze  k ry m i­
nalnej,  ude rza jące j  w  na jn iższe  in s ty n k ty  i ro zbudza jące j  b ru d n e  skłonnośc i ,  
p rzec iw s taw ić  z d ro w ą  sensację ,  jeszcze ba rdz ie j  od tam te j  p o c iąg a jącą  i z a c ie ­
kaw ia jącą ,  a  k tó r a b y  jako  cel  m ia ła  sk ie ro w an ie  myśli  ku  d o b ru  i p ięknu ,  p rzy  
j ed n o czesn em  z raż an iu  i o d s t rę cz an iu  od zła , p rz ed s ta w io n eg o  w całej  swej 
ohydzie.

,,Z w alcza jc ie  w ro g a  jego w ła sn ą  b ro n ią !11 —  s ta ra  zasada ,  lecz  p o tw ie rd z o ­
na p rzez  długi sze reg  dośw iadczeń .

W a lk ę  ze z łą  l i t e r a t a u r ą  p o d ję ła  M arja  B u y n o -A rc to w a  w swojej „W ysp ie  
m ęd rcó w " ,  a  t r z e b a  p rzyznać ,  że czyni to  w sposób n a d e r  um ie ję tny .

T re śc ią  jej są zm agania  d w ó ch  n ieznanych ,  p o tęż n y ch  sił, p om iędzy  d z ia ­
ł an ie  k tó ry c h  d o s ta je  się  m łody  ch łop iec  B ohdan .  N a tk n ąw s zy  się  na  sp lo t  t a j e m ­
n iczych  w y p a d k ó w ,  z ap ra g n ą ł  go rozw iązać  i d o św iad cza  n ięz w y k ły ch  przygód ,  
n a raża jąc  się  n a  n a js traszn ie jsze  n ieb ezp ieczeń s tw a .  A  obo k  niego w a lczą  ze 
sobą  dw ie  m oce, u zb ro jone  w e  w s p an ia łe  w yna lazk i ,  w y p rz ed z a ją ce  d a lek o  dz i­
siejszą tech n ik ę .  B o h d a n  w y p a d k iem  p osiad ł  k lucz  do ta jem nicy ,  k tó ry  w sze lk ie -  
mi sposobam i chce  w y d o s ta ć  s t rona ,  k tó r ą  m o żn a b y  n a zw a ć  s t ro n ą  z łych  genju- 
szów. N a  tem  t le  toczy  się akc ja  o c iekaw ej ,  p o w ik łan e j  in trydze .  T e re n e m  d o ­
ty ch czaso w y ch  dz ia łań  b y ła  w y sp a  C apr i  i Pa ryż ,  a w k r ó tc e  czy te ln icy  p r z e n o ­
szą  się  w ra z  z b o h a te ra m i  p ow ieśc i  do sze reg u  in nych  miejscowości.

„ W y s p a  m ęd rc ó w "  -— to po w ieść  p raw d z iw ie  n o w oczesna .  P rz y k u w a  u w a ­
gę c zy te ln ik a  m is te rn ie  zad z ie rz g n ię tą  i p r z e p ro w a d z o n ą  in trygą ,  p o ry w a  tem p em  
akcji,  z adz iw ia  n iezw y k łem i w y n a laz k am i  tech n iczn em u  C zytać  ją b ę d ą  z ró w n em
z a in te re so w a n iem  wszyscy:  m łodzież  i dorośli.

* *
*

D obiega  k o ń c a  z a p o c z ą tk o w a n y  ro k  t e m u  cykl:  K raszew ski J. I. P O W I E ­
ŚCI HISTO R Y C Z N E , obe jm ujące  dzieje Polski.

T e  30 p ow ieśc i  w osiem dzies ięciu  tom ach ,  to rzeczyw iśc ie  w a r to śc io w y  
p rezen t .

Z uznan iem  n a leży  p o d k re ś l ić  d z ia ła lność  firmy M. A r c t  n a  po lu  u d o s t ę p ­
n ien ia  dz ie ł  w ie lk iego  p isarza ,  zw łaszcza ,  że  książki ,  mimo ozdobnej  sza ty  (p łó­
c ien n a  o k ła d k a  z e  z łocen iam i,  lub b ro sz u ra  z a r ty s ty c zn y m  rysunkiem ) są  b a rd z e  
tanie .  Pow ieśc i  K raszew sk ieg o  w inny  być  o zd o b ą  każdej  b ib ljo teki ,  a  znaczen ie  
ich jes t  tem  w iększe ,  że  zaw ie ra ją  c a ło k sz ta ł t  dziejów ojczystych. Pom iędzy  
pow ieśc iam i cyk lu  znajdu je  się w ie le  dzie ł,  o d d a w n a  w y c ze rp a n y ch ,  tak ich ,  jak: 
Kunigas,  K rzyżacy ,  M is trz  T w ard o w sk i ,  Żywot i sp raw y  M e d a rd a  Pełk i,  Briihl 
i S ta ro s ta  w arszaw sk i .

C e n a  w  p re n u m e ra c ie  zł. 10.—  za 10 tom ów  w broszurze .

CZERW ONE KSIĄŻKI M. AR CTA.
W  n a szy ch  w y d a w n ic tw a c h  b y ła  jed n a  w ie lk a  luka. B ra k o w a ło  ks iążek  

o ty p ie  n iezm ie rn ie  ro zp o w szech n io n y m  w k ra ja ch  ang losask ich :  powieśc i  i o p o ­
wieśc i  zajm ujących, ła tw y c h  w czy tan iu ,  sp raw ia ją cy c h  p rzy jem ność  za rów no  d o ­
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rosłym, szuka jącym  ro z ry w k i  po  ciężkiej p racy ,  jak  i d o ra s ta jąc e j  m łodz ieży  
rw ące j  się do życia.

L u k ę  tę  p ró b u je  w y p e łn ić  ks ięgarn ia  M. A rc ta ,  w p ro w ad z a ją c  ty p  książk i  
nad zw y cza jn ie  zajmującej,  j ed n a k  p ozbaw ione j  szkod l iw ych  p ie rw ia s tk ó w  w y b u ­
jałego ero toyzm u.

W sz y s tk ie  te  pow ieśc i  odzn acza ją  się zd ro w y m  optym izm em , n iem a  miejsca  
na  gorycz  ani zn iechęcen ie  do  życia, n iem a  m iejsca  n a  s łabość  i obawę. W szy s tk ie  
k ła d ą  n a jw iększy  n ac isk  na  w ar to śc i  w e w n ę t rz n e  b o h a te ró w !  wolę ,  w y t rw a ło ść  
i pogodę.

Książki  te  d ru k o w a n e ,  są na  do b ry m  p a p ie rz e  i a lbo b ro szu ro w an e ,  albo 
w p łóc iennej  op raw ie  ze z ło tym  w yc isk iem  na  grzbiecie .  O prócz  tego  k ażd a  
k s ią żk a  p o s iad a  sp ec ja ln ą  o b w o lu tę  z a r ty s ty c zn y m  k o lo ro w y m  ry su n k iem  i je ­
d en  lub więcej ry su n k ó w  p ie rw szo rz ę d n y ch  a r ty s tó w  w e w n trz .

Książk i  te  ze  w zg lędu  n a  cze rw o n ą  o p ra w ę  p łó c ie n n ą  no szą  miano, już p o ­
p u la rne :  C zerw one K siążki M. Arcta.

1. Iw aszkiew icz Jarosław . JE Ź D Z IEC  BEZ GŁO W Y . O pow ieść  r o m a n ­
ty czn a  w e d łu g  k a p i t a n a  M a y n e  R e id ‘a, z rysu n k am i A. Żmudy, w  ozd. opr.  w p łó tn o  
ang. zł. 4,80.

S ta rsze  p o k o len ie  zna  n a p ew n o  oryginał ,  w k tó ry m  M ayne  R e id  p rzen o s i  
nas  do  T e x a s  n ad  b rzeg  L eo n y  i w p ro w a d z a  w św ia t  z d o b y w có w  prerj i ,  m yśl iw ­
ców i ło w có w  m ustan g ó w  i żołn ierzy .  Iw aszk iew icz  zn a laz ł  w t e re n ie  p re r j i  ty le  
p o d o b ień s tw a  do s tep ó w  P o d o la  i U k ra in y ,  a w p o s ta c iac h  p o k re w ie ń s tw o  do 
bu jnych  n a tu r  k re so w y ch ,  że, jak  p isze  w p rzed m o w ie ,  pozw olił  sobie  n a  k an w ie  
M ayne  R e id a  w y h a f to w ać  p a r ę  s ty l izow anych  o rn am en tó w .  P o leg a  to n a  w p r o ­
w a d ze ń  :u g łów nego  b o h a te r a  P o laka ,  z iem ian ina  z U k ra in y  i jego w ie rn eg o  sługi 
i n a  sp ec ja lnym  p o lsk o -k re so w y m  k o lo ry c ie  o p rom ien ia jącym  ca łą  powieść .

2. D elm ont J. Z W IE R Z Ę T A  W FILM IE . Z ry su n k am i  Ant.  G awińskiego,  
w ozdobnej  opr, zł. 4,80.

A u to r  o d k ry w a  ta jem nice  w y u czan ia  zw ie rzą t  ak to rsk ie j  roli, o p o w iad a
0 sp o so b ach  fi lm owania  zw ie rz ą t  i s tw a rz a n  a sz tucznych  e fek tó w  e k ran o w y ch .  
T rag iczn e  i kom iczne  ep izody  n a s tęp u ją  po sobie  z iście  k in em a to g ra f ic zn ą  sz y b ­
kością.  K s iążk a  D e lm o n ta  z o s ta ła  p rz e ło ż o n a  na  p ra w ie  w szy s tk ie  języki  e u r o ­
pejskie .  O s ta tn io  zaś cieszy się wie lk im  p o p y te m  w  C zechach ,

3. B arszczew ski St. „M A R IO N ",  Opow ieść  z da lekiej  K anady .  Z rys.
1 o k ła d k ą  k o lo ro w ą  L. Jagodz ińsk iego .  C en a  opr. w p łó tn o  angie lskie  zł. 4,80.

M ło d y  Po lak ,  z ag n a n y  w ich rem  losu w s te p y  am ery k ań sk ie ,  n a  d a le k ą  
p ó łnoc ,  p o zn a je  có rk ę  t r a p e ra ,  w y c h o w a n ą  z d a ła  od  ludzi  i n iem a ją cą  pojęcia
0 cywilizacji  europejsk ie j .  B o h a te r  śledzi z za in te re so w a n iem  tę  p ie rw o tn ą  is to tę ,  
w iduje  ją w ro z m a i ty c h  oko l icznośc iach  życia  i s to p n io w o  z ac zy n a  się zac h w y c ać  
p ro s to tą ,  b e zp o ś re d n io śc ią  i g łęb o k ą  u czuc iow ośc ią  dziewczyny .  W ś ró d  n i e b e z ­
p ieczeń s tw  i s ta łe j  w a lk i  z su ro w ą  p rz y ro d ą  m łodzi  zbliżają  się do siebie , w d z ie w ­
czynie  w y b u c h a  p ło m ień  miłości do e u ro p e jczy k a .  U czuc ie  to znajdu je  oddźw ięk  
w se rcu  b o h a te ra ,  k tó ry  z w y c ięża  ryw a la ,  tu b y lc a  i pojmuje  có rk ę  fa rm e ra  za 
żonę.

4. Rupert Hughes. T A J E M N I C A  BRYŁY LODU. P o w o jen n a  p ow ieść  a m e ­
ry k a ń sk a .  T łu m a cz y ł  T. Ż uk-Skarszew sk i .  Z ryc. L. Ja godz ińsk iego ,  brosz, 
zł.  6,40, w ozd. opr.  zł. 8,80.

D ziw na to, n iec o d z ie n n a  ks iążka .  Z n ak o m ity  jej au tor ,  w y p ró b o w a n y  z re sz ­
t ą  p rzy jac ie l  Po lsk i  i Po laków , n ie je d n o k ro tn ie  ch w y ta jąc y  za  p ió ro  w obronie  
naszej  ojczyzny, p o k u s i ł  się  w swej ks iążce  o sy n te ty c zn e  p rz e d s ta w ien ie  mło 
dego, po w o jen n eg o  p o k o len ia  am ery k ań sk ieg o .

L arr ick ,  m ło d y  cow boy  z T exasu ,  znajdu je  p o k ła d y  ru d y  m iedzianej  i s ta je  
się m iljonerem. Z akochu je  się  w p an n ie  z „ to w arz y s tw a "  Nowojorskiego. P a n n ę  
znajdu ją  z a m arz n ię tą  w lodzie  jez iora  z r a n ą  na  skroni.  N a  t e m  t le  akc ja  „ T a ­
jem nicy  b ry ły  lodu",  n iezm iern ie  in te resu jąca ,  toczy  się w a r tk ie m  k o ry te m  w y ­
darzeń ,  t rzy m ając  uw agę  c zy te ln ik a  w ciągłem  napięciu.  B o h a te rzy  i b o h a te rk i  
„Ta jem nicy  b ry ły  lodu"  w y d a ją  się  nam  n ieb a w e m  bliskimi i dobrym i znajomymi. 
Z w łaszcza  sy lw e tk i  d w ó ch  m ło d y ch  k o b ie t  k re ś lo n e  są  z p rz ed z iw n ą  sub te lnośc ią
1 w nikliw ośc ią ,  k tó re jb y  nie pow stydz i l i  się na jlepsi  m is trzow ie  francuscy .
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5. R ex  Beach- ŻELAZNY SZLAK. Powieść .  Z angie lskiego o ryg inału  
t łum aczy ł  J.  Tay lor .  Z rys.  L. Jagodz ińsk iego ,  brosz.  6,40, w ozd. opr, zł. 8,80.

„Żelazny sz lak"  R ex  B e a c h ‘a to p a r  ex ce l le n ce  w sp ó łc z esn a  po w ieść  a m e ­
ry k a ń sk a .  T re śc ią  jej jes t  zm aganie  się dw óch  w ie lk ich  t ru s tó w  p rzem ysłow ych ,  
jest  w a lk a  ludzi ze  sobą  i z p rzy ro d ą ,  k tó re j  zw ycięsk i  i s iny c z łow iek  chce  w y ­
rw a ć  jej b o g a c tw a  i zasoby. A k c ja  pow ieśc i  toczy  się n a o k o ło  bryłowy g ig an ty cz ­
nego m o stu  ko lejow ego  na  A lasce,  m ostu,  k tó ry  musi s taw ić  czoło ro z p ę tan y m  
mocom, p rzy ro d y ,  k tó ry  w y trz y m a ć  musi n a p ó r  sza le jącego  lo d o w ca  i o d ep rze ć  
p o d s tę p n e  a ta k i  z aw is tn y ch  i z ac ię ty ch  wrogów . B u d o w a  ta  dźwign ię ta  jes t  w y ­
si łk iem  woli jednego  człow ieka ,  s taw ia jącego  czoło w sze lk im  p rzec iw nośc iom , 
p o k o n y w a jąc eg o  w szys tk ie  p rz e sz k o d y  i t rudnośc i.

6. Zane Grey.' JEŹDŹCY P U R P U R O W E G O  ST E PU . Pomieść. P rze ło ży ł  
z ang ie lsk iego  St. B arszczew ski.  Z rysunk .  L. Jagodz ińsk iego ,  brosz .  zł. 6,40, 
w ozd. opr. zł.  8,80.

„ Je ź d ź c y  p u rp u ro w e g o  s te p u "  w p ro w ad z a ją  c zy te ln ika  w środow isko  z u ­
p e łn ie  o ryginalne.  Zane  Grey ,  jeden  z na jp o p u la rn ie jszy ch  dzisiaj au to ró w  a m e ­
ryk ań sk ich ,  p o k a z a ł  w tej k ' i ą ż c e  n ie  g o to w ą  już i sk o ń c z o n ą  k u l tu rę  a m e r y k a ń ­
ską,  ale  jej su row e  i t r u d n e  począ tk i .  A k c ja  „ Je źd ź có w  p u rp u ro w e g o  s te p u "  t o ­
czy się w egzo ty czn em  śro d o w isk u  m órm ońsk iem . Z an e  G re y  śro d o w  sko to p r z e d ­
s taw ił  w sposób  za is te  m is trzowski,  da jąc  p ra w d z iw y  a p rz ek o n y w u ją cy  obraz  
ty ch  ludzi su row ych  i p ro s ty ch ,  o k ru tn y ch  i bezw zg lędnych ,  ożyw ionych  jednem  
w ie lk iem  uczuciem : w ia rą ,  dla w ia ry  tej ży jących  i um ie ra jących .

7- G. B. Cutcheon. ZA SIÓ D M Ą  GÓRĄ. Pow ieść ,  Z ang. o ryg ina łu  
t łu m a cz y ła  Zofja de  Bondy. Z rys.  J .  R yszk iew icza ,  brosz .  zł. 6,40, w ozd. opr. 
z ło ty ch  8,80.

„Za s iódm ą g ó rą"  c ieszyło  się  w S ta n a c h  Z jednonczonych  n ies ły c h an e m  n a ­
w e t  jak na  A m e ry k ę  pow odzen iem . P o g o d n a  ta, p e łn a  zd ro w eg o  op tym izm u hi-
storja,  n ie m ogła  n ;e p o d o b a ć  się publiczności  z za  oceanu ,  p rzy w y k łe j  do b ra n ia  
życia  za  bary ,  dla k tó re j  na  św iec ie  n iem a  nic niemożliwego. J e ż e l i  z p ros tego  
chłopca,  syna  k o w a la  wiejskiego, w yrós ł  H e rb e r t  H oover ,  o b ecn y  p r e z y d e n t  S t a ­
nów Z jednoczonych ,  d laczego  nie mógł m yśleć  wolny o b y w a te l  ty ch że  S tanów , 
m łody, silny, p e łe n  z a p a łu  i energji,  o zd obyciu  r ę k i  p iękne j  księżn iczk i  da lek ie j  
G ros tarc j i ,  k tó re j  t ro n  z d aw a ł  się p rz e sz k o d ą  nie do p rz eb y c ia? !

8. R ex B each, G W IA Z D A  SA M O T N A . Powieść .  Z ang. o ryg ina łu  t ł u ­
m aczy ł  J .  T ay lor .  Z rys.  L. Jagodz ińsk iego ,  brosz .  zł. 6,40, w ozd. opr. zł. 8,80.

N ow a p ow ieść  a u to ra  „Żelaznego sz laku",  k tó r y  s p o tk a ł  się w  p ra s ie  p o l ­
skiej z p rzy jęc iem  b a rd z o  gorącem . „ G w iazd a  S a m o tn a "  to p o w ieść  z pog ran icza  
S tan ó w  Z jednoczonych  i M eksyku ,  z tego w ieczys tego  za rz ew ia  w ojny  i walki,  
W  tej a ta m o sfe rz e  k rw a w y c h  za ta rg ó w  i konf l ik tów  żyją  ludzie  tw ardz i ,  n ie u s tę ­
pliwi, p o zb aw ien i  sk ru p u łó w  i w ątp liw ości ,  w k tó ry c h  n e o k ie łzn a n y ch  duszach  
w re  i w y b u c h a  dz ik a  nam ię tność ,  z a lew a ją ca  rw ą c ą  fa lą  w szy s tk ie  przeszkody . . .  
T am  w łaśn ie  rodzi  się i ro z k w i ta  p ię k n a  m iłość  rudow łose j  „G w iazdy  S am o tn e j"  
i dzie lnego  żołn ierza .

9. R ex  B each. PŁYN NE ZŁOTO. Pow ieść .  Z ang. o ryg ina łu  t łu m aczy ł  
J .  Tay lor .  Z rys.  L. Jagodz ińsk iego .  Brosz. zł. 6,40, w ozd. opr.  zł, 8,80.

N a  t le  p o n u ry c h  k ra jo b ra zó w  na f to w eg o  zag łęb ia  texańsk iego ,  gdzie p i ę ­
t rzą  się lasy  w ież  w ie r tn iczych ,  n iby  p o to w o rn e  ssawki,  w y c iąg a jące  z ziemi s e t ­
ki ty s ięcy  b e c z e k  cen n eg o  płynu, rozwija  się p e łn a  w ra że ń  akcja,  w k tó re j  ro ’ę 
n iep o ś led n ią  g ra  p ie rw ia s te k  ro m an tyczny .

N ienaw iść  to w p ra w d z ie  do w roga  - k rzy w d zic ie la  b y ła  bodźcem , co p o ­
p c h n ą ł  b o h a te r a  „P ły n n eg o  Z ło ta "  do d o k o n an ia  czynów n iezw yk łych ,  ale  p r a w ­
dziw ą jego osto ją  s t a ła  się miłość.

Su b te ln y  a b ez t ro sk i  h u m o r  R e x  B e a c h ‘a o k ra s i ł  akcję  powieści,  s tw a rza jąc  
jak zawsze , p e łn e  p o w ik łań  sy tuac je ,  jakże  zab aw n e ,  a p raw dziw e .

10. R ex  B each. D Z IE W C Z Y N A  Z D A L E K IE J  PÓŁNOCY. Powieść .  Z ang. 
o ryg ina łu  t łu m a cz y ła  J .  K rasu ck a .  Z rys.  L. Jagodz ińsk iego .  Brosz. zł. 6,40, ozd. 
op raw ie  zł. 8,80,

W  dolinie z łoc is tych  fal r zek i  \ u k o n ’u, na  w id n o k rę g u  oc ien ionym  wyso- 
k iemi szczy tam i śnieżnemi, k ro czy m y  uliczkam i n o w o p o w s ta ły c h  m ias t  i m ia s te ­



czek  A laski,  zag ląd am y  do w n ę t r z a  gó rn iczych  obozów i na  samo dno. dolin, b a rw  ­
n y c h  rośl innością .  K o b ie t  n iem a  p ra w ie  \ćcale, a ty lko  g łów na  b o h a te rk a ,  p ięk n a  
Necia ,  k ró lu je  n a d  w szys tk iem  i wszystk im i.  J a k o  uospbien ie  s iły  i m ęsk iego  p o ­
św ięcen ia  w y s tęp u je  N ap o leo n  Dore,  a tch n ien ie  m łodzieńcze j ,  radosnej  miłości 
wnos i  m łody  p o ru czn ik  Burrełl .

F. A. O ssendow ski. M A LI ZW YCIĘZCY. P ow ieść  dla dzieci . B ib ljo teka  
Iskier.  K s iążn ica-A tlas .  1929.

Z nany  au tor ,  k tó r y  już d a ł  sze reg  pow ieśc i  dla m łodz ieży  (Pod p o lsk ą  
b a n d e rą ,  W a ń k o  z Lisowa, Z agończyk)  i c ie szącą  się  p o w o d z en ie m  p o w ia s tk ą  dla 
dzieci „Życie i p rzy g o d y  m ałpk i" ,  (w ydaną  p rzez  K s iążn icę  Atlas) ,  o k tó re j  s p r a ­
w o z d aw ca  „B er l iner  T a g e b la t t ‘u “ w y p o w ied z ia ł  się jako  o zup e łn ie  oryginalnej 
formie l i t e r a tu ry  d la  dzieci,  n a p is a ł  n o w ą  p ow ieść  p, t. „M ali  zwycięzcy" .  P r z e d ­
tem  niż o d d a ł  ją n a k ład co m ,  czy ta ł  swój u tw ó r  dzieciom, k tó re  z n iezw y k łem  
zac iek aw ien iem  w y s łu c h a ły  tej opowieści.

Są to  p rzy g o d y  tro jga  dzieci na  pus tyn i  Gobi, w a lk a  o byt,  po low ania ,  
w ędrów ki ,  sp o tk a n ia  się z tub y lcam i śro d k o w ej  Azji.

Pow ieść ,  mimo poryw a jące j  fabuły ,  jes t  n a d e r  p o u cza jąca  i u sz lache tn ia jąca .
B. Bobrow ska. J A N E K  W  L E G JO N A C H .  (B ibljo teka  Iskier.  T om  XXX). 

K s iążn ica  A tlas .  1930.
„ J a n e k  w L egjonach" ,  k tó re rg o  I-sze w y d a n ie  z o s ta ło  w r, 1917 z a k a za n e  

p rz ez  cen zu rę  n iem iecką ,  ukazu je  się obecn ie  w trzec iem , n ieco  rozszerzonem , 
wydaniu .  T re ś ć  ks iążk i  s ta n o w ią  p rz eż y c ia  m łodz iu tk iego  o c h o tn ik a  - legjonisty 
i w p lec io n a  w nie  h is to r ja  d z ieck a  unickiego, k tó r e  n ieśw iad o m ą  z d ra d ę  okupiło  
b o h a te r s k ą  śmiercią.  O s ta tn i  rozdz ia ł  ro zg ry w a  się już w wolnej Polsce.

O b e cn e m u  po k o len iu  m łodzieży, k tó re  w y ra s ta  w ś ró d  sp o łe cz eń s tw a  w o l­
nego, a le  p e łn eg o  jeszcze  zgryźliwości sw arów , am bicy jek  osob is tych ,  n ie  od 
r zeczy  m oże  b ęd z ie  p rzy p o m n ieć  czasy, gdy in te re s  o sob is ty  p o d p o rz ą d k o w y w a ło  
się in te reso w i n a rodu ,  gdy b o h a te r s tw o  s ta w a ło  się p ro s ty m  obow iązk iem .

Z m yślą  o p o d n o sz e n iu  n a  w yższy  poziom  m łodz ieży  polskiej  p isa n ą  jest 
k s iążka .  M oże myśl ta  p o s łu ży  jej za  p o lec en ie  wszystk im , k tó rz y  dla tej mło 
dz ieży  p racu ją .

O DAW NYCH  I OBECNYCH ZWIERZYŃCACH
Z bie rajc  d la  celów n a u k o w y c h  m a te r ja ł  o d a w n y ch  i o b ecn y ch  zw ie rz y ń ca ch  

w Polsce ,  u p ra sza m  jak  na jgoręce j  w szy s tk ie  osoby, k tó ry m  jes t  w iadom e,  że  k tó ś  
z o b y w a te l i  z iem skich  m a lub m ia ł  p r z e d . daw n em i la ty  zw ierzyn iec ,  o ł a sk aw e  
d o k ła d n e  p o d a n ie  mi, gdzie b y ł  ten  zw ierzyn iec ,  oraz  w sze lk ich  innych  bliższych 
szczegółów.

P ro szę  też  o p o d an ie  po łac i1 lasów, leśn iczów ek ,  z aśc ian k ó w  zw an y ch  „ zw ie ­
r z y ń c e m ”, w reszc ie  miast,  gdzie są  ulice z w ie rzy n ieck ie  itp.

Za  w sze lk ie  b liższe  d a n e  o tem, oraz  za  w s k az an ie  dzie ł,  w k tó ry c h  znaleźć  
m ożna  c hoćby  na jd ro b n ie jsze  w zm iank i  o d a w n y ch  zw ie rzyńcach ,  b ę d ę  m ocno  
z obow iązany ,  da jąc  w y raz  mej w d z ięcznośc i  w p rz ed m o w ie  p racy ,  k t ó r ą  p r z y ­
gotowuję.

P oszuku ję  „Łow cy W ie lkopo lsk iego" ,  k tó ry  w ych o d z i ł  p rz e d  wojną, p o z a tem  
zb ie ram  książk i  m yśliwskie.

N a raz ie  za  ła s k a w ą  życzliwość i c e n n ą  pom oc  sk ła d am  zgóry  w imię do b ra  
n au k i  szcze rą  podz iękę ,

Józef W ładysław  K obylański, kapitan .
Przem yśl,  ul. K a te d ra ln a  3,

Ile egzemplarzy ?
„ D Z I E C K A  P O M O R Z A "
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zaprow adziłeś w sw ej szk o le  lub k la s ie?
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P o w ta rz a ją c  odpow iedź,  d a n ą  w p o p rz ed n im  n u m erz e  (str. 59), rad z im y  p o ­
w s trz y m y w ać  się z n a d sy łan iem  w niosków  o udz ie len ie  pożyczek .  D o tą d  leży  p r z e ­
szło 100 tak ic h  w niosków , k tó r e  w ko lejnośc i  i w r a m a ch  funduszów, s to jących  
w Kasie  U bezp ieczen iow e j  do dyspozycji ,  m uszą  b y ć  n a jp ie rw  za ła tw io n e ,  co p o t rw a  
b a rd zo  dużo czasu.

UŚMIECHNIJ SIĘ!
O rgan  b ezp a r ty jn e j  pa r t j i  ,,D. P ,“ zaczy n a  się in te re s o w a ć  naszą  organizacją.
K o re sp o n d e n t  z G olub ia  tegoż  pisma, p. Mielnik,  nachw a l iw szy  się  do  syta  

(nr, 40 z dn ia  21, 12.), jako ogn iskow y „gorliwy p ra co w n ik " ,  rob i  uszczypliw e uwagi 
z okazji  p o w o ła n ia  do życia  n aszego  K oła  w  Golubiu,  Boli go g łowa, co p o r a ­
bia  „o cz ek iw a n y  p. A lb in  Now ick i" ,  d laczego nie p rz y b y ł  do Golubia,  S k ą d  ta  
n iep ro szo n a  t ro sk l iw o ść ?  M ożem y w c ib inosa  uspokoić ,  że p. A, N. n ie  p ró ż n o w a ł  
w tym  dniu, lecz p r a c o w a ł  dla organizac j i  tam , gdzie tego  k o n ieczność  w ym agała .  
A b y  go zas tąp ić ,  ńie b ęd z iem y  p ros ić  k o r e s p o n d e n ta  „D, P ,“ , m am y do tego  c z ło n ­
ków  Z a rz ąd u  O kręgow ego ,  k tó rz y  z p o w o d z en ie m  i bez  p o m o cy  p a n ó w  M ieln ików 
w y w iązu ją  się ze swego zadan ia!

* **
W, zw iązk u  z o p u b l ik o w an y m  przez  nas  w y ro k ie m  Sąd u  O kręgow ego  

w B rodn icy  (N, P, nr. 13. i 14. str. 21 i 22) m a c h n ą ł  „D. P," a r ty k u l ik  p o d  szum ­
nym  n ag łó w k iem  „ B arb a rzy ń sk ie  m e to d y  w y c h o w a n ia "  (nr. 38 z dn ia  27. 12, 29 r.). 
zaczep ił  nas, p o d k re ś l i!  d a n y  us tęp  cze rw o n o  i z w ym ow nym  dopisk iem  „w styd"  
n am  n a d es ła ł .  Do poruszonej  sp ra w y  p o w ró c im y  w n a s tęp n y m  num erze .  N araz ie  
j ed n ak  rad z im y  ow em u au to row i,  aby  zw róci ł  się ze  sw em i p re te n s jam i  do  s ę ­
dziów, fe ru jących  ów w yrok ,  k tó rz y  jako  ludzie  dojrzali ,  o jcowie rodzin ,  sędz iow ie  
niezawiśli ,  dz ia ła jący  zgodnie  z us taw am i,  p ra w e m  i sw em  sumieniem, b ę d ą  P a n u  
wdzięczn i  za  p o u czen ie  i wskazów ki!

A  co do apelu ,  abyśm y d anego  nauczycie la ,  un iew inn ionego  w y ro k ie m  sądu, 
wykluczy l i  ze S to w arzy szen ia ,  zm ien iam y  tyłkc, ad re s  i w z y w a m y  inną  organ izac ję  
do  w y k lu c ze n ia  n o to ry cz n y ch  krym ina l is tów ,  k tó rz y  n. p. z k a s ą  i k s ią żk o w o śc :ą 
Kół S to w a rz y sze n ia  poszli  i zostal i  p rz ez  „ s io s t rza n ą"  o rgan izac ję  nie w ykluczen i,  
a le  p rzy jęci  o tw a r te m i  ręk o m a .  N azw iskam i i ad resam i,  c hoćby  publicznie ,  chętn ie  
służymy!

P/7V

W  T o ru n iu  w grudniu  ro k u  ub, z m a r ła  h o n o ro w a  członkin i  K o ła  tam te jszego  
Marja P iątkow ska. U ro d z i ła  się  w T o ru n iu  n a  J a k ó b s k i e m  P rzedm ieśc iu ,  Ojciec 
jej b y ł  tam  re k to r e m  szko ły  pow szechne j .  K sz ta łc i ła  się  T o ru n iu  i w G dańsku ,  
gdzie  z łoży ła  egzamin z ro b ó t  k o b iec y ch  d la  szkó ł  średnich .  P rzez  d łuższy  czas
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sw ego życia  p ra c o w a ła  w Szkolnic twie  ś redniem , a  p o z a tem  ud z ie la ła  ro b ó t  k o ­
b iecy ch  w szkole  p ow szechne j  na  J a k ó b sk ie m  Przedm ieśc iu ,  gdzie  też  do ko ń ca  
sw ego życia  p ra co w a ła .

Poza  p r a c ą  w szko ln ic tw ie  a n g ażo w a ła  się w sze ch s tro n n ie  w sp ra w a c h  sp i- 
łecznych.  Dla  b ra k u  sił, n ie s te ty ,  s k ła d a ła  jed en  u rz ąd  po drugim, a w ko ń cu  
p ia s to w a ła  ty lko  s tan o w isk o  „ rad c y  ubog ich"  i k a s je rk i  w S to w arzy szen iu  Św. 
W in c en te g o  a Paulo.  N ad ew sz y s tk o  bow iem  p o k o c h a ła  b ied o tę  i za  nic tej  p ra cy  
z rzec  się nie chciała .  Do n a jnędzn ie jszych  izb n ios ła  s łow o p o c ie ch y  i pom oc  m a- 
ter ja lną .  Zasługi jej na  tem  po lu  są  n ieoszaco w an e .  P ra c a  d la  b ied n y c h  w y p e łn i ła  
ca łe  jej życie.

W śró d  k o le ż e ń s tw a  c ie szy ła  się o g ro m n ą  sy m p a t ją  i ogó lnem  p o w ażan iem .  
Je j  dom  gośc inny po s t a ro p o lsk u  p o d e jm o w a ł  k o leż eń s tw o  każdej  chwili . Ile to 
w e so ły c h  chwil,  chwil r a d o sn y ch  i p rzy jem nych ,  spędz iło  k o leż eń s tw o  w jej d om u?  
Sam a  w eso ła ,  roześm iana ,  n ie je d n ą  sp ęd z i ła  t ro sk ę  z czo ła  k o leżeń s tw a .  Nic też  
dziwnego, że  w d o w ó d  miłości i uzn an ia  k o leż eń s tw o  to ru ń sk ie  o f ia row ało  jej 
c z ło n k o w s tw o  hon o ro w e ,  a gdy P an  Bóg ją p o w o ła ł  do W iecznośc i ,  g rom adnie  
s taw iło  się na  o b rząd  pogrzebow y .

Za  to —  K o leżan k o  —- żeś b y ła  w z o rem  cnó t  chrześc ijańsk ich ,  żeś w iod ła  
życie  bogobo jne  i g łęboko  - religijne, żeś o p iek o w a ła  się d z ia tw ą  szko lną  w n ie ­
s t ru d z o n y  sposób, żeś w sp ie ra ła  b ied o tę  i n ę d zę  ludzką ,  żeś  b y ła  w ie lk ą  sp o łe c z ­
n iczk ą  —  za to  w szy s tk o  n iech  Ci Bóg ho jn ie  zap łac i  i w y n ag ro d z i  w ieczn y m  o d ­
p o czy n k iem  po s t ru d zo n em  życiu. Za  n ie je d n ą  p r z y k rą  i n iep rzy jem n ą  chwilę 
n iech  Ci da  szczęśl iw ość  W ieczną!  —  C ześć  Je j  św ie t lanej  pamięci!

Ciężki sm u tek  sp o tk a ł  rodz inę  kol.  M arj i  Żyborskiej ,  cz łonkin i  W ydz.  W yk.:  
zm ar ła  dn ia  6. 12. 29 r. jej s io s t ra  Zofja z Żyborskich Szulcow a, żona  nacze ln ika  
U rz ęd u  S k a rb o w e g o  w Chojnicach. W  sm u tk u  p ogrążone j  rodz in ie  sk ła d am y  s e r ­
d eczne  w spółczucie .

W  czasie  św ią t  Bożego N aro d ze n ia  ro z s ta ł  się z ty m  św ia tem  kol. W ładysław  
Szczeb lew sk i w G rudz iądzu ,  b. nauczycie l  ry su n k ó w  p rz y  niem. sem inarjum  na- 
uczycie lsk iem . Był ogólnie łub ianym  kolegą  p rzez  swoją  szczerość  i jowjalność. 
Z ła m an y  n iepow odzen iam i,  o d szed ł  w zaśw ia ty ,  p rz eż y w sz y  z a led w ie  52 iat.

R. i p.

Z am knięcie redakcyjne:
n in iejszego  num eru: dn. 30. XII. 1929 r* 
n astęp n ego  num eru: dn. 30. I. 1930 r.
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W yczerpały się  nam zu p ełn ie  eg zem p larze  nr. 
2. II. i 9. U. „Naucz. Pom .“ Kto posiada duplikaty  
tych że num erów, zech ce zbędne egzp . nam na­
desłać.

R edakcja i A dm inistracja.



Z a d a i c i e  oferty I l u s t r o w a n e  na

S k r y t k i  s t a l o w e
do wmurowania

ST. S K Ó R A  i S-ka
P O ZN A N . Al. M a r c in k o w s k ie g o  2 3  
B Y D G O S Z C Z  ul. G d a ń s k a  163

m

Bydgoszcz-Poznań
p o lec am y  

K olegom  p rz y  n a b y w a n iu

m ebli szkolnych, 
jak szaf do bibl- 
jo tek , zbiorów itd.

Redakcja i Administraja  
„Nauczyciela Pom.“

„Bibljoteka Naucz. Pomorskiego"
Jako tom  I.

u k a z a ł  s ię  w  ^ d ru k u  n a k ł a d e m  P o m o r s k i e g o  Z a r z ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  „S t .  C h .  N. N. S. P . “ m e t o d e c z n i e  o p r a c o w a n y  p o d r ę c z n ik

K olegPZygfryda P aw łow sk iego  z Chełm na p.t.

„Jakw zbooanćsłow nictw o dzieci szkołpowszeElmycli?"
obe jm ujący :

1) program  ćwiczeń słownikowych,
2) w skazów ki m etodyczne do ćwiczeń sło­

wnikowych,
3) lek c je  z zakresu ćwiczeń słownikowych.

P o d r ę c z n i k  t e n  s t a je  s ię  n i e z b ę d n y m  i b a r d z o  p o ż y t e c z n y m  ś r o d k i e m  
p o m o c n i c z y m  w  r ę k u  k a ż d e g o  n a u c z y c i e la .  C e n a  b e z  p r z e s y ł k i  w y ­
nosi  t y lk o  50 g ro szy !  D la  z a o s z c z ę d z e n i a  k o s z tó w  p r z e s y ł k i  z e c h c ą  
Z a r z ą d y  Kói z b i e r a ć  i p r z e s y ł a ć  s u m a r y c z n e  z a m ó w i e n i a  d l a  s w y c h

c z ło n k ó w .  A D R E S ;

„Biuro Nauczycielskie** — Grudziądz
Rynek nr. 15 p. I.



W dwóch godzinach w ysych ający

Hitw lakier Mlitoi!
w y s y ł a  p o c z tą

W ytw órnia Tablic Szkolnych

M i e c z y s ł a w a  P o l a c z k a  w Samborze
K ilo g ra m  l a k i e r u  k o s z tu je  10.— zł,  l e p s z y  12.— zł, n a j l e p s z y  14.— zł. 
T u b k a  c z e r w o n e j  f a r b y  z p r z y b o r a m t  i p o u c z e n ia m i  do  , l i n j o w a n i a  

i l a k i e r o w a n i a  5.— zl.
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H P o s i a d a m y  na s k ł a d z i e :
FOTOGRAF ,JE ze  z ja z d u  j u b i l e u s z o w e g o  , C h e ł m n i e  . . 1,— zł 
Prof. S t .  B o c h n ig :  GRUDZIĄDZ, P r z e w o d n i k  k a r t k o w y

z p l a n e m  i k r o n i k ą  m i a s t a .........................................................1,— z
M a rc in  D e r d a :  „ZABYTKI W IE L K O PO L SK IE " c z y l i  I lu ­

s t r o w a n y  P r z e w o d n i k  p o  P o z n a n i u  i W ie l k o p o l s c e .
200 i lu s t r a c y j ;  o p r a w a  b. w y t w o r n a ...........................................12,— zł

Z y g m u n t  P a w V w s k i : „PAM IĘTNIK z CHEŁMNA": h is to -  
r j a  K o ła  C h e łm i ń s k i e g o ,  d z i e j e  m i a s t a  C h e ł m n a ,  z a ­
b y t k i  m .  C h e łm n a ,  15 k l is z  . . . .  •  1,— z

INFORM ATOR NAUCZYCIELSKI, U s ta w y  i r o z p o rz ą ­
d z e n ia  s z k o ln e , P o ls k a  w sp ó łc z e s n a , S ta tu t  i hi- 
s to r j a  S to w a rz y s z e n ia , s z k o ln ic tw o  p o lsk ie  i w ła ­
d z e  s z k o ln e  ....................................................................................... 3,— zl

A lo j z y  O ż g a  : „STUŁBIA" — z w i ę z ł a  m o n o g r a f j a ,  n r .  1 „B i-
b l jo t e c z k i  p r z y r o d n i c z e j  d l a  s t a r s z e j  m ło d z .  sz k o ln e j  . 1,— zł 

H e n r y k  L e w a n d o w s k i :  „M IK R O SK O P" i p r z y r z ą d y  p o ­
m o c n i c z e  ...............................................................................................1,—  z

T e m o s  „KATECHIZM  DYDAKTYCZNY" NAUCZYCIELA
H IS T O R JI"  0,80 zl

C en a  b e z  p rz e s y łk i ,  k tó r a  w y n o s i 10% c e n y  k a ta lo g o w e j
WYDAWNICTWA TE GORĄCO POLECAMY.

K ażd e  K oło  m ie js c o w e  i p o w ia to w e  w in n o  z a o ­
p a tr z y ć  s ię  c o n a jm n ie j w  1 e g z e m p la rz  k a ż d e ­

go  z p o w y ż sz y c h  w y d a w n ic tw .

Administr. Nauczyciela Pomorskiego
GRUDZIĄDZ, R ynek nr. 15 I. p iętro.
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N ajlepsza lok ata  oszczęd n ości, to  u b ezp ieczen ie  w

| __  u i__ n i __ /. u iT iiu

w W arszawie
Tow. „V I T A“ jest ściśle związane ze 

Szwajcarskiem Towarzystwem Ubezpieczeń, a 
mianowicie: Com pagnie d‘A ssurance Union  
G en§ve;a GenSve.

Przyjmuje ubezpieczenie na wypadek 
śm ierci i dożycie, p osagow e, ren t, od 
w sze lk ieg o  rodzaju  w ypadków  i odpow ie­
dzialności, k atastrof k olejow ych .

Generalna Reprezentacja na 
Pomorzu

B yd g oszcz
Dworcowa 18c Telefon nr. 19

P oszukuje s ię  d zie lnych  akw izytorów  
i zastępców .

u t e a m a



J U Z  W Y S Z E D Ł
p ierw szy  i drugi num er ilu strow an ego  

dw utygodnika
dla dzieci i m łodzieży Pom orza

Dziecko Pomorza
D ziecko  Pom orza to  jedyne p ism o, p o św ięco n e  m łod zieży

Pom orza.
D ziecko  Pom orza w ych od zić  będzie  7-go  i 21-go każdego

m iesiąca.
D ziecko  Pom orza b ęd zie  drukow ane na najlepszym  p a p ie ­

rze, a rozm iary w iersza , w y so k o ść  c zc io ­
n ek  i od leg ło ść  pom iędzy  literam i —  
zgodne b ęd ą  z zasadam i higjeny czytan ia .

D ziecko  Pom orza zaw ierać b ęd zie  c iek a w e  opow iadania ,
bajki, w  ersze , kom edyjk i, rzeczy  pou­
czające, w zory  do ro ró t ręczn ych  i za ­
gadki p rzeznaczon e do nagrody.

D ziecko  Pom orza b ęd zie  szczeg ó ln ie  uw zględn iać w szy stk o
to , co  zw iązan e jest z  Pom orzem .

D ziecko  Pom orza zw racać b ęd z ie  baczn ą  uw agę na czy ­
sto ść  język a  i artystyczną  stronę ilu ­
stracji.

D ziecko  Pom orza b ęd zie  daw ało  b ezp ła tn ie  sw oim  stałym
prenum eratorom  kw artalne prem je, a 
prenum eratorzy ca łoroczn i otrzym ają p ię ­
kn ie  ozdob ion ą  ok ład kę.

W  każdym  dom u pom orskim  p ow in no się  zn a leźć  „ D Z I E C K O
P O M O R Z A -

K ażdy, pragnący d z ieck u  sw em u dać godziw ą  rozryw kę,
pow in ien  n atychm iast zaprenum erow ać „DZIECKO POMORZA"

k osztu je  rocz. ty lk o  4,80 z l, kw art. 
1,20 z ł, m ies. 40 gr w raz z p rzesy łk ąi

W yd aw ca  : P o m o rsk i O ddział O k ręgow y  S. Ch. N. N, S. P
R ed ak torzy: M ieczy sła w  Burka i A lb in  N ow ick i 

R edak tor od p o w ied zia ln y : M ieczy sła w  Burka.

A d res R edakcji I A d m in istracji „DZIECKA POMORZA" i
GRUDZIĄDZ, Rynek 15, I p.

K onto c ze k o w e  P . K . O. P oznań  212.707.


